
23, rue Taltbout, 7S009 Paris • 21 listopada — novembre 19>6 • Rok wydania XIX • Nr 4 7 C996) 
ü 

J 1 
Û 

Î A . A ^ n 
> 

4 li.- V.itiliB̂ Zâiiiikrià̂ ^̂  

Warszawskie dziewczyny 
Ceny: we Francji 1,30 F, w Belgii 12 FB, w Polsce 4 zł 

I - V vu n 



P •M • 
• l 

1 

l i ( i i • 1 » j 1 d '<1 U l i 

f a b r y k a Maszyn Górniczych i 
Wieriniczycn „Gl in ik" w Gor l i -
cach produkuje m. in. korony 
św id rów wiertniczych, obudowy 
hydrauliczne stosowane w ko -
palniach węg l a kamiennego i ze-
stawy do wierceń poszuk iwaw-
czych. Zak ł ad stale się rozbudo-
w u j e i modernizuje. Obecnie po -
wsta je tu nowoczesna kuźnia. 

W salach Biura W y s t a w A r t y -
stycznych w Krakow ie otwarto 
wys tawę pod nazwą „Dzieło sztu-
ki w konserwacj i " , obrazującą 
osiągnięcia polskich artystów 
plastyków i konserwatorów w 
okresie 30-iecia. Eksponowane są 
wybitne dzieła sztuki minionych 
epoK, którym dawny wyg ląd 
przywróci ły zabiegi konserwator -
skie. 

3 
W Skopaniu (woj . tarnobrzeskie) 
zna jdu je się f ab ryka V I S A N , 
której specjalnością są f iranki. 
Zdobią one wnętrza nie tylko 
polskich mieszkań. Eksportowane 
są także do Kanady , U S A i ki l -
ku k r a j ó w europejskich. Bieżący 
rok jest pomyślny dla załogi f a -
bryki — wprowadzono do p ro -
dukcj i ponad 120 nowych wzo -
rów, z nadwyżką wykonano za-
dania eksportowe, a rynek k r a -
j owy otrzyma 30 tys. m f iranek 
więce j niż p lanowano. 
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Zapasy suszonych, solonych i m a -
rynowanych g rzybów przygoto-
w u j e na zimę — na rynek k ra -
j o w y i na eksport — Zak ład 
Produkcj i Leśne j „Las " w Czarn -
kowie (wo j . pilskie). Obfitość 
g rzybów w okolicznych lasach 
sprawiła, że czarnkowski „La s " 
skupuje ich 18—20 ton dziennie. 

Ten widok nieodłącznie związa -
ny jest z jesienią — stada owiec 
w raca j ą z beskidzkich pastwisk 
na Podhale. Od wczesnej wios -
ny przebywa ły na Rycerzowej 
I la l i w Beskidzie Żywieckim. T e -
raz powróciły do swych zagród 
w Ratułowie koło Zakopanego. 
W ę d r ó w k a t rwa ła 5 dni. 

Fo t . C A F 



POLSKI 

W numerze 

Z a w o d y s t r ze l eck ie w D i -
v i on b y ł y okaz j ą do p r z y -
pomnien ia zas ług znane -
go w e F r a n c j i i w K r a j u 
Z w i ą z k u Po l sk i ch B r a c t w 
K u r k o w y c h 

O sympat i i , jaką budz i 
70-letni Racinig-Ołub w 
Lens , św i adc z y 60 z o r g a -
n i zowanych s ekc j i w i e r -
nych k ib i c ów , rozs ianych 
w ca ł e j P ó ł n o c n e j F r a n c j i 

23 C z y t e l n i k ó w mies i ęczn i -
ka „ P a n o r a m a d ' au jourd ' -
hu i " p r z e b y w a ł o w paź -
dz ie rn iku w K r a j u , z w i e -
dza jąc zaby tk i W a r s z a w y , 
K r a k o w a , Częs t ochowy o -
raz p r z e m y s ł o w y Śląsk 8 

His tor ia w a r s z a w s k i e g o 
pomn ika Chopina , b ędące -
go od 50 lat s y m b o l e m po l -
skości, ob f i t u j e w d r a m a -
tyczne momenty . . . 10 
P o k a z po l sk i e j b i żuter i i a r -
t y s t y c zne j w P a r y ż u 1 * 

Z a l e d w i e t r zy i pół roku 
t rwa ła budowa nowoczes -
n e j drog i s z ybk i e go ruchu, 
o pa ramet rach autostrady, 
łączące j W a r s z a w ę z K a -
t o w i c a m i 1 4 

Huta „ T a r n o v i a " p r o d u k u -
je p i ękne w y r o b y z n ie t łu-
kącego się szkła, w y t w a -
r zanego na l i c enc j i f r a n -
cusk ie j 18 

Opow i e ś c i o ostatnich m i e -
szkańcach Basz t y B r a m n e j , 
c z y l i o t ych co na codzień 
obcują z duchem K o p e r n i -
ka, c iąg da lszy 20 

Boga t e ż yc i e genera ła Ja -
ros ława Dąbrowsk i e go , b o -
hatera Po l sk i i F r anc j i , « o 
doczeka ło s ię ek ran i z a c j i 4 O 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue T a i t b o u t . 75009 P a r i s . T e l . 
«24 76-44. 824 76-51. C .C .P . 92.20.76 Par i s . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314. r u e 
W a r m o n c e a u . 60000 — C h a r l e r o i , 
C .C .P . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danu ta J a g o s z e w s k i - B i e n a i m ê . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B , p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B . r o c z n i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : z a k ł a d y G r a f i c z n e 
. . T a m k a " , Z a k ł a d n r 1. V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r i ndeksu 37941. 

Z d j ę c i e na o k ł a d c e : 
C H R I S N I E D E N T A L 

P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A N S K A 

Oo slych 

O Związku Polskich Bractw Kurkowych we Francji, 
jednym z najstarszych i najliczniejszych zrzeszeń 

emigracyjnych, pisaliśmy Juź nieraz. 

Królewski kur, symbol polskich bractw kurkowych 

ziś nadal , ta o rgan i za -
c ja s i ęga jąca roku 1922, za równo p r o p a -
g u j e sport s trze lecki , jak i p i e l ę gnu j e 
po lsk ie t r a d y c j e i m o w ę polską. O b o k 
s tarych dz ia łaczy e m i g r a c y j n y c h do Z w i ą -
zku należą obecnie Francuz i pochodzenia 
po lsk iego , a t akże i rodowic i Francuz i , 
s tanowiący t rzec ią część ogó lne j l i c zby 
c z ł onków. B r a c t w o K u r k o w e u t r z y m u j e 

ż y w ą w i ę ź z f r ancusk im i o r gan i z a c j am i 
s p o r t o w y m i , c z e go p r z y k ł a d e m stała s ię 
n i e d a w n a impreza w Div ion . 

B y ł y t o z a w o d y k u r k o w e , do k t ó r y ch 
prócz c z ł o n k ó w m i e j s c o w e g o b r a c twa sta-
nę l i t ak ż e s t r ze l cy z Ca lonne-H icouar t , 
Dourges i Sa l laumines . S t r ze lan ie o b f i -
t o w a ł o w m o m e n t y emoc j onu j ą c e , t y m 
bardz i e j , ż e s t awką by ł y pucha ry u f u n d o -
w a n e p r z e z Konsu la t P R L w L i l l e . W 
os ta teczne j r o z g r y w c e puchary p r z y p a d ł y 
w udz ia le b r a c t w u z Dourges , k tóre z a -
ję ło p i e r w s z e m ie j s ce w k l a s y f i k a c j i z e -
s p o ł o w e j , oraz p. M i l c z a r k o w i — cz łon-
k o w i t egoż s amego b rac twa , k t ó r y okaza ł 
s ię n a j l e p s z y m strze lcem. Z w y c i ę z c y o -
t r z y m a l i nag r ody z r ąk konsula gene -
r a l n e g o w L i l l e , p. S ikory . T r z y po zo -
stałe g rupy z a w o d n i k ó w — tzn. b r a c t w o 
z Sa l laumines , k t ó r e up lasowa ło s ię na 
d r u g i m mie jscu , b r a c t w o z C a l o n n e - R i -
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»Emigr anci« 
czy tacy? 

Warszawie , 
w Teatrze Współczesnym, wc iąż 
komple t publiczności na „Emigran-
tach" Mrożka. I to już od grudnia 
1975 roku. Wca l e nie dlatego b y 
Mrożek był w Polsce objawieniem. 
Po l iczy łem, i le to sztuk tego autora 
granych by ło już na polskich sce-
nach. Razem z „Emig ran tami " 16 i 
miały 108 premier . Chyba wystar -
czy za komentarz. Rekordy popular-
ności pobiło słynne „ T a n g o " (17 pre-
mier), ale i takie ambitne u twory 
jak: „Po l i c j a " , „ K a r o l " , „Zabawa" , 
„ISTa pe łnym m o r z u " czy też „Cza-
rowna noc " mia ły po 12 premier . 
Czy „Emigranc i " będą mie l i równie 
wielką popularność? 

Inne jest na pewno spojrzenie na 
problem emigrac j i i „Emig ran tów " 
Mrożka, w e Franc j i (premiera sztu-
ki odbyła się w grudniu 1974 r. w 
Théâtre d'Orsay). Francuzi w swo je j 
TOasie emigrantami n igdy nie by l i 
i nie odczuwają te j beznadziejności. 
A jednak recenzent z „France So i r " 
napisał ze zrozumieniem: „...chodzi 
o to, że ludziom wydz iedz iczonym i 
samotnym trudno znaleźć sens ży -
cia"; Zdaniem jego koleżanki po pió-
rze, z „ L e M o n d e " — „...wszystkie 
te f razesy o bezsilności zarówno in-
telektualisty, jak i wyobcowanego 
proletariusza — bezsilności, która 
jest jedyną dostępną ludziom rów-
nością —. zostały (w te j sztuce) do 
dna wyczerpane. . . " 

Inaczej na „Emigrantów" będą pa-
trzy l i w bogatej Szwec j i (premiera 
odbyła się w 1975 r. w „Rikstea-
tern" ) , gdzie emigranci wykonu ją 
najcięższe i najbrudniejsze prace. 
Toteż recenzent sztuki zwraca uwa-
gę na tragedię tych ludzi, k tórzy 
„emigrując porzucili swo j e rodziny, 
swoją kulturę, swój j ę z y k " i podkre-
śla ich izolację społeczną, frustra-
cję. 

Dziennikarka z Berlina Zachodnie-
go (gdzie wystawiono „Emig ran tów " 
w ma ju 1975 roku) zwraca uwagę 
na wyobcowanie tych ludzi: „ W spo-
sób absolutny została tu odmalowa-
na nieuchronna sytuacja emigrac j i — 
obcość". I wreszcie poglądy prasy 
belgradzkie j ( „Emigranc i " wys taw ie -
ni zostali w teatrze „A t e l i e r 212" w 
1975 roku). „Mrożek pokazuje emi-
granckie dziś. Szare i zgubnie mo-
notonne". Trudno jednak zgodzić się 
z innym sformułowaniem tego same-
go recenzenta, że „ jest to sztuka bar-
dzo polska". 

Czy właśnie polska? Jakie są prze-
słanki do takiego właśnie określenia? 

Chociaż w sztuce te j nie ma nic 
z t ypowe j dla poprzednich u tworów 
Mrożka farsy, jest za to w ie l e ru-
basznego humoru, w idzow ie muszą 
się w pewnych momentach śmiać, 
bo nie śmiać się nie mogą. A l e czy 
tak, jak śmiała się np. rozbawiona 
publiczność paryska? A l b o dla przy -
kładu, belgradzka? Otóż nie. W W a r -
szawie, przeważa współczucie. Mro -
żek tak zaaranżował rzecz, że X X 
(emigrant-robotnik) chociaż jest tę-
py i gruboskórny, n ie taktowny i 
wulgarny, to jednak sympatia w i -
dzów jest po jego stronie. Polska 
publiczność ma jednak inny obraz 
emigracj i , a to, co się rozgrywa na 
scenie p r z y jmu j e z zażenowaniem i 
współczuciem. 

N ie wiem, ilu Po laków na emigra-

c j i oglądało sztukę Mrożka w Pary -
żu, czy też i lu ją p r zyna jmnie j prze-
czytało. Ciekawszy by łby stosunek 
do przedstawianych tam problemów. 
To prawda, Mrożek podpatrzył wie-
le sytuacj i na em ig racy jnym podwór-
ku, w e Francj i . W i e l e cech, które 
uosabia zarówno emigrant-robotnik, 
jak i emigrant-intelektualista, jest 
wz ię tych z życia. Wie lu polskich e-
migrantów oglądając tę sztukę po-
czułoby się mocno dotkniętych, a na-
we t obrażonych. Chociaż nie należy 
j e j brać ani dosłownie, ani osobiście. 

Rzecz nie ty lko w tym, że takiej 
robotniczej emigrac j i dziś w Polsce 
nie ma, ale i w tym, że takiej pol-
skiej emigrac j i w e Francj i , Belg i i czy 
Holandii , nie było. Na pewno by ły 
jakieś skrajne przypadki , ale nada-
wanie im dzisiaj wymiaru aktualno-
ści mi ja się z celem. 

Sztuka ma i drugi wymia r , ogól-
niejszy. Ukazu je życ ie człowieka po-
przez to, o czym marzy , czego szu-
ka, a czego nie zna jdu je nawet w 
tych zmienionych, lepszych warun-
kach. Dążąc do szczęścia i wolności 
porzuca swó j kraj , swoich bliskich. 
I zostaje sam. To, co uważał za cel 
swoich poszukiwań zwiodło go, oka-
zało się rozczarowaniem, pomyłką. 

Tak się przez długie lata układały 
losy Po laków, że albo „ ż y w i zazdroś-
cili uimarłym", albo ci co pozosta-
wa l i w K r a j u zazdrościli tym, którzy 
go opuścili. Stale jeszcze pokutuje to 
pojęcie, że „ i m jest dobrze, a ty lko 
nam, tu i teraz, ź le" . Zobaczenie 
z bliska, jak „ to dobrze " w y -
gląda, odsłonięte w sposób bru-
talny przez Mrożka, w y w o ł u j e 
duże rozczarowanie, budzi w i ę -
cej litości i współczucia dla bohate-
r ów niż śmiechu. Pokó j pod scho-
dami i „ m u z y k a " gra jących rur, ciu-
ła jący na umór robotnik i sfrustro-
w a n y intelektualista, nasuwają pol-
skiemu w idzow i w ie l e re f leksj i . 

Bo to jednak zupełnie co innego 
emigracja zarobkowa czy pol i tycz-
na, w czasach, k iedy była potrzebą 
życiową, ratunkiem, drogą wy jśc ia . 
A zupełnie co innego manowce emi-
grac j i dziś. I rzeczywiście, krawat 
zawiązany na pętlę, jak w epilogu 
„Emig rantów" , może być ostatecz-
n y m wy j śc i em. A l e kogo taki los 
może pociągać? 

ZDZ ISŁAW PIŚ 

MUZEUM 
HYMNU 
NARODOWEGO 

W BĘD0MIN1E 
Z i n i c j a t y w y Zrzeszen ia Kas zubsko -

Pomorsk i e go , w Bcdomin i c , n i eda l eko 
K o ś c i e r z y n y , pows tan i e w p r z y s z ł y m 
roku M u z e u m H y m n u N a r o d o w e g o . 

Z n a j d z i e ono m ie j s ce w odpow i edn i o 
z a a d a p t o w a n y m dworku , w k t ó r y m u -
rodz i ł się autor „ M a z u r k a D ą b r o w s k i e -
g o " — genera ł Józe f W y b i c k i . W n ę -
t r z om d w o r k u p r z y w r ó c o n y zostanie 
charak te r z drug i e j p o ł o w y X V I I I i 
p i e r w s z e j p o ł o w y X I X w i eku . P i e c z ę 
nad ekspozyc ją i ob i ek t em p r z e j m i e 
gdańsk ie M u z e u m N a r o d o w e . W b ę d o -
m i ń s k i e j p lacówce z g r omadzone zos ta -
ną wsze l k i e zachowane d o k u m e n t y i 
pamią tk i zw iązane z d z i e j a m i po lsk ie -
go hymnu na rodowego o raz osobą g e -
nerała Józe fa W y b i c k i e g o . 

JAROSŁAW 
IWASZKIEWICZ 

W NOHANT 
J a r o s ł a w I w a s z k i e w i c z p r z e b y w a ł w 

N o h ant na zaproszen ie kom i t e tu obchodów 
100 roczn icy śmierc i G e o r g e Sand. A u t o r 
„ L a t a w N o h a n t " o t r z y m a ł p a m i ą t k o w y 
m e d a l w y b i t y z o k a z j i t e j roczn icy . 



Co słychać 
w Bractw iwach 
Kurków rych? 
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couart , s k l a s y f i k o w a n e j ako t rzec ie oraz 
b r a c t w o z D i v i o n o t r z y m a ł y puchary od 
p. Jana Pa t e rnog i . 

K a p i t a n Z w i ą z k u p. Pa t e rnoga , k t ó r y 
n a d z o r o w a ł s t rze lan ie w asyście s w o j e g o 
zas tępcy p. Czes ł awa Dudz ika , obda r zy ł 
r ówn i e ż pucha ram i t r o j e k u r k o w c ó w z 
Sal laumines , m i a n o w i c i e zas iada jącego w 
zarządz i e Z w i ą z k u w charak te r ze w i c e -
prezesa p. T eodo ra Dąbrowsk i e go , p. E d -

munda W o l n i e w i c z a oraz pannę D o m i n i -
que Dr eux . W a r t o dodać, że na k i lka > 
mies i ęcy przed z a w o d a m i w D i v i on p. 
D ą b r o w s k i zdoby ł ty tuł kró la k u r k o w e g o , 
a p. W o l n i e w i c z i panna Dreux — t y tu ł y 
p i e r w s z e g o i d rug i ego marsza łka Z w i ą z -
ku. P a n Pa t e rnoga w r ę c z y ł ponadto n a -
g r o d y p r z eds taw i c i e l om brac tw, k tó re 
p r zed paru mies iącami uczestn iczy ły w 
zawodach w Di v i on o puchar w y c h o d z ą -
c e g o w Lens dz ienn ika „ N a r o d o w i e c " , 
gdz i e r ó w n i e ż t r i u m f o w a ł o b r a c t w o z 
Dourges . 

P r ó c z konsula genera lnego P R L w L i l l e 
w św i ęc i e k u r k o w y m w Div i on w z i ą ł u -
dz ia ł m e r miasta p. Cressent, k t ó r y ude -
k o r o w a ł k i lku dz ia łaczy p a m i ą t k o w y m 
m e d a l e m miasta D iv ion . W zamian za to 
prezes Z w i ą z k u , b y ł y powstaniec w i e l k o -
po lsk i , p. W o j c i e c h K r a w c z y k , nadał p. 
Cressent odznakę kurkową . T a k ą samą 
odznakę w r ę c z y ł on równ ie ż konsu low i 
g ene ra ln emu P R L p. Janow i S ikorze oraz 
w i c e k o n s u l o w i A . C ieś lakowi . 

Uroczys tośc i k u r k o w e mia ły m i e j s c e 
r ó w n i e ż w pó łnocno- f rancusk im mias t ecz -
ku B i l l y - M o n t i g n y . Okaz j ą do t ego sta ło 
s ię p r z y znan i e p rzez Po lsk i K o m i t e t O l i m -
p i j sk i o śmiu a k t y w i s t o m organ i zac j i s t r z e -
l e c k i e j odznaczeń i d y p l o m ó w uznania. 
W ś r ó d odznaczonych z n a j d u j e się T e o d o r 
D ą b r o w s k i i Edmund W o l n i e w i c z z S a l -
laumines , Czes ł aw Dudz ik z D i v i on i Jan 
P a t e r n o g a z Ca lonne-R icouar t , pe łn iący 
f u n k c j ę skarbn ika Z w i ą z k u Franc i s zek 
Dan ie l c zak , k t ó r y zasiada jednocześnie w 
radz i e m i e j s k i e j Dourges, Jan Dudzik, o j -
c iec Czes ł awa , b y ł y skarbnik Z w i ą z k u , 
A l o j z y Grosz , kap i tan b rac twa w D o u r -
ges i Franc i s zek Pa te rnoga , brat kap i tana 
Z w i ą z k u i d ługo le tn i skarbnik b r a c twa 
w Ca lonne -R i couar t . Wy ró żn i en i a w r ę c z y ł 
konsul A n d r z e j C ieś lak , k tó ry — jak za -
znaczy ł t o gospodarz uroczystości , W i t o l d 
N o w a k — zaskarb i ł sob ie ż yc z l iwość k u r -
k o w c ó w , b o w i e m dz i ęk i n iemu w stosun-
kach łączących Z w i ą z e k z Po lską nastą-
p i ł o w ostatnich latach duże o żyw ien i e . 
T a k np. naw iązano kon tak t z b r a c t w e m 
k u r k o w y m d z i a ł a j ą c y m w K r a k o w i e , w 
w y n i k u c zego czterdz iestu ośmiu k u r k o w -
c ó w z F r a n c j i w z i ę ł o udz ia ł w P o l o n i j -
ny ch I g r z y skach Spo r t owych zo rgan i zo -
w a n y c h w K r a k o w i e w 1974 r. B y ł o to 
ich p i e r w s z e spotkanie z O j c zy zną . 

N i e oby ło s ię też w B i l l y - M o n t i g n y bez 

zb i ó rk i na fundusz o l imp i j sk i . Wszys tk i e 
c z t e r y r ep r e z en t owane na uroczystośc i t o -
w a r z y s t w a , tzn. b r a c twa k u r k o w e w Ca -
l onne -R i couar t , D i v i on , Dourges i Sa l l au-
mines pos tanow i ł y z łożyć po p ięćdz ies iąt 
f r a n k ó w na Fundusz O l imp i j sk i . T a k ą sa-
mą sumę z a d e k l a r o w a ł prezes W o j c i e c h 
K r a w c z y k oraz sekre tarz g ene ra lny to -
w a r z y s t w a , W i t o l d N o w a k . W a r t o dodać, 
ż e w Z w i ą z k u Po l sk i ch B r a c t w K u r k o -
w y c h w e F r a n c j i ten gest za l i c zyć można 
do ch lubnych t r a d y c j i spontanicznie p o d -
t r z y m y w a n y c h przez k u r k o w c ó w . 

» 
Les habitants de Divion ont pu assister 

dernièrement à un concours Qui s'est dé-
roulé dans leur ville entre les membres 
de la Confrérie de Chasse locale et les 
tireurs de Calonne-Ricouart, Dourges èt 
Sallaumines. 

Il faut dire qu'en France l'Association 
des Confréries Polonaises de Chasse est 
une des plus anciennes associations de 
l'émigration qui existent, car sa création 
remonte à l'année 1922. Elle propage aus-
si bien le sport de tir que les traditions 
et la langue polonaises. Ses membres se 
composent d'anciens émigrants, de Fran-
çais et de Français d'origine polonaise. 

Le concours, dont l'enjeu était les cou-
pes offertes par le Consulat de la RPF 
d Lille, fut riche en émotions. Finale-
ment ce fut la Confrérie de Dourges qui 
remporta la 1ère place dans la classifi-
cation de groupe, ainsi que M. Milczarek 
qui s'avéra être le meilleur tireur. Ils 
reçurent le Prix des mains du Consul Gé-
néral à Lille, M. Sikora. La Confrérie de 
Sallaumines se plaça deuxième, vin-
rent ensuite celle de Calonne-Ricouctrt et 
de Divion. 

Mais l'activité de 'la Confrérie de Chas-
se ne s'achève pas là. Des contacts ont 
été noués avec la Confrérie à Cracovie 
et 48 chasseur s-tireur s de France ont pris 
part aux Jeux Sportifs de la Jeunesse 
d'origine polonaise, organisés à Cracovie 
en 1974. Ce fut leur premier contact avec 
leur patrie d'origine. 

nagrodzony w Paryżu 

W t y m roku odby ł s ię w e 
F r a n c j i p i e r w s z y f e s t i w a l f i l -
m ó w pośw i ęconych sztuce, X 
Fes t i v a l In t e rna t i ona l du F i l m 
d 'Ar t . I m p r e z a z o r gan i z owana 
została z r o zmachem, w z b u -
dzi ła ż y w e za in t e r e sowan i e w 
św iec i e i p r zyc i ągnę ła w i e l u 
t w ó r c ó w z różnych k r a j ó w . I 
nagroda p r z ypad ł a w udz ia le 
p. J ean -Lou i s Fou rn i e r za 
f i l m „Egon Sch ie l e " . 

W ś r ó d w y r ó ż n i o n y c h zna -
laz ł się r ó w n i e ż po lsk i f i l m 
ś r e d n i o m e t r a ż o w y (26 minut ) 
o p lakac ie . Jury konkursu 
podkreś l i ł o , w m o t y w a c j i na -
g rody , że f i l m K r z y s z t o f a R o -
gu lsk i ego ukazu j e polską 
sztukę p lakatu w sposób c i e -
k a w y , jasny, w s ze rok im k o n -
tekśc ie d y d a k t y c z n y m . 

Og łoszen ie w y n i k ó w f e s t i -
w a l u i d e c y z j i j u ry odby ło 
się w P a ń s t w o w y c h G a l e -
r iach Sztuki , w G r a n d Pa la i s 
w Pa r y żu . N a g r o d y wręc za l i : 

p. Jean L e s cu r e — p r z e w o d -
niczący jury , p r z ewodn i c zący 
Assoc ia t i on du C i n é m a d ' A r t 
et d'Essai, p. A n d r é Far ineau , 
s ekre ta r z g ene ra lny ju ry i j e -
go twórca , dy r ek to r w y d a w -
n ic twa „ G a l e r i e Jard ins 
d ' A r t " , p. P i e r r e V i o t , d y r e k -
tor Cen t r e Na t i ona l du C iné -
m a p r z y M in i s t e r s tw i e K u l t u -
r y , p. S y l v i e A l v a r e z , r e p r e -
zentu jąca D y r e k c j ę M u z e ó w 
Francusk ich . 

N a g r o d y p r z y znane t w ó r c o m 
z a g r a n i c z n y m odb iera l i p r z e d -
s tawic i e l e ambasad. W i m i e -
niu po l sk i e j ambasady w P a -
r y żu w uroczystośc i w z i ą ł u -
dz ia ł I sekre tarz A m b a s a d y 
P R L , p. Janusz Czap larsk i , 
k t ó r emu w r ę c z o n o w y r ó ż n i e -
nie p r z y z n a n e K r z y s z t o f o w i 
Rogu l sk i emu. 

Zdjęcie: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Polski film 
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Fondé en 1906, le Racing-
Club de Lens fête cette an-
née son 70e anniversaire. Com-
me il en ressort des archives 
et de l'album publié d l'oc-
casion de l'anniversaire, on 
peut dire sans crainte de se 
tromper, que depuis les an-
nées trente les Polonais con-
stituent la force du club. 

Le Racing-Club vit le jour 
grâce à l'initiative de quelques 
lycéens, en 1935 il faisait par-
tie de l'élite professionnelle. 
On rencontre les noms d'An-
drzejczak, Calinski, Marek ou 
Nowicki déjà pendant la sai-
son 1935—1936. C'est l'époque 
où la direction des Houillères 
patronne le club. C'est l'époque 
d'or du football pour le R. C. 
de Lens. 

Après la guerre, l'équipe 
affaiblie passe en seconde 
division. On retrouve des 
noms polonais: Mańkowski, 
Stanis, Maresch, Parchurka, 
Haber. Stefan Dembicki dit 
Stanis, marqua une fçris 16 
buts au cours d'un match 
(record jamais égalé depuis). 
Par la suite, un grand talent 
allait faire son apparition: 
Marian Wiśniewski qui enfila 
la chemisette avec le coq gau-
lois pour la première fois à 
l'âge de 17 ans. Avec Ray-
mond Kopaczewski dit Kopa, 
ils étaient une des grandes 
gloires du football français. 
L'ailier Wiśniewski représenta 
33 fois la France dans l'équi-
pe nationale. 

Quelques années plus tard, 
Jerzy Lech connut une car-
rière semblable. Il y eut en-
core Sowiński, Płaczek, Bie-
gański, Budziński et tous les 
autres noms qui forment une 
liste de plus de cent person-
nes que le manque de place 
ne permet d'énumèrer. 

Après quelques succès, la 
saison 1S67—68 est mauvaise. 
Les meilleurs footballeurs 
quittent l'équipe et l'argent 
vient à manquer (la crise mi-
nière en est pour quelque 
chose). C'est alors qu'en 1970 
le gardien de but Arnold So-
wiński passe entraîneur. Le 
directeur technique Henri 
Tranin fait appel à des jou-
eurs des clubs polonais pour 
renforcer l'équipe. Eugeniusz 
Faber puis Ryszard Grzegor-
czyk arrivent. Les succès re-
commencent à l'échelle natio-
nale. Sur le stade s'entraînent 
aujourd'hui les cadets, les 
petits-fils et les arrières petits 
-fils des emigrant s polonais... 

Z g ó r r l i c z ą 
im r r ip l 

w ti< 3r b i e 

Joachim Marx, najlepszy snajper Racingu w sezonie 1975—1976 

a c m g -
- C l u b L e n s w t y m roku o b -
chodz i 70 roczn icę s w o j e g o 
za łożen ia (1906—1976). N i e 
jest t o k l u b po l on i j n y w ca -
ł y m t e go s ł owa znaczeniu, lecz 
— jak w y n i k a z a r c h i w ó w i 
a l bumu w y d a n e g o z o k a z j i 
jub i leuszu — śmia ło m o ż n a 
s tw ie rdz i ć , ż e począwszy od 
lat t r z ydz i e s t ych siłę k lubu 
s tanow i l i w łaśn i e Po lacy . 

R a c i n g - C l u b de Lens p o -
ws ta ł z i n i c j a t y w y kuku l i -
cea l i s tów w 1906 roku, ale d o -
p i e ro w 1935 r. do łączy ł do 
z a w o d o w e j e l i ty . P i e r w s z e 

po lsk ie nazw i ska A n d r z e j s z -
czaka, Ca l ińsk iego , M a r k a czy 
N o w i c k i e g o s p o t y k a m y już w 
sezonie 1935—1936. W t y m też 
okres ie pa t r ona t nad k l u b e m 
p r z e j m u j e w s w o j e r ęce d y -
r e k c j a „Hou i l l è r e s " . A p o n i e -
w a ż g ó rn i c two p r z e ż y w a ł o w 
t y m czasie s w o j e „ z ło te l a ta " , 
skorzysta ła na t y m p i łka no -
żna, p r z ede w s z y s t k i m zaś 
R . C. Lens . 

P o w o j n i e , os łabiona d r u -
ż yna górn icza opuszcza na 
d w a lata p i e rwszą l igę. N a 
poc ieszen ie n i eudanego sezo -
nu 1947—1948, gó rn i cy docho -
dzą aż do f i na łu Pucha ru 
F ranc j i , k t ó r y r o z eg rany w 
obecnośc i 60.000 w i d z ó w na 
stadionie Co l ombes , p r zynos i 
i m n ieznaczną p o r a ż k ę (3 : 2) 
z d rużyną L i l l e . W ś r ó d 22 
g raczy b io rących udz ia ł w 
t y m spotkaniu L e n s — L i l l e , 
d z i ew i ęc iu r e p r e z e n t o w a ł o 
P o l o n i ę (dok ładn ie : 6 z L e n s 
i 3 z L i l l e ) . Sk ład a taku b y ł 
podobny , j ak na to w s k a z u j ą 
nazw iska : M a ń k o w s k i , Stanis, 
Maresch , Pachurka i Habe ra . 

W y r ó ż n i a j ą c y m się s t r ze l -
c em w t y m okres ie b y ł S t e -
f a n D e m b i c k i z w a n y Stanis. 
D o n i e g o na l e ży r e k o r d s t r z e -
l onych b r a m e k w j e d n y m m e -
czu (16). W y c z y n d o dz i s i a j 
nie p o w t ó r z o n y . 

T w a r d a i n i eus t ęp l iwa w a l -
ka po łączona z n i ep r zec i ę tny -
m i umie j ę tnośc i ami t echn icz -
n y m i by ła g ł ówną cechą d ru -
g i e j z m i a n y g ó r n i k ó w - p i ł k a -
r zy . 

L a t a następne, t o okres w i e -
lu udanych impre z spo r t o -
w y c h , w czasie k t ó r y c h u j a w -
nił się n o w y ta lent , M a r i a n 
W i śn i ewsk i . W 17 r oku życ ia 
zak łada on po raz p i e r w s z y 
koszu lkę z g a l i j s k i m k o g u t e m 
a w 1958 roku, r a z e m z R a j -
m u n d e m K o p a c z e w s k i m , w a l -
nie p r z y c z y n i a s ię do z d o b y -
cia p r z e z F r a n c j ę t r z ec i ego 
m i e j s ca na mis t r zos twach 
świata w S z w e c j i . B y ł to n a j -
w i ę k s z y sukces f r ancusk i e go 
p i łkars twa . T e n św ie tny , 
„ s k r z y d ł o w y " z w ą s i k i e m aż 
33 r a z y „ p r z y m i e r z a ł " koszu l -
k ę reprezentanta . 



K . C . Lens 1975—1276. Stoją od lewej: Mujica, Ciesielski, Leclerq, Marie, Hopquin, Lannoy. W 
pierwszym rzędzie od lewej: Bouspira, Kaiser, Marx, Elie, Juraszek 

Deputowany-mer miasta Lens, p. Delelis (z Bracia Bernard i Jerzy Lech, jedni z czołowych pił-
prawej) w rozmowie z trenerem Sowińskim karzy Racing-Club Lens 

I d e n t y c z n ą k a r i e r ę z r o b i w 
k i l k a l a t p ó ź n i e j J e r z y L e c h . 
O p r ó c z t y c h d w ó c h p i ł k a r z y 
d o s k o n a ł e r e c e n z j e z b i e r a j ą 
i nn i p o l o n i j n i p i ł k a r z e : b r a m -
k a r z S o w i ń s k i , o b r o ń c y — 
P ł a c z e k , B i e g a ń s k i , B u d z i ń s k i ; 
p o m o c n i c y i n a p a s t n i c y : S z y m -
c z a k , T h é o ( S zkud łapsk i ) , K o -
za , R a s p o t n i k . O t o z a w o d n i c y , 
o k t ó r y c h j e s z c z e g ł ośno w 
k r ę g a c h p i ł ka r sk i ch . W y b a c z ą 
n a m ci , n i e u s t ę p u j ą c y w y ż e j 
w y m i e n i o n y m , o k t ó r y c h t u t a j 
n i e w s p o m n i e l i ś m y . D ługa , 
p o n a d s t u o s o b o w a , l is ta n ie 
z m i e ś c i ł a b y s ię na j e d n e j 
s zpa l c i e , a t e m a t j e s t o b s z e r -
ny . 

W l a t a ch 1956 i 1957 R . C. 
L e n s d w u k r o t n i e z d o b y w a w i -
c e m i s t r z o s t w o F r a n c j i . S w ą 
z e s p o ł o w ą g rą i w s p a n i a ł y m 
a t a k i e m p r z y c i ą g a j ą w i d z ó w , 
g d z i e k o l w i e k s ię p o j a w i ą . 

P o d w u d z i e s t u l a t ach p r z y -
na l e żnośc i do e k s t r a k l a s y , s e -
zon 1967—1968 o k a z u j e s ię 
m n i e j p o m y ś l n y . D r u ż y n a z 
l a m p k ą g ó r n i c z ą w h e r b i e o -
puszc za s z e r e g i z a w o d o w c ó w . 

O p u s z c z a j ą r ó w n i e ż k l u b c z o -
ł o w i j e g o p i ł k a r z e (m. in. b r a -
c ia J e r z y i B e r n a r d L e c h , R y -
s z a r d K r a w c z y k ) . K r y z y s k o -
p a l n i a n y p o g a r s z a s y t u a c j ę 
f i n a n s o w ą , c o j e s t r ó w n o z n a -
c zne z r e z y g n a c j ą z e s ta tusu 
z a w o d o w e g o . 

Racing-Club Lens 
i Polska 

W 1970 r. s t a n o w i s k o t r e n e -
ra o b e j m u j e ś w i e t n y k i e d y ś 
b r a m k a r z , A r n o l d S o w i ń s k i . 
M a j ą c s z c zup łą k a d r ę i m a -
ł e ś r o d k i d o d y s p o z y c j i , n i e 
m a ł a t w e g o zadan ia . 2 5 - t y -
s i ę c z n y s t ad i on F e l i x - B o l l a e r t 
ś w i e c i p u s t k a m i . F r e k w e n c j a 
p r z e c i ę t n a n i e p r z e k r a c z a 1000 
w i d z ó w . A m a t o r s k i e , t r z e c i o -
l i g o w e p o j e d y n k i n i e p r z y c i ą -
g a j ą pub l i c znoś c i p r z y z w y c z a -
j o n e j d o o g l ą d a n i a s p o t k a ń na 
w y s o k i m p o z i o m i e . D z i a ł a c z e 
R a c i n g u n i e z a ł a m u j ą j e d n a k 

rąk . P o o t r ząśn i ę c iu s i ę z t e -
g o z i m n e g o p r y s z n i c u z a s t a -
n a w i a j ą s i ę nad m e t o d a m i p o -
w r o t u do d a w n e g o g r o n a n a j -
l epszych . N i e z m o r d o w a n y d y -
r e k t o r t e c h n i c z n y k l u b u , p. 
H e n r i T r a n i n , z w r a c a się do 
P o l s k i e g o Z w i ą z k u P i ł k i N o ż -
ne j , o z a s i l en i e g ó r n i c z e g o 
k l u b u p o l s k i m i p i ł k a r z a m i . 

P i e r w s z y p r z y b y ł p i ł k a r z 
R u c h u C h o r z ó w , 4 0 - k r o t n y r e -
p r e z en tan t P o l s k i , E u g e n i u s z 
F a b e r . S w o j ą b ł y s k o t l i w o ś c i ą , 
sumiennośc ią z a w o d o w ą i p r a -
cow i t ośc i ą w z b u d z i ł e n t u z j a z m 
w ś r ó d m ł o d s z y c h k o l e g ó w . 
R o z n i e c o n y z a p a ł p r z y n i ó s ł 
b ł y s k a w i c z n e e f e k t y . O ż y ł y 
też n a d z i e j e k i b i c ó w i d z i a ł a -
czy . F r e k w e n c j a w z r a s t a z 
m e c z u na m e c z . W k i l k a m i e -
s i ęcy po F a b e r z e p r z y j e ż d ż a 
R y s z a r d G r z e g o r c z y k co j e s z -
cze b a r d z i e j p o d k r e ś l a „ p o l s k i 
a k c e n t " k lubu . 

P a s m o z w y c i ę s t w o d n i e s i o -
nych w m e c z a c h o P u c h a r 
F r a n c j i o t w o r z y ł o z n o w u d r o -
gę do s u k c e s ó w . P o p i ę c i o l e t -
n i e j t r z e c i o - i d r u g o l i g o w e j 

k w a r a n t a n n i e , „ S a n g e t O r " 
( b a r w y k l u b o w e ) w c h o d z i do 
p i e r w s z e j l i g i i d o ł ą c za s ię d o 
t ak i ch s ł a w j ak S a i n t - E t i e n -
ne, N i c e a c zy Nan t e s . B o h a t e -
r e m s e zonu 1973—1974 jest 
E u g e n i u s z F a b e r , k t ó r y z d o -
b y w a t y t u ł k r ó l a s t r z e l c ó w I I 
l i g i z 21 b r a m k a m i . P o t e n c j a ł 
k a d r o w y k l u b u w z m a c n i a j ą 
w k r ó t c e k l u b o w i k o l e d z y 
G r z e g o r c z y k a — P a w e ł O r z e -
c h o w s k i i W a l t e r W i n k l e r . 
P r z y w s p ó ł u d z i a l e P o l a k ó w , 
L e n s z d o b y w a 7 m i e j s c e w 
M i s t r z o s t w a c h F r a n c j i i k w a -
l i f i k u j e s i ę d o f i n a ł u P u c h a r u 
F r a n c j i , co g w a r a n t u j e g ó r n i -
k o m u d z i a ł w r o z g r y w k a c h o 
P u c h a r E u r o p y . Sukces b e z 
p r e c e d e n s u w anna ł a ch R a -
c i n g L e n s . P o l o n i a N o r d u i 
P a s - d e - C a l a i s m o ż e b y ć d u m -
na ze s w o i c h P o l a k ó w . 

Teraźniejszość 
i przyszłość 

D z i s i e j s z y R a c i n g - C l u b 
L e n s j e s t w i e r n y m o d z w i e r -
c i e d l e n i e m a t m o s f e r y i w a -
r u n k ó w p a n u j ą c y c h w o k r ę -
gu w ę g l o w y m . W y b u d o w a n o 
n o w ą t r y b u n ę , p o l e p s z o n o w a -
r u n k i b y t o w e p i ł k a r z y . R a c i n g 
l i c z y t e r a z 60 z o r g a n i z o w a -
n y c h s e k c j i k i b i c ó w r o z s i a -
n y c h w c a ł e j p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i . S z c z e r a i r z e t e l n a w s p ó ł -
p r a c a na l i n i i k l u b — w ł a -
d z e m i e j s k i e , p r z y n o s i t eż d o -
b r e r e z u l t a t y . W r o k u 1974 — 
1975, R a c i n g - C l u b L e n s z d o -
b y w a m i a n o n a j l e p s z e g o k l u -
bu w c a ł y m k r a j u . O s i ą g a t en 
t y t u ł d z i ę k i ś w i e t n e j g r z e 
p i e r w s z e j d r u ż y n y , j a k i m o -
d e l o w e j p r a c y z m ł o d z i e ż ą . 
L i c z n e s u k c e s y o s i ą g a n e na 
s z c z e b l u r e g i o n a l n y m j a k i 
k r a j o w y m są p o t w i e r d z e n i e m 
sukcesu . 

P o l s k ą p i ł k ę r e p r e z e n t u j e 
d z i s i a j w y b o r o w y s t r ze l ec , 25-
k r o t n y r e p r e z e n t a n t K r a j u , 
J o a c h i m M a r x . J a k j e g o p o -
p r z e d n i c y , s w y m d o ś w i a d c z e -
n i e m i m i s t r z o s t w e m p i ł k a r -
s k i m g o d n i e p o d t r z y m u j e p o l -
ską t r a d y c j ę . W u b i e g ł y m s e -
z o n i e d z i ę k i z d o b y c i u 15 b r a -
m e k w 30 m e c z a c h o g ł o s z o n y 
z o s t a ł n a j l e p s z y m s t r z e l c e m 
k l u b u i j e d n y m z n a j l e p s z y c h 
p r z e d s t a w i c i e l i f r a n c u s k i e j 
e k s t r a k l a s y . 

W ś r ó d d z i s i e j s z e j k a d r y k l u -
bu, p r o w a d z o n e j f a c h o w ą r ę k ą 
t r e n e r a S o w i ń s k i e g o , k i e r o w a -
n e j p r z e z p r e z e sa p. D e f o n -
t a ine i d y r e k t o r a t e c h n i c z n e -
go , p. P r u v o s t a , n i e b r a k u j e 
w n u k ó w i p r a w n u k ó w p o l -
sk ich e m i g r a n t ó w . R y s z a r d 
K r a w c z y k , H e r v é F l a k , C h r i s -
t ian S y n a k o w s k i i D a n i e l K a -
l e k na l e żą do n a j l e p s z y c h 
w ś r ó d s e n i o r ó w . W ś r ó d m ł o -
d z i e ż y , k t ó r ą o p i e k u j ą s ię t r e -
n e r z y K o s s o w s k i , S y n a k o w s k i 
i D o m b r o w s k i , n i e b r a k u j e 
Ł a b ę c k i c h , N o w a k ó w . T w o r -
k ó w , Z a r a d n y c h , S ib i l sk i ch , 
P i l a r s k i c h . N o r k i e w i c z ó w . . . 
C z y w y r o ś n i e z t y c h n a s t o l a t -
k ó w n o w y F a b e r , G r z e g o r -
c z y k lub M a r x , k t ó r z y sa 
w z o r e m d la n a j m ł o d s z y c h ? 
P r z y k ł a d y z p r z es z ł o śc i p o -
z w a l a j ą na o p t y m i z m . 

TADEUSZ FOGIEL 



Wspólne posiłki były okazją do wymiany wrażeń. W środku inżynier rolnik pani Thérèse Cayeux 
lillllll 

Pan Claude Goure 

Osiem dni 
wizytą w 

r z y z w y c z a -
jono s ię już w Po lsce do z a -
g ran icznych t u r y s t ó w p r z e -
m i e r z a j ą c y c h K r a j od mor za 
do gór. P r zes ta ł y też budzić 
tu sensac ję g rupy e g z o t y c z -
nych gości i samochody z r e -
j es t rac ją wszys tk i ch n i ema l 
k r a j ó w Europy , a n a w e t i z 
innych kon t ynen tów . N a d a l 
c ieszy j ednak P o l a k ó w f ak t , 
ż e ich os iągn ięc iami na ś w i e -
c ie się in teresu ją , a spec ja l i ś -
ci w i e l u dyscyp l in n a u k o w y c h 
i ga łęz i p rzemys łowych* p r z y -
j e żd ża j ą , i>y zapoznać się z 
w y n i k a m i prac po lsk ich i n ż y -
n i e r ów , p e d a g o g ó w , ro ln ików. . . 

„ G r o m a d a " , j edno z p o l -
skich b iur podróży zag ran i c z -
nych, jest c z ł onk i em M i ę d z y -
n a r o d o w e g o Z i e l o n e g o K r ę -
gu, o r gan i z a c j i z r z e s za j ą c e j 
„ r o l n i c z e " b iura pod ró ży 
czternastu k r a j ó w eu rope j -
skich. 

W t y m roku „ G r o m a d a " 
p r z y j ę ł a ponad 20 tys ięcy z a -
g ran i c znych turys tów . B y l i 
w ś r ód nich ro ln icy , leśnicy , 
h o d o w c y koni , mleczarze , 
pszcze larze , eksperc i w z a k r e -
sie ekonomi i r o ln i c twa i g o -
spodark i ż y w n o ś c i o w e j . P r z y -
jeżdża l i , b y zw i ed zać p r zodu-
jące gospodars twa i n d y w i d u -

a lne i p a ń s t w o w e gospodar -
s twa ro lne , b y uczestniczyć w 
spotkaniach z p r o f e s o r a m i a -
kademi i ro ln iczych i cz łonki -
n iami kó ł gospodyń w ie j sk ich . 

W paźdz i e rn iku gośćmi 
„ G r o m a d y " by ła 23-osobowa 
grupa c z y t e l n i k ó w f rancus -
k i ego mies ięczn ika „ P a n o r a -
ma d 'au jourd 'hu i " , dla k t ó -
r y ch o rgan i za to r zy p r z y g o -
t o w a l i c i e k a w y p r o g r a m p o d -
róży po Po lsce . 

— W c iągu ośmiu dni — 
pow i ed z i a ł p r zeds taw ic i e l r e -
dakc j i „ P a n o r a m a " , pan C l au -
de G o u r e — nie sposób p o -
znać jak iś k ra j . Jes teśmy w 
Po lsce po r a z p i e rwszy , to j e -
dnak co z obac zy l i śmy p o z w o -
l i ło nam zo r i en tować się, jak 
się u was ż y j e , p racu j e i uczy. 
Podoba ł y nam się zaby tk i 
W a r s z a w y , K r a k o w a , a w Czę -
s tochowie wspan ia ł y klasztor 
na Jasne j Górze . N o i o c z y -
w iśc i e p r z e m y s ł o w y Śląsk. 

— W k a t o w i c k i m L i c eum 
im. M i k o ł a j a Kope rn ika , z 
f r ancusk im j ę z y k i e m w y k ł a -
d o w y m , r o z m a w i a l i ś m y z ucz-
n iami , k t ó r z y bardzo dobrze 
zna j ą nasz j ęzyk . Zaproszono 
nas na f rancusk i p r o g r a m 
muzyczno -poe t yck i . Bardzo 
mi ły . T o c i e k a w a szkoła m a -
jąca w i e l u bardzo dobrych 
w y k ł a d o w c ó w i godną naśla-
dowan ia o rgan i zac j ę naucza-
nia. 

— R ó w n i e interesujące — 
d o d a j e k i e r own i c zka grupy, 
pani G e n e v i è v e Ha lb rand " — 
jest p r zedszko l e dla dzieci 
p r a c o w n i k ó w j ednego z za -
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h w K a -
towicach. Odn ieś l i śmy w r a ż e -
nie, ż e czu ją s ię tu one jak 
w domu, a opieka i w y c h o -

w a w c z y n i e są serdeczne jak 
m a m y . Naszą u w a g ę zwróc i ł a 
w y j ą t k o w a sprawność m a n u -
alna ma luchów . N a p r z y k ł a d 
w czasie m a l o w a n i a ko l o r o -
w y m i f a r b a m i dz iec i nie 
ch lapa ły się i nie brudz i ł y , 
a ich obrazk i b y ł y ba rdzo do -
bre. 

— M n i e n a j b a r d z i e j c i eka -
w i ł y s p r a w y r o ln i c twa — p o -
wiedz ia ła pan i R e n é e Dazard . 
Jestem f a rmer ką, podobn ie 
j ak i k i lka innych osób z na-
s ze j g rupy . P o z a z w i e d z a n i e m 
nowoczesnych dz ie ln ic i za-
b y t k ó w chc ia łam zobaczyć 
wuszą w ieś . C i e k a w y m w s t ę -
p e m do zapoznania się z po l -
sk im i z agadn i en i am i r o l n y m i 
by ł o spo tkan ie z t r z ema spe-
c ja l i s tami z t e j d z i edz iny — 
prof . T a d e u s z e m W i e c z o r k i e m 
z ins ty tu tu O ś w i a t y R o l n i c z e j 
Szko ły G ł ó w n e j Gospodars twa 
W i e j s k i e g o , dr. J ó z e f e m W i e r z -
b i ck im z Zak ładu Ro ln i c twa 
Ś w i a t o w e g o t e j ucze ln i oraz 
z dr. P r z e m y s ł a w e m D ą b r o w -
sk im z Min i s t e r s twa R o l n i c -
twa . P o t y m t e o r e t y c z n y m 
„ rozpoznan iu t e r e n u " p o j e c h a -
l i śmy do B ie lska . 

W i e ś ta odda lona jest od 
W a r s z a w y o 70 k m . N a 900 
hektarach r o z c i a ga j ą s ię sa -
dy n iskop iennych d r z e w j a -
błoni p a ń s t w o w e g o gospodar -
s twa ro lnego . Ca ła oko l ica 
w r a z z pob l i sk im G r ó j c e m , to 
o w o c o w y spichlerz c en t ra lne j 
Po lsk i . W s a m y m zaś B i e l -
sku p o b u d o w a n o nowoczesne , 
ch łodzone p r z e chowa ln i e j a -
b łek, k t ó r y ch t e go roc zny u -
r o d z a j zapewn ia , że p r zez ca -
ła z imę będz i e ich pod do -
s ta tk iem i to na j l epszych ga -
tunków. 

Spod W a r s z a w y trasa w i o -
dła przez Ośw i ę c im , K r a k ó w , 
K a t o w i c e i Częs tochowę . 

G o d z i n y spędzone na tere -
nie b y ł e g o h i t l e r owsk i ego o -
bozu koncen t r a c y jn ego w O -
św i ęc im iu by ł y , zwłaszcza dla 
m ł o d y c h F r a n c u z ó w , ws t r zą -
sa jącą l ekc j ą histor i i . Tys iące 
ich r o d a k ó w zna laz ło śmierć 
na po l sk i e j z iemi . 

K r a k ó w p o w i t a ł gości wspa -
nia le o d r e s t a u r o w a n y m i Su-
k i enn i cami i ods łon ię tym nie-
d a w n o P o m n i k i e m G r u n -
w a l d z k i m , z r ekons t ruowanym 
pr ze z w y b i t n e g o rzeźb iarza , 
p r o f e so ra Mar i ana Kon i e c zne -
go. 

K a t o w i c e i Częs tochowa — 
z a d z i w i ł y r o z m a c h e m b u d o w -
n i c twa p r z e m y s ł o w e g o i m i e -
s zkan iowego . 

Kończąc o śm iodn i ową za -
l e d w i e podróż po Po lsce , nie 
szczędzono poch lebnych s łów 
o rgan i za t o rom i op iekunom, z 
uznan i em m ó w i o n o o urodz ie 
p o l s k i e j m ł o d z i e ż y i p iękn ie 
miast . Z kron ika rsk i e go obo-
w i ą z k u t rzeba wspomn i e ć i 
o k r y t y c z n y c h uwagach . Z e 
nie wszyscy i nie wszędz i e są 
mi l i , g rzeczn i i uśmiechnięc i . 
Z e k ł opo ty z t a k s ó w k a m i i 
t łok w tramwajach . . . M a n k a -
m e n t y te jeszcze istnie ją i 
nie sposób ich uk ryć przed 
oczami turys tów . W Polsce 
j ednak skuteczn ie usuwa się 
brak i , co p r z y z n a j ą zagran icz -
ni turyśc i , często o d w i e d z a j ą -
cy K r a j . 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 



Polska 
śpiewaczka 

vif y stępuje 
w 

Paryżu 

Znakomi t a polska śp i e -
wac zka Te resa K u b i a k 
(wys t ępu jąca w m i n i o n y m 
sezonie w Met ropo l i t an O -
pera w N o w y m Jo rku ) z o -
stała zaangażowana przez 
Ope r ę P a r y s k ą do w y k o -
nania t y t u ł o w e j par t i i w 
oper z e „ E l e k t r a " Rys za rda 
Straussa. 

» 
La Pologne accueille annuellement de plus 

en plus de touristes. Ils viennent visiter les 
nombreux monuments, connaître l'histoire, 
observer les résultats obtenus par les ingé-
nieurs polonais, les pédagogues, les agricul-
teurs. Cette année, „Gromada", une des 
agences polonaises de voyage, a accueilli 
plus de 20.000 touristes et parmi eux des 
agriculteurs, des forestiers, des éleveurs de 
chevaux, des laitiers, des experts en écono-
mie agraire et en alimentation. En octobre, 
„Gromada" a eu pour hôtes un groupe com-

posé de 23 personnes, tous lecteurs du men-
suel français „Panorama d'aujourd'hui". Pen-
dant 8 jours, ils ont eu l'occasion de visiter 
Varsovie, Cracovie, Auschwitz, Częstochowa 
et la Silésie industrielle. Ils ont eu plusieurs 
rencontres avec la jeunesse polonaise et fu-
rent étonnés de l'entendre parler si bien 
la langue française. Ils se sont familiarisés 
avec l'économie agricole grâce aux rencon-
tres avec des professeurs et des spécialistes 
et ont visité la campagne polonaise. La 
beauté des villes et l'accueil chaleureux des 
personnes avec lesquelles ils furent en con-
tact, ont fait que le séjour leur a paru trop 
court pour un premier aperçu de la vie 
polonaise. 

Obrony 
Narodowej 

wróci 
do 

Polski 

Rzec zn ik Pa ł a cu Elizejr-
sk iego o św iadczy ł na k o n -
f e r e n c j i p r a s o w e j , że F r a n -
c ja pos tanowi ła o d p o w i e -
dz ieć p o z y t y w n i e na prośbę 
rządu po l sk i ego i p r z e k a -
zać Po lsce 61 sk r z yń z a -
w i e r a j ą c y c h z a b y t k o w e 
s r ebro z t zw . Funduszu O -
b rony N a r o d o w e j . Są to 
dary po l sk i ego spo łeczeń-
s twa, z łożone p r zed w y b u -
chem d r u g i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j na r o z b u d o w ę p r z e -
mys łu z b r o j e n i o w e g o i za -
kup n o w e g o sprzętu d la 
armi i . 

D a r y r z e c z o w e by ł y z m a -
g a z y n o w a n e przed w o j n ą 
w B a n k u P o l s k i m w W a r -
szaw ie , a c z ęśc i owo w g m a -
chu M in i s t e r s twa S p r a w 
W o j s k o w y c h . 4 i 5 w r z e ś -
nia 1939 r. d w i e m a c i ęża -
r ó w k a m i e w a k u o w a n o F u n -
dusz O b r o n y N a r o d o w e j 
do oddz ia łu Banku P o l s -
k i e go w Lub l in i e . Z L u -
bl ina skarby p r z e w i e z i o n o 
do Rumuni i , a s tamtąd 
s ta tk iem rumuńsk im do 
Marsy l i i , gdz i e w dniu 14 
lu tego 1940 r. u l o k o w a n e 
zostały w skarbcu m i e j -
s cowego oddz ia łu Banku 
F ranc j i . 

Łąc zna w a g a srebra z ł o -
żonego w 61 sk r zyn iach 
w y n o s i 2403 kg . W e d ł u g 
obl iczeń s zacunkowych , 
war tość s r e b r n e g o kruszcu 
sięga 300 tys. d o l a r ó w — 
jednakże bez u w z g l ę d n i e -
nia war tośc i h i s to ryczne j 
i a r t y s t y c zne j s rebrnych 
p r z edmio t ów . 

P o powroc i e do Po l sk i 
skarby p r z ekazane zostaną 
dla Z a m k u K r ó l e w s k i e g o 
w W a r s z a w i e . 

Kierowniczka grupy pani Ge-
neviève Halbrand 

Fundusz 

Pamiątkowa fotografia w hotelu „Gromady" — Dom Chłopa w Warszawie. Pierwszy od lewej pan 
Claude Goure, dziennikarz „Panorama d'aujourd' hui" 

Panią Renée Dazard 
polskiego rolnictwa 

(w środku) najbardziej interesowały sprawy 



Odsłonięcie pomnika Chopina w warszawskich Łazienkach w dniu 11 maja 1958 roku. Po prawej 
stronie Państwowy Zespół Pieśni i Tańca ,,Mazo wsze" 

Chopin 
w Łazienkach 

. : . . • V® ̂ ii^iK^ V:. 

si? 

Dziesiątki medali, tablic, płaskorzeźb i pomników 
poświęcono największemu polskiemu kompozytorowi 

Fryderykowi Chopinowi. 
W Londynie, Ottawie, Sienie, Paryżu i Żelazowej Woli, 

w dalekim Meksyku w mieście Guada l a j a ra 
i brazylijskim Porto Alegre 

podziwiać można dzieła artystów, którzy w marmurze 
i brązie uwieńczyli postać twórcy Etiudy Rewolucyjnej. 
Sercu każdego Po l aka najbliższy jest jednak pomnik, 
który pięćdziesiąt lat temu — 14 listopada 1926 roku 
— uroczyście odsłonięto w warszawskich Łazienkach. 

i e z w y k ł e 
i b u r z l i w e są dz i e j e pomn ika , 
k t ó r y n i e r o z e rwa ln i e z w i ą z a -
ny jest ze stol icą K r a j u . 

B y ł r ok 1901. Znana i ce -
niona śp i ewaczka po lska, A -
de la ida D i ehe im-Brochnacka , 
po koncerc i e w Pe te rsburgu , 

na k tó ry p r z y b y ł car M i k o ł a j , 
zapy tana przez monarchą, j a -
k i e g o r e w a n ż u o c z eku j e od 
n iego za s w ó j wspan ia ł y w y -
stęp, ośw iadczy ła , że j edyn i e 
z gody na b u d o w ę w W a r s z a -
w i e p o m n i k a t w ó r c y n a j p i ę k -
n i e j s z e j m u z y k i na świec ie . 
Zaskoczony car n i e móg ł od-
mów ić . I tak narodzi ła s ię 
idea b u d o w y pomn ika C h o -
pina. 

N i e b a w e m pows ta ł w W a r -
szaw ie komi te t , na k tórego 
cze le stanął mąż śp iewaczk i , 
hrab ia A l e k s a n d e r D i ehe im-
Brochnack i . W roku 1902 w y -
słał on t e j t reśc i zaproszenie 
do k i l ku znamien i t ych o b y -
w a t e l i miasta. „ N i n i e j s z y m 
m a m zaszczy t pros ić S z a n o w -

nego Pana , ż ebyś r a c z y ł w 
niedz ie l ę 26 stycznia o godz. 
2 p o po łudn iu p r z y b y ć d o m n i e 
(Ho te l Br i s to l nr 404) na n a -
radę w s p r a w i e p o m n i k a 
Chop ina " . 

W ł a d z e r o s y j s k i e z akazu jąc 
p r owadzen i a zb ió rek p i en i ę ż -
nych oraz rozp isania k o n k u r -
su na r ea l i z a c j ę i w y b ó r m i e j -
sca d la p o m n i k a s tara ły s ię 
utrudnić j e g o powstan ie . J e d -
nak dz ięk i ene rg i i i z a p a ł o w i 
c z ł onków komi t e tu uda ło się 
zg romadz i ć znaczne fundusze . 
P r z y g o t o w a n i a p r o j e k t u r z e -
źby p o d j ą ł się ar tysta , m i e s z -
k a j ą c y w P a r y ż u , W a c ł a w 
S z y m a n o w s k i . 

P o studiach w W a r s z a w i e , 
M o n a c h i u m i P a r y ż u — u C y -

pr iana Godefoskiego, a następ-
nie w Eco le des B e a u x - A r t s 
i p o k i l ku udanych rea l i za -
c j a ch w K r a j u , czu ł s ię szcze-
gó ln i e p o w o ł a n y d o pod jęc ia 
t rudu w y k o n a n i a dz ie ła . Od 
lat b y ł też z w i ą z a n y z m u -
z y k ą Chop ina , u k t ó r e g o jego 
m a t k a pob ie ra ła l e k c j e g ry 
na f o r t ep ian i e . W domu S z y -
m a n o w s k i c h p i eczo łow ic i e 
p r z e c h o w y w a n o nuty , na k tó -
r y c h k o m p o z y t o r w łasnoręcz -
nie r ob i ł p o p r a w k i i no towa ł 
s w o j e u w a g i . 

Nadszed ł r ok 1905. W a c ł a w 
S z y m a n o w s k i p r a c o w a ł w P a -
r y żu nad p r o j e k t e m rzeźby , 
a w W a r s z a w i e , p o r ewo luc j i , 
w ł a d z e carsk ie z godz i ł y s ię na 
og łoszen ie w pras ie konkur -
su na w y k o n a n i e pomnika 
Chopina . P o cz terech latach 
nades łano do W a r s z a w y 66 
prac z w i e l u k r a j ó w Europy , 
a k i l ka n a w e t z e S t anów Z j e -
dnoczonych. 

15 m a j a 1909 roku sąd 
k o n k u r s o w y , w k t ó r y m zasia-
da ł o w i e l u z n a k o m i t y c h po l -
skich i zag ran i c znych ar tys -
t ó w — m i ę d z y i n n y m i E. A . 
Bourde l l e , t w ó r c a pomnika 
A d a m a M i c k i e w i c z a w P a r y -
żu — p i e r w s z ą nag rodę p r z y -
znał p r o j e k t o w i W a c ł a w a 
S z y m a n o w s k i e g o . 

„ T r u d n o b y ł o o lepszego 
in te rpre ta tora t a k i e j koncep -
c j i r z e źb i a r sk i e j j ak Chopin, 
gdy ż S z y m a n o w s k i j ak nikt 
i n n y odczu ł i z r o zumia ł du -
c h o w ą s t ronę t e j » i d e i - r z e ź -
b y « . W sposób n iezmiern ie 
pros ty , doskona ł ym syn te t yc z -
n y m ksz ta ł t em w y c z a r o w a ł 
w i d m o n a j b a r d z i e j uducho-
w i o n e g o m u z y k a wszechcza -
sów, n i eśmie r t e lnego p i e w c y 
c h w a ł y i k l ęsk narodu, n a j -
dob ro t l iws z ego geniuszu, j a -
k i m rasa nasza s ię ch lub i " — 
tak na ł amach w a r s z a w s k i e -
go „ Ś w i a t a " p isano o decy z j i 
j u ry konkursu i o n i e z w y k ł e j 
p r a c y ar tys ty . 

W m a j u 1914 r. podpisano 
u m o w ę na w y k o n a n i e o d l e w u 
pomn ika z pa ryską f i r m ą 
R e n é Fu lda „ A n c i e n n e s F o n -
der ies Th i ébau t F r è r e s " . W y -
słano w i ę c z W a r s z a w y m o -
de l g i p s o w y i... słuch p o n i m 
zaginął . W y b u c h ł a w o j n a . N a 
w i e l e la t ustała p raca nad 
rea l i zac ją dz ie ła S z y m a n o w -
sk iego , k tó re p r z e z ca ł y czas 
t rwan i a w o j n y pozos tawa ło w 
w a g o n i e na boczn icy k o l e j o -
w e j w P a r y ż u ! T ę radosną 
w iadomość R e n é Fu lda p r z e -
kaza ł a r tyśc i e pod kon iec 1918 
roku. 

A l e w i e l e jeszcze czasu m i -
nęło, z a n i m z n o w u p o w o ł a n o 
komi t e t b u d o w y pomn ika 
Chopina, w k t ó r e g o sk ład w e -
sz l i m i ę d z y i n n y m i I gnacy 
P a d e r e w s k i , M a c i e j R a t a j , dr 
A . Ch łapowsk i , ambasador 
P o l s k i w P a r y ż u i A n d r é de 
P a n a f i e u — ambasador F r a n -
c j i w Polsce . P r o t e k t o r a t zaś 
ob j ą ł ówczesny p r e zyden t 
R z e c z ypospo l i t e j P o l s k i e j — 
Stan i s ł aw W o j c i e c h o w s k i . B y -
ło to 25 marca 1923 r . 

Z n o w u t rzeba b y ł o z d o b y -
w a ć fundusze , gdyż sumy ze -
brane p r z ed w y b u c h e m w o j -
ny s t rac i ł y war tość . Z n ó w ro z -
go r za ł y spo ry o usy tuowan ie 
pomn ika . P i e r w o t n ą l oka l i za -
c j ę , na n i e w i e l k i m z a b u d o w a -
n y m w o k ó ł k a m i e n i c a m i p l a -



eu W a r e c k i m , u znano za n i e -
w ł a ś c iwą , w o b e c b r a k u p e r -
s p e k t y w y dla t a k m o n u m e n -
ta lnego dz ie ła . Od r zucono też 
p r o p o z y c j ę umieszczen ia go 
w P a r k u U j a z d o w s k i m na 
w p r o s t u l i cy noszące j im i ę 
K o m p o z y t o r a . Z a n a j w ł a ś c i w -
sze uznano umieszczen i e go 
na t e r en i e sadu o w o c o w e g o 
p r z y l e g a j ą c e g o do B e l w e d e r u , 
r e z y d e n c j i g ł o w y P a ń s t w a . 
Z n i w e l o w a n o teren, po zos t a -
w i a j ą c j e d y n i e s a d z a w k ę i 
p r o j e k t u j ą c obsadzen ie p lacu 
doko ła d r z e w a m i . 

N a d s z e d ł w r e s z c i e d ługo 
o c z e k i w a n y dz i eń 14 l i s topada 
1926 r. T ł u m y w a r s z a w i a k ó w 
z g r o m a d z i ł y się w o k ó ł p o t ę ż -
n e j z b rą zu o d l a n e j postac i 
g en i a lnego m u z y k a . P r z y b y ł o 
w i e l e z n a k o m i t y c h osobistośc i 
z K r a j u i z ag ran i cy , zaproszo -
nych na o d b y w a j ą c e się r ó w -
nocześnie uroczystośc i 25- lecia 
istnienia F i l h a r m o n i i W a r -
s zawsk i e j . 

Ods łon ię to , p o ś w i ę c o n o i... 
nastały c i ę żk i e czasy dla W a -
c ława S z y m a n o w s k i e g o . W y -
buchła f a l a p r o t e s t ó w p r z e -
c i w k o k o n c e p c j i a r t y s t y c z n e j 
pomn ika , p r z e c i w j e g o usy tu -
owan iu . N a ł amach p rasy u -
k a z y w a ł y s ię r a z p o raz z ł o -
ś l i w e w i e r s z y k i i p o w a ż n e , 
k r y t y c z n e a r t yku ły . S ł ano l i -
sty p r o t e s t a c y j n e d o w ładz . 
W y ś m i e w a n o i k r y t y k o w a n o 
ar tys tę i j e go dz ie ło . 

A z a d u m a n y F r y d e r y k spo -
k o j n i e t k w i ł na coko le , o b o -
j ę tny na s za l e j ą c e w o k ó ł b u -
rze. Czas z ł agodz i ł n a m i ę t -
ności. W k r ó t c e z m a r ł t w ó r c a 
pomn ika , k t ó r y p o w o l i w r a -
stał w k r a j o b r a z sto l icy . T e n 
f r a g m e n t p a r k u Ł a z i e n k o w -
sk i ego s ta ł s ię zaś u l u b i o n y m 
m i e j s c e m p r z e c h a d z e k w a r -
s z a w i a k ó w . 

A l e tu n i e k o ń c z y się o p o -
w i eść o pomn iku . Nades z ł a 
b o w i e m druga , s t raszn ie j sza 
od pop r z edn i e j , w o j n a . P a d ł a 
W a r s z a w a , zn ik ła z m a p y E u -

r o p y Po l ska . O k u p a n t n isz -
c z y ł naród i b u r z y ł ś w i a d e c -
t w a j e g o ku l tu ry . O b a w i a j ą c 
s ię s i ły z a w a r t e j w m u z y c e 
Chop ina pa l i ł nuty , z ab ron i ł 
w y k o n y w a n i a u t w o r ó w i w r e -
szc ie s i ęgną ł p o j e g o p o m -
nik. P i e r w s z y p o m n i k w W a r -
s zaw i e l e g ł w g ruzach 31 m a -
ja 1940, a po t ę żne w y b u c h y 
s ł ychać b y ł o w c a ł y m mieśc ie . 
P ł a k a l i m i e s zkańcy s to l i cy , 
w i d z ą c j ak h i t l e r o w c y ł a d u j ą 
na s a m o c h o d y rozszarpaną , 
b r ą z o w ą s y l w e t k ę w i e l k i e g o 
a r tys ty , k t ó r e g o m u z y k ę w i e l -
b i ł i p o d z i w i a ł ca ły św ia t . 

Gdz i e ś ko ł o Ł o w i c z a z r o -
b iono zd j ę c i e , j ak na k o l e j o -
w e j l o r z e w i e z i o n o na zachód 
po t ę żną g ł o w ę p o m n i k a , k t ó -
r y m i a ł p rzes tać istnieć na 
zawsze . 

A l e K r a j z n ó w odzyska ł 
wo lność , r ęce a r t y s t ó w p r z y -
w r a c a ć zac zę ł y ż y c i e p o m n i -
k o w i Chop ina . Ze : z d j ę ć i z a -
c h o w a n e j m i n i a t u r y mozo ln i e , 
z p i e t y z m e m r e k o n s t r u o w a n o 
go pod k i e r u n k i e m p ro f . W ł a -
d y s ł a w a W a s i e w i c z a z P r a c o -
dn i Sz tuk P l a s t y c z n y c h w 
W a r s z a w i e . G d y p race b y ł y 
już w toku , w r o c ł a w s c y r o -
bo tn i cy na t r a f i l i w w i e l k i m 
z ł o m o w i s k u że la za , po zos t a -
w i o n y m p r z e z h i t l e r o w c ó w , 
oca la łą g ł o w ę Chop ina . P r z e -
t r a n s p o r t o w a n ą do W a r s z a w y , 
po łączono ze 115 i n n y m i e l e -
m e n t a m i o w a d z e 6 ton. 

11 m a j a 1958 r oku odby ła 
s ię w z r u s z a j ą c a uroczys tość 
p o n o w n e g o ods łon ięc ia p o m -
nika, k t ó r y p o os iemnastu l a -
tach n ieobecnośc i w r ó c i ł z n ó w 
do Ł a z i e n e k . P r z y b y l i d o -
s to jn i cy p a ń s t w o w i , gośc ie i 
t ys iące m i e s z k a ń c ó w sto l i cy . 

N i e z a p o m n i a n e to chw i l e , 
g d y nag l e r o z l e g ł y s ię t ony 
m a z o w s z a ń s k i c h p ieśni , k t ó r e 
tak kocha ł i z k t ó r y c h c z e r -
p a ł t e m a t y do s w y c h dz ie ł 
w i e l k i F r y d e r y k Chop in . 

Dz iś u j e g o stóp, w c iszy 
Ł a z i e n k o w s k i e g o pa rku , o d -

b y w a j ą się konce r t y C h o p i -
nowsk i e i z n ó w p r z e c h a d z a j ą 
się t ł u m y w a r s z a w i a k ó w . P o -
mn ik wrós ł w p a n o r a m ę m i a -
sta. N i k t go n ie k r y t y k u j e , 

nie w y ś m i e w a . Jest s y m b o -
l e m W a r s z a w y i Po l sk i . 

A N N A OS IOWSKA 

Zdjęcia: CAF 

* 

D e tous les monuments éle-
vés à la mémoire de Frédé-
ric Chopin, le plus cher au 
coeur des Polonais est celui 
du parc Łazienki d Varsovie 
qui fut dévoilé il y a cin-
quante ans, le 14 novembre 
1526. Son histoire, comme on 
pourra le voir, est intimement 
liée à celle de la capitale. 

Elle débute en 1901, quand 
la chanteuse polonaise Adé-
laïde Dieheim-Brochnacka se 
produisit à Pétersbourg de-
vant le tsar Nicolas. Charme, 
ce dernier lui demanda ce 
qu'il pourrait lui donner en 
échange d'un pareil spectacle. 
Rien d'autre que l'accord pour 
l'érection à Varsovie du créa-

teur de la plus belle musi-
que du monde, fut la répon-
se. Le tsar ne put refuser et 
c'est ainsi que l'idée du mo-
nument vit le jour. 

Un comité fut fondé aussitôt 
à Varsovie par les soins de la 
chanteuse. Les autorités rus-
ses faisaient tout pour empê-
cher l'érection du monument, 
les souscriptions étaient in-
terdites, de même qu'un con-
cours. Cependant des fonds 
furent tout de même réunis 
et l'exécution d'un projet fut 
demandée à Wacław Szyma-
nowski qui habitait à Paris. 
Ce sculpteur semblait tout 
indiqué pour être l'auteur du 
monument. Il avait grandi 
dans le culte de Chopin, sa 
mère avait été l'élève du com-
positeur. 

En 1905, à Varsovie, les au-
torités donnèrent la permis-
sion d'un concours. Quatre 
ans plus tard, 66 travaux fu-
rent envoyés mais le premier 
prix revint à Szymanowski. 

En 1914, un accord fut pas-
sé par la firme parisienne 
„Anciennes Fonderies Thié-

baut frères" pour le moulage 
du monument. La maquette 
fut envoyée de Varsovie et 
on n'en entendit plus parler. 
La première guerre mondiale 
éclata. Les hostilités termi-
nées, on retrouva le plâtre 
dans un wagon, sur une voie 
de garage! 

Quelques années passèrent. 
Il fallut de nouveau rassembler 
des fonds, ce qui avait été 
réuni avant la guerre ayant 
perdu de sa valeur. Après 
plusieurs hésitations la locali-
sation du monument fut ar-
rêtée à côte du Belvédère et 
le jardin devait être décidé 
en fonction de la statue. 

Le 14 novembre 1926, les 
Varsoviens vinrent en foule 
pour l'inauguration. Et comme 
c'est toujours le cas, le mo-
ment de joie passé, les criti-
ques éclatèrent, on se riait du 
monument que l'on appelait 
un cendrier début de siècle". 
Sur" son socle, Chopin atten-
dait tranquillement que les 
esprits se calment et l'endroit 
devint le lieu aimé des pro-
menades des Varsoviens. 

La seconde guerre mondiale 
éclata, pire que la première. 
Aussitôt l'occupant hitlérien 
voulut anéantir le monument» 
et la musique de Chopin. On 
brûlait les notes, interpréter 
ses oeuvres était interdit. Le 
31 mai le monument fut miné, 
les morceaux emportés dans 
des camions. 

La libération. Les artistes 
recréaient les monuments dé-
truits et aussi celui de Cho-
pin. Pendant les travaux, il 
s'avéra que des ouvriers de 
Wrocław retrouvèrent à la 
ferraille la tête de Chopin 
oui fut aussitôt transportée à 
Varsovie et raccordée aux 115 
autres éléments du monument 
d'un poids total de 6 tonnes. 

Et de nouveau, le 11 mai 
1958, le monument fut dévoilé 
solennellement, une seconde 
fois. D e nouveau les Varso-
viens vinrent par milliers. Dans 
le silence du parc, on vient 
écouter les concerts donnés 
pendant les beaux jours à 
l'ombre du monument qui est 
devenu le symbole de Varso-
vie et de la Pologne. 

Zrekonstruowana postać kompozytora w Pracowni Sztuk Pla 
stycznych w Warszawie 



La Centrale polonaise du 
commerce extérieur „Ars Po-
lona" a décidé de conquérir 
Paris avec les oeuvres des 
meilleurs artistes polonais qui 
travaill'ent les bijoux en ar-
gent et en ambre naturel. Ces 

oeuvres, toutes exécutées à 
la main, bien que différentes 
les unes des autres, ont leur 
propre style qui les distingue 
de la bijouterie des autres 
pays. Les bijoux sont créés 
par de vrais artistes: pein-
tres, sculpteurs, même archi-
tectes et décorateurs qui en 
raison de leur métier les 
traitent comme de petites 
sculptures. En général, l'artis-
te crée son oeuvre pendant le 
processus de modelage. L'am-
bre qui est de forme irrégu-
lière, est poli à la main de 
façon à souligner sa beauté 

naturelle, les montures en ar-
gent individuellement com-
posées lui sont en général su-
bordonnées. 

L'ambition d'„Ars Polona" 
est de lancer dans le monde 
la notion de la „bijouterie 
polonaise" de même qu'existe 
la notion de la „bijouterie 
Scandinave" ou de „l'affiche 
polonaise". Pour cela il faut 
surtout faire connaître les bi-
joux polonais au plus large 
public s'intéressant à l'art, en 
organisant de nombreuses ex-
positions-ventes dans les ga-
leries. 

Ainsi, au début de novem-
bre, la première présentation 
des plus beaux exemplaires 
de la bijouterie polonaise a 
eu lieu à Paris. Y ont été 
invités les représentants de 
la presse française, les criti-
ques d'art, les directeurs des 
galeries d'art, ainsi que les 
stylistes, créateurs de la mode. 
La collection présentée a sus-
cité une grande admiration 
chez tous les invités, grâce au 
talent, d l'invention et à l'ori-
ginalité des artistes polonais. 

Ainsi les premiers contacts 
ont été noués. 

Polska biżuteria 
podbija Paryż 

w ę d r o w a l i s ł ynnym szlakiem 
bur s z t ynowym znad Ad r i a t y -
ku przez W ę g r y , M o r a w y 
wzd łuż Prosny i Wis ły na 
wschodnie w y b r z e ż e Bałtyku. 
Już wówczas w y k o n y w a n o z 
niego biżuterię, f i gu rk i i a -
mule ty . Być może właśnie ta 
w i e k o w a t radyc ja obróbki 
bursztynu, a także łatwość 
zdobycia przep ięknych uni-
ka lnych egzemplarzy sp raw i -
ła, że po lski artysta chętnie 
korzysta z bursztynu i' potra-
f i z w i e l k i m wyczuc i em w y -
dobywać z pras tare j b ry ły u-
k r y t e piękno, odsłaniać g łę -
bię p r ze j r zys t e j , zas tyg łe j ma -
sy ż yw i c zne j . W oprawie ze 
srebra bursz tynowe bry łk i na-
b ie ra ją wartośc i n iepowtarza l -
nych k l e j n o t ó w i niezależnie 
od sty lu j e j wykonan ia m ó -
w ią o s w y m po lsk im pocho-
dzeniu. 

Podobn ie da j e o sobie znać 
t radyc ja , k i edy twórca sięga 
po kora l . O p r a w n y w srebro 
p r z y w o d z i na myś l stare lu-
dowe ozdoby, k tóre n ie j edno-
krotn ie b y w a j ą inspiracją dla 
współczesnych. Czasami po l -
scy artyści stosują też inne 
t w o r z y w a jak np. czarny dąb, 
masę per łową, kamien ie pó ł -
szlachetne — zawsze są to 
jednak mater ia ły naturalne, 
n igdy zaś t w o r z y w a sztuczne. 
N i e w a h a j ą się nawet w y k o -
rzystać w swych k o m p o z y -
c jach po lnych kamieni czy 
znalez ionych na p laży muszl i , 
jeśli za f rapu j e ich f o rma lub 
barwa . Do ich op rawy stosu-
ją n iemal wy łączn i e srebro. 

T w ó r c y t e j b iżuter i i — i 
to jest równ ież charakte ry -
styczne — za jmu ją się j edno-
cześnie innymi dz iedz inami 
sztuki. Są to na jczęśc ie j ma -
larze. rzeźbiarze, architekci, 
pro jektanc i wnętrz . N a s z y j -
niki, obroże, bransolety, k t ó -
re tworzą , traktu ja iako m a -
łe f o r m y rzeźbiarskie . K o m -
ponują w i ę c s w o j e dzieła, p o -
dobnie jak rzeźbiarze, w t rak-
c ie samego procesu mode lp-

entrala H a n -
dlu Zagran icznego „ A r s P o -
l ona " postanowi ła spopu lary -
zować w świec ie twórczość 
polskich p l a s t yków w dzie-
dzinie s r eb rne j b iżuter i i a r t y -
stycznej . A za ce l swego pod -
bo ju w y b r a ł a na p i e rwszy o -
gień Pa ry ż . 

I tak w p i e rws z e j po łow ie 
l istopada odbył się w P a r y ż u 
w i e l k i pokaz po l sk i e j b i żute-
r i i ar tystyczne j , na który 
p r zyby l i przedstawic ie le p ra -
sy, k r y t y c y sztuki, k i e r own i -
cy i właśc ic ie le w i e lu ga ler i i 
sztuki, pro jektanc i mody. Z a -
prezen towano na nim około 
100 prac 25 ar tys tów z całe j 
Po lski . Pokaz spotkał się z 
og romnym za interesowaniem, 
wy ra żano się z p o d z i w e m i 
z a c h w y t e m o pracach po l -
skich t w ó r c ó w , o ich ta l en-
cie, pomys łowośc i , o ryg ina l -
ności. 

Biżuter ia polska różni się 
b o w i e m zdecydowan ie od b i -
żuter i i un ika towe j innych k ra -
jów, charakteryzu je się ca łym 
zespołem w łaśc iwych sobie 
cech. 

P r z ede wszys tk im charak-
terystyczne jest t w o r z y w o . N i e 
jest rzeczą przypadku, że n a j -
częście j polski artysta w y k o -
nujący biżuter ię , sięga po 
bursztyn. Bursztyn, to złoto 
północy, t a j emn ic zy płonący 
kamień, ceniony i poszuk iwa-
ny już przez starożytnych, cel 
dalekich w y p r a w greckich i 
rzymsk ich kupców, k tó rzy 

Tadeusz Milczarek, stosuje elementy jak ze starych zbroji 

Wacław Okniński eksponuje piękno bursztynu poprzez oprawę 



Polska biżuteria artystyczna zdobi 

W biżuterii tworzonej przez malarkę Teresę 
Machajską-Sokołowską oprawa srebrna jest 
organicznie związana z bursztynem. Na zdjęciu 
poniżej oryginalny wisior ze srebra i burszty-
nu — dzieło Aleksandra Rynzera 

wan ia , wpros t na warsztac ie , 
nieraz nawet bez szkiców. P o -
ws ta j ą w ten sposób w y r o b y 
n iepowtarza lne , n i ekonwen-
c jonalne, r zuca jące w y z w a n i e 
k l e j no t om jub i le rsk im w y k o -
n y w a n y m maszynowo , w y k o ń -
czonym doskonale i s tery lnie , 
w y p r a n y m jednak z emoc j i . 
T e n indywidua l i zm, pomys ło -
wość i inwenc ja są chyba n a j -
cenn ie j szymi wa l o r am i po ls -
k i e j b iżuter i i un ikatowe j . 

Wś ród na j znakomi tszych j e j 
twó r ców , k tó rzy prezentowa l i 
swe prace w Pa ry żu , są za -
r ó w n o artyśc i starszego poko -
lenia, znani w K r a j u i na 
świec ie , jak też zupełnie m ło -
dzi, k tórzy n i edawno dop iero 
ukończy l i studia, ale już p o -
chwal ić się mogą w i e l o m a 
sukcesami. K a ż d y z nich r e -
prezentu je oczywiśc i e s w ó j 
w łasny , odrębny styL Dla spe-
c ja l is ty wys ta rc zy rzucić o -
k i em na k le jnot , by móc po -
wiedz ieć kto jest j ego auto-
rem. Podobn ie jak znawca 

ma la rs twa spog ląda jąc na o -
braz może w y m i e n i ć nazwisko 
twórcy . 

Do na jbardz i e j znanych au-
t o r ów po lsk ie j b iżuter i i a r t y -
s tyczne j należą n i ewątp l iw i e 
Danuta i Szczęsny Kobie lscy . 
W okresie dwudziestu lat 
pracy wykona l i około 5 tys ię -
cy sztuk biżuter i i s r ebrne j i 
s tworzy l i ponad 1500 skata-
l ogowanych w z o r ó w . Ich pra-
ce wys t aw iane dotąd i sprze-
dawane na ca łym nieomal 
świec ie , cechuje znakomita 
precyz ja , del ikatna koronko-
w a ornamentac ja ze sp lo tów 
srebrnego drutu. Kamień , 
na jczęśc ie j bursztyn, zacho-
w u j e w t e j oprawie swą in-
dywidualność , jest j e j n iepod-
porządkowany . 

Inny znakomity twórca W a -
c ł aw Okniński spec ja l i zu je 
się wy łączn i e w biżuter i i bur -
sz tynowe j . T a k jak ma ło kto 
po t ra f i odczytać ukry te w nim 
naturalne p iękno i odpow ied -
nio wyeksponować poprzez 

właśc iwą o p r a w ę to, co u-
kształtowała w bursztynie 
przyroda. Bursztyn bogaty 
oprawia jak na j skromnie j , 
mn i e j e f ek t owny po t ra f i w z b o -
gacić s rebrnymi ornamentami 
rośl innymi. 

Swe charakterystyczne ce-
chy ma również twórczość Ja-
niny Grzegorzewsk ie j , z za-
wodu malark i . Za lane przed 
mi l ionami lat owady zna jdo -
wane w bursztynie nasunęły 
j e j pomysł wykonan ia w i s i o -
r ów w kształcie owadów , a 
bursztyny zaw i e ra j ące szcząt-
ki roślin insp i rowały ją do 
tworzenia m o t y w ó w roś l in-
nych w okuciach splecionych 
z bursztynem. 

U malark i Te resy M a c h a j -
sk i e j -Soko łowsk ie j oprawa 
srebrna jest organicznie z w i ą -
zana z bursztynem, jakby z 
niego wyras ta w postaci ło -
dyżek, pąków kwie tnych , a lg 
czy wodorostów. 

N i e sposób tu wymien i ć 
wszystkich t w ó r c ó w po lsk ie j 

biżuteri i , z k tórych każdy r e -
prezentu je inny, o ryg ina lny 
styl. Ich prace podz iwiać bę -
dzie można wkró t ce w parys -
kich galer iach, gdzie wys t a -
w iane będą i sprzedawane 
podobnie jak wsze lk iego r o -
dza ju dzieła sztuki. N a p e w -
no wspania łe kol ie , naszy jn i -
ki, obroże, bransolety i p i e r -
ścienie wzbudzą za interesowa-
nie nie ty lko wśród znawców. 
Na pewno będz ie się ku nim 
zwraca ł pożąd l iwy wz rok k o -
biet. A l e czy j ednorazowy 
sukces stanie się s ta łym suk-
cesem? B iuro Srebra Centra l i 
Hand lu Zagran icznego „ A r s 
P o l o n a " zamierza do tego 
przy łożyć wsze lk ich starań, 
organizując za granicą szereg 
w y s t a w połączonych ze sprze-
dażą, zw iększa jąc eksport b i -
żuter i i un ikatowe j . 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: 
JANUSZ MAZUREK, K A W 



et de confort 
Des r ou t e s p o l o n a i s e s ont — 

i l est v r a i — une b o n n e r é -
pu ta t i on , m a i s l e d é v e l o p p e -
m e n t de la m o t o r i s a t i o n i n -
d i v i d u e l l e e t des t r anspo r t s 
r ou t i e r s i m p o s e sans cesse, l à 
c o m m e pa r t ou t , des e f f o r t s de 
m o d e r n i s a t i o n . A u s s i l es p r é -
v i s i ons p o u r l es années 1976 — 
1980 p a r l e n t d 'une m u l t i p l i -
ca t i on p a r d e u x du p a r c des 
v o i t u r e s p a r t i c u l i è r e s e t d 'un 
a c c r o i s s e m e n t des t r anspo r t s 
p a r po ids l ourds , q u i p o r t e r a 
l e 1,7 m i l l i a r d de t onnes a c -
tue l à 2,7 m i l l i a r d s de tonnes . 
L a P o l o g n e e n t r e p r e n d donc 
sans t a r d e r ' des t r a v a u x d e 
m o d e r n i s a t i o n d e son r é s e a u 
r ou t i e r . 

V u l es f r a i s t r ès é l e v é s 
q u ' e n t r a î n e la cons t ruc t i on 
d 'une au to r ou t e , d épenses q u e 
l e p a y s ne p o u r r a i t se p e r -
m e t t r e q u e t r è s d i f f i c i l e m e n t 
p o u r l e m o m e n t , on a o p t é 
p o u r l e s v o i e s à c i r cu l a t i on 
r a p i d e , m o i n s chè r e s e t r e m -
p l i s san t un r ô l e qu i est p r a -
t i q u e m e n t l e m ê m e . 

V a r s o v i e e t K a t o w i c e sont 
d e u x a g g l o m é r a t i o n s qu i p è -
sent , de l e u r po i d s é c rasan t , 
sur t o u t e la v i e é c o n o m i q u e 
du pays . Et i l est t out n a t u r e l 
q u e les p o u v o i r s pub l i cs , r e s -
p o n s a b l e s des i n v e s t i s s e m e n t s 
r ou t i e r s , o n t c o m m e n c é p a r r e -
l i e r ces d e u x c e n t r e s i n d u s -
t r i e l s , p a r u n e v o i e r a p i d e 
a y a n t un c a r a c t è r e d ' a u t o r o u -
te. 

A u m o i s d ' o c t ob r e , la P o -
l o g n e s 'est v u a ins i d o t é e d e 
sa p r e m i è r e v o i e d e l i a i son 
sans co l l i s i on car jusqu ' i c i , 
seuls c e r ta ins t r o n ç o n s sur 
d i f f é r e n t e s r ou t e s a ins i q u e 
des au to rou t e s de d é g a g e m e n t 
cons t ru i t es a u x a b o r d s des 
p lus g r a n d e s v i l l e s , é t a i en t 
a m é n a g é s de m a n i è r e à p e r -
m e t t r e un t r a f i c des p lus d e n -
ses. 

L a v o i e à c i r cu l a t i on r a p i d e 
qu i v i e n t d ' ê t r e m i s e e n s e r -
v i c e a un p e u p lus d e 300 k m 
de l o n g u e u r , so i t la d i s t ance 
qu i s é p a r e la c a p i t a l e d e la 
v i l l e de K a t o w i c e , e t c o m p o r -
t e d e u x chaussées à sens u n i -
q u e s épa rées e t i n d é p e n d a n t e s , 
c h a c u n e a y a n t d e u x e t p a r -
f o i s t ro i s v o i e s d e c i r c u l a t i o n , 
r é s e r v é e s e x c l u s i v e m e n t au 
t r a f i c a u t o m o b i l e . 

L ' i n a u g u r a t i o n o f f i c i e l l e du 
d e r n i e r t r o n ç o n de ce t t e g r a n -
de v o i e , d e C z ę s t o c h o w a à 
P i o t r k ó w , a e u l i eu à une 
d a t e s p é c i a l e m e n t cho i s i e : c e l -
l e d e la f ê t e d e l ' A r m é e p o -
lona ise . P o u r q u o i c e t t e d a t e ? 
„ C a r l ' a p p o r t des so lda t s et 
des o f f i c i e r s d e l ' A r m é e p o -
l ona i s e à ce t I n v e s t i s s e m e n t — 
nous d i t l ' un des p r i n c i p a u x 
cons t ruc t eu r s M . S t a r z e c , q u i 
e s t d i r e c t e u r d e l ' E n t r e p r i s e 
v a r s o v i e n n e des T r a v a u x p u -
b l ics — es t , sans e x a g é r a t i o n 

la m o d e r n i s a t i o n d e son r é -
seau r o u t i e r — assuren t l e s 
spéc ia l i s t es des t r a n s p o r t s — 
do i t ê t r e m a i n t e n u . En e f f e t , 
les p l a n s p o u r l ' an 2000, é l a -
bo r é s de c o n c e r t a v e c des 
e x p e r t s é t r a n g e r s , p r é v o i e n t 
l ' a m é n a g e m e n t d e 6 900 k m 
d ' a u t o r o u t e s e t de v o i e s à c i r -
cu l a t i on r a p i d e . M a i s dans 
l ' i m m é d i a t , c ' e s t - à - d i r e d ' i c i 
à l a f i n du q u i n q u e n n a t 
1976—1980, 800 k m d e r ou t e s 
e x p r e s s d o i v e n t ê t r e m i s es e n 
s e r v i c e dans t ou t l e pays . 
P a r m i c e l l e s - c i , u n e v o i e l o n -
g u e de 260 k m q u i a ssure ra 
une l i a i son r a p i d e e n t r e C r a -
c o v i e e t W r o c ł a w et q u i r e -
j o i n d r a , a u x e n v i r o n s d e 
W r o c ł a w , l ' a u t o r o u t e d e B e r -
l in . 

D ' i c i à 1980, l e r é s eau r o u -
t i e r en P o l o g n e s ' e n r i c h i r a 

aucune , t r ès g r a n d . Et i l ne 
s ' a g i t pas là s e u l e m e n t de 
l e u r p a r t i c i p a t i o n mass i v e . J e 
c o l l a b o r e depu i s des annees 
a v e c l ' a r m é e , e s s e n t i e l l e m e n t 
a v e c les un i tés de gén ie . 
P a r m i les o f f i c i e r s , i l y a 
d ' e x c e l l e n t s i ng én i eu r s e t 
p a r m i l es so lda ts , d e s spéc i a -
l i s tes de tout p r e m i e r o rdre . 
Et , e n p lus , ce son t de bons 
p a r t e n a i r e s , a y a n t le sens d e 
la d i s c i p l i n e " . 

A la v e i l l e du j our de la 
m i s e en s e r v i c e du de rn i e r 
t r o n ç o n - d e la v o i e r ap id e 
V a r s o v i e -— K a t o w i c e la p h i l -
h a r m o n i e d e C z ę s t o c h o w a a 
d o n n é un c o n c e r t s o l enne l a u -
que l on t é t é i n v i t é s tous les 
c ons t ruc t eu r s de la g r a n d e 
r ou t e . 

L ' é l a n q u e la P o l o g n e a 
pr i s , ces d e r n i e r s t emps , dans Zdjęc ie : CAF 

é g a l e m e n t de q u e l q u e 9 000 k m 
d e r o u t e s s e conda i r e s au r e -
v ê t e m e n t en aspha l t e . 

P o u r t e r m i n e r , s i g n a l o n s 
e n t r e pa r en thès e s , q u e la f o r -
m u l e de v o i e s à c i r cu la t i on 
r a p i d e q u i est a d o p t é e en P o -
l o g n e , a p p o r t e a u x usage rs la 
p l u p a r t d e s a v a n t a g e s que 
d o n n e n t n o r m a l e m e n t les a u -
t o r o u t e s sans p o u r au tan t i n -
t r o d u i r e les i n c o n v é n i e n t s 
te ls q u e la p e r c e p t i o n d 'un 
p é a g e . E n résu l ta t , tous les 
a u t o m o b i l i s t e s c i r c u l e n t et 
v o n t dans l es années à v e n i r 
c i r cu l e r à t r a v e r s t o u t l e p a y s 
sans a v o i r à p a y e r un z l o t y , 
y c o m p r i s q u a n d i ls e m p r u n -
t e n t u n e v o i e sans co l l i s ion . 

MARIA BUGAJ 



Jednym z mierników 
rozwoju gospodarczego 
kraju oraz postępu tech-
nicznego w jego prze-
myśle jest, jak wiemy, 
sieć dróg i ich poziom 
nowoczesności. Inwes-
tycje drogowe są jed-
nakże bardzo kosztowne, 
zwłaszcza budowa auto-
strad. Dlatego wiele 
krajów, aby pozwolić 
sobie na rozbudowę sie-
ci dróg stosuje system 
spłaty poniesionych na-
kładów przez samych 
użytkowników. Auto-
strady są więc na ogół 
płatne. 

Polska natomiast, 
wychodząc naprzeciw 
potrzebom gwałtownie 
rozwijającej się motory-
zacji, zarówno trans-
portu drogowego jak i 
indywidualnego ruchu, 
mając jednocześnie na 
sercu oszczędne, go-
spodarne podejście do 
dysponowania zasobami 
i budżetem kraju, wy-
brała rozwiązania po-
średnie. 

Tym „złotym środ-
kiem" są bezpieczne i 
wygodne drogi szybkie-
go ruchu. Jeśli jeszcze 
dodamy, że takich dróg 
w bieżącej pięciolatce 
przybędzie w Kraju o-
koło 800 kilometrów to 
widać tu natychmiast 
dynamikę jego rozwoju 
gospodarczego. 

12 października odda-
no do użytku ostatni 
odcinek trzystu kilomet-
rowej drogi szybkiego 
ruchu, łączącej Warsza-
wę z Katowicami. Tem-
po realizacji tej inwe-
stycji było zaiste impo-
nujące. W przeciągu 
trzech i pół roku zbu-
dowano bowiem nowo-
czesną drogę o paramet-
rach autostrady , opty-
malną pod względem 
bezpieczeństwa jazdy 
i kosztów wykonania. 
Dwujezdniowa szosa 
posiada dwa pasma ru-
chu w każdym kierun-
ku. bezkolizyjne skrzy-
żowania z liniami kole-
jowymi i ważniejszymi 
drogami, zapewniając 
bezpieczna. szybkość na-
zd.ti to granicach 100 — 
120 kilometrów na go-
dzinę. 

Podobna inwestucja 
renlizo^nansi w europej-
skich krajach rozwinię-
tych —- jak zanewniań" 
fachotvcy —• licząc od 
momentu, podńecin decn-
zv do dnia oddania do 
użTitku ostatniego od-
cinka drogi- tnoa. zwy-
kle około ośmiu lat. 

Din turustów wystar-
cza dodać, że trasa z 
Wars^awn do Katownie 
biegnie przez Częstocho-
wę. Dotychczas, jadać 
przez to miasto tranzy-
tem trzeba było stracić 
45 min. 

i l s K i e n o l n i c « w < 

w l i c z b * 

W p r o d u k c j i ż y w n o ś c i — w 
sposób bezpośredn i ( ro ln i c two , 
p r z emys ł s p o ż y w c z y ) lub p o -
średni ( p r z emys ł y dos tarcza-
jące ś r o d k ó w p r o d u k c j i d la 
ro ln i c twa i p r z e t w ó r s t w a a r -
t y k u ł ó w ro lnych ) uczestn i -
czy oko ło 50 p rocen t c z y n n e j 
z a w o d o w o ludnośc i K r a j u . T a 
w a ż n a grupa d z i a ł ów gospo -
da rk i n a r o d o w e j , o b e j m u j ą c a 
obok gospodars tw r o lnych i 
pomocn i c z y ch w ro ln i c tw i e — 
także f a b r y k i maszyn r o ln i -
czych, n a w o z ó w sztucznych, 
ś r o d k ó w ochrony roś l in oraz 
f a b r y k i s p o ż y w c z e — w y t w a -
rza V3 dochodu n a r o d o w e g o 
Po lsk i . 

O jedną c z w a r t ą z w i ę k s z y -
ła się w ostatn im p ięc io lec iu 
p r odukc j a g l oba lna ro ln i c twa , 
w t y m o ponad 30 proc. — 
p r o d u k c j a zw i e r zęca . Są to 
jedne z n a j w y ż s z y c h w t y m 
zakres ie w s k a ź n i k i d ynamik i 
r o z w o j o w e j w Europie . 

-ćr . 

O w i e l k i ch r e z e r w a c h da l -
szego wzros tu p rodukc j i r o l -
n i c twa w K r a j u św iadczy s ze -
r e g f a k t ó w i danych. O t o j e -
den z nich: podczas g d y w 
okres i e czterech lat (1971 — 
1974; r ok ub i e g ł y by ł t y l k o 
p o t w i e r d z e n i e m t e j t endenc j i ) 
całe po lsk ie r o l n i c t w o p o w i ę k -
szy ło s w ą p r o d u k c j ę w a r t o ś -
c i o w o o około 23 proc., to 
p a ń s t w o w e gospodars twa r o l -
ne — o ponad 45 proc., a 
spó łdz ie ln ie p r o d u k c y j n e — 
o ponad 70 proc. I n d y w i d u -

alne gospodars twa ro lne , o -
be jmu jące p r a w i e 80 procent 
całości u ż y t k ó w ro lnych , 
zw i ększy ł y s w ą p r o d u k c j ę 
t y lko o ponad 17 procent . 

-ćr 

Ogó lny area ł u ż y t k ó w r o l -
nych w Po lsce w y n o s i 19,3 
min hek tarów. P r z ec i ę tn i e na 
j ednego s ta tys tycznego m i e s z -
kańca K r a j u p r z ypada n i e -
spełna 0,6 ha. W roku 1950 
k i edy proces u p r z e m y s ł o w i e -
nia i urban i zac j i b y ł dop i e ro 
w zaczątkach, k a ż d y o b y w a -
te l „ dysponowa ł " , s ta tys tycz -
nie biorąc, 0,85 ha z i em i u-
ż y t k o w a n e j ro lniczo. W 1980 
roku natomiast p r z ypadn i e m u 
t y l ko 0,5 hektara. 

-ćr 

Jak się szacu je , na oko ło 
2,5 mi l iona hek ta rów , a w i ę c 
na 15 procentach g l oba lne j 
pow ie r zchn i u ż y t k ó w ro lnych , 
k t ó r ym i dysponu j e po l sk i e 
r o ln i c two — u z y s k u j e się p l o -
ny zbóż i innych ku l tur r o l -
n iczych o około 30 proc. n i ż -
sze o d średnich p l o n ó w dla 
danych k las g leby . G d y b y 
podnieść u rodza j e np. zbóż z 
t e j pow ie r zchn i do po z i omu 
pr zec i ę tne j k r a j o w e j , można 
by ł oby uzyskać d o d a t k o w o 2 
mi l i ony ton z iarna konsump-
c y j n e g o i paszowego . 

-ćr 

C o roku opuszcza wieś , 
przenosząc się do miast , z n a -
czna l iczba ludności . W e d ł u g 

dokonanych ostatnio szacun-
k ó w , w okres ie od 1976 do 
1990 roku, a w i ę c w przec ią -
gu 15 lat , uby tek w zasobach 
pracy w ro ln i c tw i e wyn i e s i e 
oko ło 3 m in osób. Oznacza to, 
że za t rudnien ie w ro ln i c tw i e , 
w p o r ó w n a n i u ze s tanem o -
becnym, z m n i e j s z y s ię do* 1990 
r oku p r a w i e o 50 procent . W 
m i n i o n y m p ięc io lec iu ubytek 
ludz i zdo lnych do pracy w 
ro ln i c tw i e i n d y w i d u a l n y m w y -
nosił 2 proc., p r z y 1 -p rocen -
t o w y m uby tku obszaru u ży t -
k ó w ro lnych. 

ćr 

Z p o w y ż s z y c h f a k t ó w w y n i -
ka rosnąca ro la mechan i z a -
c j i prac w ro ln ic tw ie . Bazą 
d la t ego procesu jest co rocz -
nie z w i ę k s z a j ą c y s ię park m a -
szyn ro ln iczych, p r z e k a z y w a -
nych na wieś . W latach 
1976—1980 dos tawy z p r z e m y -
słu d la r o ln i c twa o b e j m ą m. 
in. 319 tys ięcy sz tuk t r ak t o -
r ó w , 23 tys iące k o m b a j n ó w 
zbo żowych , 11 tys. k o m b a j n ó w 
buraczanych. T r a k t o r ó w do -
s tarczy się o 70 proc. w i ę c e j 
niż w popr z edn im p i ęc io l e -
ciu, k o m b a j n ó w z b o ż o w y c h — 
d w u k r o t n i e w i ę c e j , buracza -
nych — trzykro tn i e , a z i e m -
n iaczanych — nawe t j edena -
s tokro tn ie w i ę c e j . A r e a ł u -
ż y t k ó w ro lnych p r z y p a d a j ą c y 
do obróbk i na 1 traktor 
zmn i e j s z y się z 87 h e k t a r ó w 
w roku 1970 do 34 ha w r o -
ku 1980. 

-ćr 

Coroczn i e w y ż s z e ucze ln ie 
ro ln icze w K r a j u opuszcza 
oko ło 2,5 tys iąca abso lwen -
t ów , a 30—35 tys i ęcy kończy 
naukę w technikach ro ln i -
czych. Z a p o t r z e b o w a n i e na 
k w a l i f i k o w a n e k a d r y rośnie 
w ba rd zo s z y b k i m tempie . 

gaositiore ci» 
clans le mond< 

L ' i nd i c e qu i i l lustre de la 
man i è r e la plus synthé t ique 
l ' é tat de l ' é conomie d 'un pays 
c'est son r e v e n u nat iona l e t 
la d y n a m i q u e de croissance 
de ce r evenu . P e n d a n t la 
p r e m i è r e mo i t i é des années 
so i xan te -d i x , l e r e v enu n a -
t i ona l e n P o l o g n e augmenta i t 
en m o y e n n e de 9,6°/o par an 
(en p r i x f i x e s ) . Ca l cu l é en 
p r i x f i x e s , l e t aux d e cro is-
sance du r e v e n u nat iona l en 
P o l o g n e dans l e qu inquennat 
écou lé é ta i t p lus é l e v é que 
dans tous les autres pays so -
cial istes à l ' excep t i on de la 
R o u m a n i e qu i a entrepr is , c e -
pendant , la réa l i sa t ion de ses 
tâches dans ce t t e pér i ode a vec 
un r e v e n u ne t t ement in f é r i eur 
à ce lu i de la Po l ogne . 

Dans les pays occ identaux 
déve l oppés , l e r e v e n u na t i o -
nal pendant la dern iè re an-
née du qu inquenna t écoulé 
ava i t augmenté , par rappor t 
à 1970, de 8 % en G r a n d e -
B r e t a gne à 28% au Japon, 
a lors qu 'en P o l o g n e cette a u g -

mentat ion éta i t de 59%. L e 
taux m o y e n de croissance du 
r evenu nat iona l à l ' éche l l e 
mondia le était p endan t ce t te 
pér i ode de 22%. 

L e montant des s o m m e s 
qu'un pays peut dest iner aux 
invest issements, c ' e s t -à -d i r e à 
son déve l oppement e t à la 
consommat ion, dépend s t r ic te -
men t du n i veau de son r e -
venu national. P a r e x e m p l e , 
par rappor t à 1960, les i n -
vest issements en P o l o g n e 
étaient en 1974 plus de c inq 
fo is plus é l e vés (en p r i x 
f i xes ) . En résul tat , la P o l o -
gne s'est p lacée , a v e c la R o u -
manie , en tête des p a y s so -
cialistes, devançant é ga l ement 
les pays occ identaux d é v e l o p -
pés. Seul le Japon ava i t un 
t aux de cro issance des inves -
tissements p roche de ce lu i de 
la Po logne. 

Du point de v u e accro is-
sement de la consommat ion 
par habitant, pendant l e d e r -
nier quinquennat , la P o l o g n e 

se t r ouva i t é ga l ement au p r e -
m i e r r a n g des p a y s soc ia l is-
tes; pa r r appor t à 1960, la 
consommat ion pa r habi tant 
(en p r i x f i x e s ) a doublé . 

E v i d e m m e n t , un t e l accro is -
sement de la consommat i on 
n'a é té passible que grâce à 
l ' augmenta t i on des sala ires 
réels, ces dern iers é tant m a j o -
rés en 1974 de 56% pa r r ap -
port à 1960 et de 30% par r ap -
po r t à 1970. C o m m e on le vo i t , 
pendant Je dern ie r qu inquen -
nat les sa la i res r ée l s on t a u g -
m e n t é plus que pendan t la 
décennie précédente . A a j o u -
ter , qu ' en 1975 les sala ires 
rée ls ont été m a j o r é s de 8 % 
soit p lus que dans n ' impor te 
que l autre pays social iste, 
tandis que dans la p lupar t des 
pays occ identaux ils se sont 
ma intenus au n i v eau de 1974. 
En p r enan t l ' année 1970 c o m -
m e ind ice 100, seuls la B e l -
g ique et l e Japon ont un 
taux d 'augmenta t i on des sa-
la i res un peu plus é l e v é que 
la Po l ogne . 



PROSTO Z POISKI 

DLA 
MŁODYCH 

MAŁ: :NSTW 

Z n a n a j es t p o w s z e c h n i e s t o -
s u n k o w o t rudna s y t u a c j a m i e -
s z k a n i o w a w K r a j u . S z c z e -
g ó l n i e o d c z u w a j ą ją m ł o d e 
m a ł ż e ń s t w a , k t ó r e c z ę s t o k i l -
ka l a t muszą c z ekać na w ł a s -
ne m i e s z k a n i e . R o b i s i ę co 
p r a w d a d u ż o w t y m k i e r u n -
ku, a b y t en ok r e s o c z e k i w a -
nia m a k s y m a l n i e sk róc i ć . S z u -
ka s i ę t e ż w y j ś ć poś r edn i ch . 
O t o np. s t a r a n i e m d y r e k c j i i 
o r g a n i z a c j i m ł o d z i e ż o w e j w 
k o p a l n i „ W u j e k " w K a t o w i -
cach o t w a r t y zos ta ł p i e r w s z y 
na Ś l ą s k u D o m M ł o d y c h M a ł -
ż e ń s t w , w k t ó r y m z a m i e s z k a ł o 
90 m ł o d y c h p a r m a ł ż e ń s k i c h 
o c z e k u j ą c y c h na p r z y d z i a ł y 
m i e s z k a ń s p ó ł d z i e l c z y c h . P o -
d o b n y ho t e l m a ł ż e ń s k i j es t 
już w K o n i n i e p r z y huc i e a -
l u m i n i u m . T e n t y p h o t e l i p r a -
c o w n i c z y c h r o d z i s i ę z e s p o -
ł e c z n e g o z a p o t r z e b o w a n i a , j a -
k o ż e na ś l u b n y m k o b i e r c u 
s t a j e w ł a ś n i e „ w y ż d e m o g r a -
f i c z n y " . W y j ś c i e m p o ś r e d n i m 
s t a j e s ię t a k ż e w y d z i e l a n i e w 
ho t e l a ch p r a c o w n i c z y c h j e -
d n e g o p i ę t r a lub s k r z y d ł a d la 
m ł o d y c h m a ł ż e ń s t w . O c z y -
w i ś c i e n i e sa t o m i e s z k a n i a 
n a j w y g o d n i e j s z e , a l e t eż t r a k -
t u j e s i ę j e j a k o p r z e j ś c i o w e , 
a są z n a c z n i e t a ń s z e niż w y -
n a j m o w a n i e p o k o j u s u b l o k a -
t o r s k i e g o i j e d n a k z n a c z n i e 
w y g o d n i e j s z e n i ż m i e s z k a n i e 
w s p ó l n i e z r o d z i c a m i . I n n ą 
f o r m a p o m o c y m ł o d y m m a ł -
ż e ń s t w o m w u z y s k a n i u w ł a s -
n e g o r o d z i n n e g o m i e s z k a n i a 
jest p o m o c s a m y c h z a i n t e r e -
s o w a n v c h p r z y b u d o w i e d o -
m ó w . W t y m w y p a d k u w ł a s n ą 
p racą na b u d o w i e , p o g o d z i -
nach p r a c y w b i u r z e l u b f a -
b r y c e , z a rab ia ią r ó w n o c z e ś -
n ie na w k ł a d m i e s z k a n i o w y 
d o spó łd z i e l n i . 

UNIKALNE 
U R Z Ą D Z E N I E 

R o c z n i e 2 m i l i o n y m k w h a r -
t o w a n e g o s zk ł a o k i e n n e g o o 
grubośc i z a l e d w i e 3 m m ( w y -
t w a r z a n e do tąd w K r a j u n a j -

c i eńsze s z k ł o h a r t o w a n e m i a -
ł o g rubość 5 m m ) i w d u ż y c h 
t a f l a c h d o 2,5 m d ługośc i w y -
t w a r z a ć b ę d z i e huta szk ła o -
k i e n n e g o „ S a n d o m i e r z " . Jes t 
t o m o ż l i w e d z i ę k i p r z e k a z a n i u 
do p r o d u k c j i w i e l k i e g o p i eca 
d o h a r t o w a n i a s zk ł a , s t ano -
w i ą c e g o u n i k a l n e w P o l s c e 
u r z ą d z e n i e , w p e ł n i z a u t o m a -
t y z o w a n e . T e n n o w y p i e c p o -
z w o l i r o z w i n ą ć p r o d u k c j ę 
s z y b n a j w y ż s z e j j akośc i , o 
w y t r z y m a ł o ś c i 8 - k r o t n i e w y ż -
s z e j od d o t y c h c z a s w y t w a -
r z a n y c h , a t a k ż e b e z p i e c z n y c h , 
g d y ż p r z y r o z b i c i u r o z s y p u -
ją s ię w d r o b n e k a w a ł k i . Z 
t y c h t a f l i s z k l a n y c h w y t w a -
r z a ć s i ę b ę d z i e t z w . s z k ł o t e r -
m o i z o l a c y j n e , z n a j d u j ą c e s z e -
r o k i e z a s t o s o w a n i e w n o w o -
c z e s n y m b u d o w n i c t w i e m i e s z -
k a n i o w y m i p r z e m y s ł o w y m . 

* STO LAT 
OLA 

PRAPRABABKI 

M a r i a n n a C h ł o d z i ń s k a z B y d -
gos z c z y obchodz i ł a n i e d a w n o 
100-lec ie u rodz in . W t y m u -
r o c z y s t y m d la n i e j dn iu t r a -
d y c y j n e „ s t o l a t " , o t w i e r a j ą -
ce k o l e j n ą s e t k ę w j e j ż y c i u 
z a ś p i e w a ł o p a n i M a r i a n n i e 10 
d z i e c i (5 c ó r e k i 5 s y n ó w ) , 17 
w n u k ó w , 48 p r a w n u k ó w i 40 
p r a p r a w n u k ó w . C h ó r b y ł w i ę c 
p o t ę ż n y , J u b i l a t k a b y ł a w z r u -
szona , t y m b a r d z i e j że d o r o -
d z i n n y c h ż y c z e ń p r z y ł ą c z y l i 
s i ę t a k ż e p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z 
i s p o ł e c z e ń s t w a mias ta . 

ROBOTNICZE 
TEATRY 

P r z y d u ż y c h z a k ł a d a c h p r o -
d u k c y j n y c h lub f a b r y c z n y c h 
d o m a c h k u l t u r y d z i a ł a j ą a -
m a t o r s k i e t e a t r y , z w a n e r o -
b o t n i c z y m i . A k t o r a m i są p r a -
c o w n i c y z a k ł a d u , k t ó r z y pod 
k i e r o w n i c t w e m r e ż y s e r ó w w 
tak i ch z espo łach r ea l i zu j ą 
s w o j e p o z a z a w o d o w e z a i n t e r e -
s o w a n i a . O s t a t n i o w S t a l o w e j 
W o l i , g d z i e i s tn i e j e 
k o m b i n a t m e t a l u r g i c z n y , 
b y ł s i ę d o r o c z n y o g ó l n o p o l s k i 
p r z e g l ą d p r z e d s t a w i e ń t e a t -
r ó w r o b o t n i c z y c h . W z i ę ł o w 

n i m udz i a ł 14 t e a t r ó w a m a -
to rsk i ch , a w ś r ó d n i ch z n a n e 
już w K r a j u „ A k t 69" z Z a -
k ł a d ó w im. R . L u k s e m b u r g 
w W a r s z a w i e , „ K a l i n a " , c z y l i 
w i e j s k i t e a t r Z w i ą z k u N a u -
c z y c i e l s t w a P o l s k i e g o z K r z y -
cka W i e l k i e g o , t e a t r D o m u 
K u l t u r y K o l e j a r z y w N o w y m 
Sączu . R e p e r t u a r j a k i z a p r e -
z e n t o w a n o o b e j m o w a ł z a r ó w -
no d r a m a t u r g i ę s t a r o ż y t n ą , j ak 
i w s p ó ł c z e s n ą . 

PO RA; 
'L ER WSZY 

NAD 
BAŁTYKIEM 

Ż a d e n z p o r t ó w b a ł t y c k i c h n i e 
o s i ągną ł d o n i e d a w n a t a k i e g o 
w y n i k u . P i e r w s z y b y ł G d a ń s k . 
O tó ż o s t a tn i o p o r t o w c y g d a ń -
scy p o r a z p i e r w s z y w s w e j 
h i s t o r i i w y e k s p e d i o w a l i j e d -
n e g o dn ia 218.752 t o n y t o w a -
r ó w , w t y m P o r t P ó ł n o c n y 
aż 188.493 t o n y . D u ż a w t y m 
zas ługa ludz i , a l e s t a ł o s i ę t o 
g ł ó w n i e d z i ę k i s p r a w n i e d z i a -
ł a j ą c y m n o w o c z e s n y m u r z ą -
d z e n i o m p r z e ł a d u n k o w y m . I 
t a k w b a z i e p a l i w o w e j w c i ą -
gu d o b y p r z e t a n k o w a n o 
138.761 t on r o p y , a w b a z i e 
w ę g l o w e j w n i e ca ł e 23 g o -
d z i n y z a ł a d o w a n o 61.993 t o n y 
w ę g l a . W y n i k i t e są r e k o r d a -
m i na B a ł t y k u . 

KARTING 
W SZKOŁACH 

Z a c z ę ł o s ię od t e g o , ż e w k i l -
k u s z k o ł a c h w K r a j u g r u p a 
e n t u z j a s t ó w spo r tu k a r t i n g o -
w e g o p r z e k o n a ł a p e d a g o g ó w 
o w a l o r a c h w y c h o w a w c z y c h 
t e g o spor tu . P o t e m b y ł y p i e r -
w s z e o g ó l n o p o l s k i e z a w o d y , a 
os ta tn io z i n i c j a t y w y m i n i s t r a 
o ś w i a t y i w y c h o w a n i a o p r a -
c o w a n y zos ta ł p r o g r a m u p o -
w s z e c h n i e n i a k a r t i n g u w 
szko łach r ó ż n y c h s topn i . C h o -
d z i b o w i e m o to , ż e k a r t i n g 
to n i e t y l k o spo r t , a l e t a k ż e 
j e d n a z b a r d z i e j d la m ł o d z i e -
ż y a t r a k c y j n y c h f o r m k r z e -
w i e n i a w i e d z y t e c h n i c z n e j i 
zasad b e z p i e c z e ń s t w a d r o g o -
w e g o . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Na sesjach rad narodowych 
dokonano w Kraju wyboru 
60 tys. ławników, wytypowa-
nych przez załogi zakładów 
pracy. W styczniu 1977 r. za-
siądą oni za stołami sędziow-
skimi, ubrani w czarne togi 
z fioletowymi wypustkami. 

Funkcje ławników można przy-
równać do roli sędziów przy-
sięgłych w niektórych pań-
stwach zachodniej Europy czy 
w Stanach Zjednoczonych. 
Są pewne podobieństwa, ale 
i różnice. W Polsce ławnicy 
są wybierani na okres pięciu 
lat, spośród różnych kategorii 
zawodów, środowisk i warstw 

społecznych. W dotychczasowej 
kadencji około 26 proc. stano-
wili robotnicy, 8,5 proc. rol-
nicy, 52,5 proc. inteligencja 
pracująca. Wykształcenie 

wyższe posiadało 10,5 proc. 
ławników, średnie 44,4 proc. 
Ławnikiem można zostać po 
ukończeniu 26 lat życia, nie 
ma natomiast górnej granicy 
wieku. Dotychczas większość, 
bo 80 proc. ławników, to lu-
dzie między 31 a 60 rokiem 
życia, czyli w tak zwanej sile 
wieku. 
Przy wyborze ławników szcze-
gólnie bierze się pod uwagę 
doświadczenie zawodowe i ży-
ciowe kandydatów, prawość 
ich charakteru, szerokie hory-
zonty umysłowe. Jest to waż-
ne, gdyż ławnicy mają takie 
same uprawnienia jak sędzio-
wie zawodowi. Przy orzekaniu 
o winie i karze w sprawach 
karnych, a także przy roz-
strzyganiu spraw cywilnych 
ławnicy na równi z sędziami 
zawodowymi decydują o tre-
ści wyroku. Praktyka wyka-
zuje, że ławnicy wykorzystu-
ją swoje prawa, wnosząc 
do sądownictwa społeczne po-
czucie sprawiedliwości. Oczy-
wiście potrzebna im jest rów-
nież znajomość prawa. 
Rolę ławników ludowych w 
polskim sądownictwie trudno 
przecenić. Z ich udziałem są-
dy rejonowe rozpoznają oko-
ło 75 proc. spraw, zaś w są-
dach wojewódzkich I instan-
cji w zasadzie wszystkie spra-
wy są rozpoznawane przy u-
dziale ławników. Podobnie w 
sprawach cywilnych. 



LES TRACAS 
DU COURT — 

METRAGE 

Dans la c inématog raph i e , l e 
cour t -mé t r ag e connut son heu-
r e de g lo ire . I l y eu t un t emps 
où chaque f i l m é ta i t p r é cédé 
d 'un c o u r t - m é t r a g e et i l a r -
r i v a i t m ê m e qu 'on a l l â t au 
c inéma pour v o i r a v a n t tout 
l e supp lément . L a m o d e des 
f i l m s d e p lus en p lus longs, 
dépassant l a r g e m e n t la durée 
c lass ique d 'une heure e t d e -
m i e , a suppr imé l e c o u r t - m é -
t rage , à par t de rares e x c e p -
tions. En Po l o gne , cet te t e n -
dance f a i t les m ê m e s ravages , 
aussi l 'Assoc ia t i on des c i n é -
astes po lona is e t l ' O f f i c e de 
d istr ibut ion des f i l m s de V a r -
sov i e , t en tent d e ne pas l e 
laisser s ' en foncer dans l ' ou-
bli. D é j à le c inéma N o n - S t o p 
à Va r sov i e , donne des cour t -
mé t rages à longueur de j o u r -
née , à tout m o m e n t on peut 
en t r e r pour v i s i onne r les m i -
niatures f i l m é e s qu i sont à 
la c inématog raph i e ce que la 
nouve l l e est à la l i t t é ra ture . 
L ' ac t i on consiste à présenter 
une f o i s par s ema ine , dans 
ce c inéma, une r e v u e des 
me i l l eu rs f i l m s de l 'h is to i re 
du cour t -mé t rage . On espère 
a ins i inoculer p eu t - ê t r e aux 
jeunes spectateurs l e goût des 
pet i ts f i l m s que l 'on r e g a r d e 
t ou jours m i e u x sur le g rand 
éc ran que sur l e pe t i t de la 
t é l év i s ion . L e c o u r t - m é t r a g e 
pas mor t ? L ' a v e n i r nous l e 
dira. 

LA CENTRALE 
ELECTRONIQUE 

: ATONII 

P o u r l ' instant e l l e n ' ex is te que 
sur les p lans des const ruc-
teurs. Cependant , la cent ra l e 
é l ec t r ique Za t on i e a des chan -
ces de v o i r le jour dans l e 
vo i s inage de la plus g rande 
cen t ra l e é l ec t r ique de Po l o gne , 
à T u r o s z ô w , qu i est a l imen t é e 
pa r la l i gn i t e d e la m i n e T u -
r ó w . Ce t t e poche p lacée au 
sud-oues t d e la P o l o g n e v i t 
ap r ès la guerre , une des plus 
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grandes construct ions de P o -
logne , la centra le T u r o s z ô w 
ayan t une puissance de 2000 
mégawa t t s . L a n o u v e l l e c e n -
t ra l e p r é v u e se ra i t de 360 
mégawa t t s . Son érec t ion de -
v r a i t débute r en 1978 pour 
s ' achever en 1983. L e coût 
n 'en d e v r a i t pas ê t r e t rès é l e -
v é parce qu ' i l s u f f i r a s i m p l e -
m e n t de p r o l onge r les tapis 
roulants d e la m i n e de T u -
r ó w pour a l imen t e r la nou -
v e l l e c en t ra l e en l i gn i te , ou -
tre , b i en sûr, la construct ion 
p r o p r e m e n t d i t e de la cen-
tra le . 

:N 

COURANT 

A Zbąszyń, dans la voivodie 
de Zielona Góra, l'école de 
musique aff iche une spécia-
lité particulière: la formation 
de musiciens jouant sur des 
instruments de musique po-
pulaire. Jusqu'à présent, plus 
de 200 instrumentalistes ont 
terminé cette classe particu-
lière. 

A Łódź, l ' impression de l 'en-
semble des oeuvres de Hen -
ryk Sienkiewicz va bon train. 
Le tout comprendra 17 tomes 
imprimés sur un excellent pa -
pier et avec une couverture 
cartonnée tendue de tissu. 

Grâce à la découverte de nou-
velles sources thermales, de 
nouvelles stations de cure 
vont être créées dans les B ie -
szczady, à Raba et Bystre. I l 
en sera de même pour les 
localités de Czarna et Mycz -
kowice. Jusqu'à present, seule 
Polańczyk a rang de station 
thermale. Les 740 lits s'y trou-
vant passeront à 3000 dans les 
années à venir. 
• 

L'école de ballet de Poznań, 
placée sous la direction du 
célèbre chorégraphe Conrad 
Drzewiecki, a formé, en 25 
ans, près de 200 danseurs qui 
travaillent dans les différents 
centres culturels de Pologne, 
dans les opéras, ensembles de 
chants et de danse, et théâ-
tres musicaux. 

Près de Varsovie, à Piasecz-
no, un bois splendide a pous-
sé à l'emplacement d'une an -
cienne mine de soufre. U n 
bois comme un autre avec, 
suivant les saisons, des m y r -
tilles et champignons. I l en 
sera bientôt de même dans la 
région de Machów où le pay -
sage lunaire actuel d 'après 
une mine de soufre égale-
ment, va être boisé. 
• 

L a plus belle pharmacie de 
Pologne se trouve à Cracovie. 
A l'enseigne de l 'aigle blanc, 
elle a été fondée au X V I e 
siècle et dernièrement sa con-
servation a révélé de splen-
dides éléments dans les inté-
rieurs dont une belle poly-
chromie. 

A Szczecin, un aquar ium ma -
rin va être créé près des rem-
parts de Chrobry. Dans un 
premier temps, les poissons de 
la Baltique y évolueront ainsi 
que ceux de l 'Atlantique nord. 
Par la suite, il sera enrichi 
de la faune des mers du sud. 

LAROUSSI 
IMPRIMI 

A POZNAN 

Bien que la poi lygraphie p o -
lonaise ne béné f i c i e pas en 
généra l des me i l l eures insta l -
lat ions techniques, e l l e sai t 
pour tant obtenir les me i l l eu r s 
résultats dans la product ion 
no tamment pour l ' expor ta t i on . 
A ins i les entrepr ises M a r c i n 
Kasp r zak de P o znań ont, c o m -
m e cl ients f i dè l es , des maisons 
d 'édi t ion f rança ises e t ouest -
a l l emandes . Ac tue l l emen t , la 
cé lèbre encyc lopéd ie Larousse 
y est i m p r i m é e a ins i q u e la 
sér ie d 'art, A B C , i m p r i m é e en 
langue f rança i se e t po lonaise . 
D 'autres impor tantes c o m m a n -
des ont é té passées par une 
f i r m e autr ichienne. U n e des 
plus bel les posi t ions de l ' i m -
p r ime r i e est l ' o euv r e de Z d z i -
s ław K ę p i ń s k i „ L e s impres -
sionnistes a u x sources de 
leurs t ab l eaux " . Quant aux 
commandes d e ca l endr i e r s 
pour l ' année 1977, e l les ont 
é té f o r t nombreuses . 

L'AIR 
DU TEMPS 

Combien il est difficile de se 
séparer des chiffons, de tou-
tes ces vieilleries d'une garde-
robe qui peuvent servir un 
jour ou bien dont le tissu ou 
l'exécution sont si beaux que 
le coeur ne se résigne pas à 
les jeter à la poubelle. Tous 
ces trésors conservés dans la 
naphtaline sont sortis des 
boîtes et coffres pour pren-
dre l'air au théâtre Narodowy 
qui avait lancé une vente aux 
enchères afin d'acquérir des 
costumes d'il y a quarante 
ans. Costumes qui revivraient 

sur scène ou serviraient de mo-
dèles aux costumiers. 
L'appel du théâtre a été en-
tendu. Des centaines de per-
sonnes sont venues proposer 
leurs vieilleries. La plupart 
étaient des retraités qui avai-
ent conservés les vêtements 
du temps de leur jeunesse. On 
a pu voir des jaquettes, te-
nues de soirée, golfes, des 
boas, châles aux couleurs pas-
sées et des kilomètres de den-
telles dont certaines d'une 
grande beauté. Mais les cou-
vre-chefs ont été les plus 
nombreux: chapeaux de paille, 
de tulle, ornés de fleurs, de 
rubans, de plumes, canotiers 
et chapeaux melons... Un mar-
ché aux puces qui mit tout 
le monde en joie. Il y eut en-
core des cannes aux pom-
meaux précieux en ivoire, de 
longs parapluies, une machi-
ne à rouler les cigarettes, des 
pince-nez, lorgnons... 
Quel plaisir de fouiller, quelle 
envie de se déguiser quand 
on voit tant de matériel dé-
ballé! Les acquéreurs se sen-
ta ient un peu comme dans 
le grenier d'une très vieille 
maison qui brusquement dé-
voile toiLs ses trésors endor-
mis dans des emballages pous-
siéreux. La décoratrice Xy-
mena Zaniewska dont le ta-
lent est célèbre, plongeait ses 
mains dans les dentelles in-
trouvables aujourd'hui dans 
les magasins et, sans y résis-
ter, se laissait emporter dans 
le vrai style rétro, l'authen-
tique, celui qu'aucune copie 
n'est capable d'égaler. 

En direct de Boiogtte 





Zdjęcia: JACEK BARCZ 

Les petites merveilles transparentes 
ou colorées, belles dans leur simpli-
cité ou de par leur formes précieu-
ses et recherchées, attirent les con-
naisseurs. Les verres, les saladiers, les 
vases et autres produits de la verre-
rie „T arnovia" à Tarnów se laissent 
admirer par les acheteurs venus de 
France, du Danemark, d'Amérique, 
d'Australie et d'ailleurs. Comme il y 
en a pour tous les goûts chacun trouve 
ce qu'il recherche. On remarque tout 
particulièrement les oeuvres de Bro-
nisław Miintzberger, véritables oeu-
vres d'art faites sur commande d'après 
les projets des artistes travaillant sur 
place. 

Actuellement la verrerie, „âgée" de 
8G ans, est en train de se moderniser. 
On y introduit de nouvelles machines 
et technologies. Au mois de juillet der-
nier, la production du verre incassa-
ble sous licence française, a été mise 
en marche. Le règlement de la licence 
sera assuré par l'envoi en France des 
produits de la verrerie. Dorénavant, les 
Marseillais et les Lillois trouveront 
chez leur marchand, des verres avec 
la marque dorée de „Tarnovia". 

a podeśc ie stoi k i l -
kunastu m łodych m ę ż c z y z n w rozp i ę -
t ych do pasa koszulach. N a p i e rws zy 
r zu t oka ich ruchy s p r a w i a j ą w r a ż e -
nie chao tycznych i obs e rwa to ra o g a r -
nia lęk, że za c h w i l ę ro z ża r zona kula 
p ł y n n e g o szkła z n a j d z i e s ię na p lecach 
sąsiada. A l e przec i eż każdy gest d m u -
chacza z huty szk ła w T a r n o w i e jest 
p r e c y z y j n y , c e l o w y . 

T a k rodzą się kruche, szk lane cu-
deńka oraz po prostu ws zy s tko to, co 
z e szkła jest w domu po t r zebne : k i e -
l iszki , salaterki , szklanki , pa te ry , w a -
zony . B e z b a r w n e i k o l o r o w e . 

E k s p o z y c j ę tego , co rob i t a rnowska 
huta o bardzo s tarych t radyc jach , o -
b e j r z e ć można na s ta łe j w y s t a w i e . T u 
p r z y p r o w a d z a się k u p c ó w — F r a n c u -
zów , D u ń c z y k ó w , A m e r y k a n ó w , N o r -
w e g ó w i A u s t r a l i j c z y k ó w . S k a n d y n a -
w o w i e s zuka ją prostych f o r m z bez -
b a r w n e g o szkła, amerykańsk i r y n e k 
m a inne upodobania — t a m w o l ą szkło 
ko l o r owe , b a r d z i e j w y m y ś l n e w kszta ł -
cie i t zw . g l a z u r o w a n e — zdob ione 
z w i ą z k a m i srebra i p l a t yny . 

P r a w d z i w y m ar tys tą w s w o i m f a -
chu jest B r o n i s ł a w M i in t zbe rge r , k t ó r y 
rob i okazy unika lne , z a m a w i a n e na 
spec ja lne okaz j e , p r o j e k t o w a n e przez 
znanych p l a s t yków . Zresz tą cała p ro -
dukc j a huty jest oparta o w z o r y spe-
c j a ln i e p r o j e k t o w a n e — „ T a r n o v i a " ma 
przec i e ż w łasną k o m ó r k ę wzo rn i c twa . 

S tara p r a w i e 80-letnia „ T a r n o v i a " 
p r z echodz i od n i edawna k u r a c j ę od -
m ładza j ą cą . Są tu jeszcze d w a w i e l k i e , 
dwunas t odon i c owe stare piece, a le 
w p r o w a d z a się n o w e technolog ie , n o w e 
maszyny . Od l ipca huta rozpoczę ła p ro -
d u k c j ę szkła n i e t łukącego się na l i -
c enc j i f r ancusk i e j . T ę l i c enc j ę spłacać 
się będz ie t a r n o w s k i m i w y r o b a m i . 

W L i l l e , w M a r s y l i i będz i e na p e w n o 
coraz częśc ie j p o j a w i a ć się szkło ze 
z ł o t y m znaczk i em „ T a r n o v i i " . ( K r y s . ) 



1 Ostatni mieszkańcy 
Baszty Bramnej 

( d o k o ń c z e n i e ) - msmr ^P 

ydz ień t e -
mu poznal iśmy pana Ottona 
Sl iz ienia p i e rwszego dy r ek -
tora muzeum w e F romborku 
oraz rodziną Chorost ianów 
również zw iązanych z a w o d o -
w o z M u z e u m Kopern ika . 
Dziś zapraszamy do państwa 
Hulanick ich i Pi lskich. Ich 
wszystk ich łączy mie jsce za-
mieszkania, czy l i Baszta B r a -
mna... 

Koi 
na tkaninie 
podwójnej 

Do d r z w i Hulanick ich d z w o -
ni s ię łańcuchem z pr zy t r o -
czonymi doń pasterskimi 
d zwonkami . Brzęczy to w s z y -
stko i tak i t w o r z y łoskot, że 
d r zw i się same o tw i e ra j ą i 
nie wiesz , co da l e j robić, bo 
koty na ciebie uważn ie pa-
trzą ze wszystk ich kątów. Do -
p iero p o chwi l i widz isz , że te 
koc iak i to są z porce lany, z 
drewna lub namalowane . A l e 
j eden widoczn ie zszedł z ob ra -
zu, bo oc iera się o nogi i p r o -
si o pieszczotę. 

— S ławek , a gdzieś ty po -
w ę d r o w a ł — wo ła pani Ba r -
bara na kota z g łęb i m iesz -
kania, za j ę ta sor towan iem 
we łny . P r o j e k t ma już goto-
w y , krosna p r zygo towane , t y l -
ko siąść i tkać. N a tkaninie 
będą m o t y w y rośl inne i k o -
ty. Bo koty towarzyszą j e j 
twórczośc i od dawna. 

— A l e w K o m o r o w i e , to 
chyba nie by ło k o t ó w — u-
si łuje sobie p rzypomnieć H u -
lanicki. 

— ' A l e ż A n d r z e j — jak m o -
żesz tak m ó w i ć — oburza się 
pan i Barbara na męża. — 
K o t y by ł y u nas zawsze. Za -
wsze . 

B y ł y rzeczywiśc ie . W y s t a r -
czy chociażby spo j rzeć na 
tkaniny powstałe w M i k o ł a j -
kach, k i edy Hulanicka ob j ę -
ła t a m k i e r own i c two a r t y -
styczne spółdz ie lni „ Tkan ina " , 
czy te z okresu resz lowsk ie -
go, gdy oboje kasz te lanowal i 
na zamku. A l e to, że j e j tka -
niny zyskują uznanie p r o f e -
s jona l is tów, są nagradzane i 

Pilscy opiekują się aparaturą 

uświetn ia ją najrozmaitsze ga-
l e r i e w K r a j u i za granicą, 
nie jest b y n a j m n i e j zasługą 
koc iego wdz ięku. Hulanicka 
od lat dwudziestu specja l i -
zu je się w tkaninie p o d w ó j -
nej , k t ó r e j technika znana 
była przed w i e k a m i na wsi 
białostockie j . Sama odna jdy -
wa ła stare w z o r y i rekonstru-
owała je. P o latach doszła do 
per f ekc j i . 

M a za sobą w i e l e wys taw . 
Z sympat ią wspomina spot-
kania z Po lonią amerykańską, 
dwa lata temu prezentowała 
swe prace w Li l l e , była w 
kra jach skandynawskich. T e -
raz coraz poważn i e j myśli o 
w y s t a w i e w Austral i i . Może 
wówczas na tkaninach po j a -
w ią się kangury? Już tak Jest, 
że otoczenie inspiruje j e j 
twórczość. Gdy mieszkali w 
Miko ła jkach , nad jez iorami, 
w tkaninie k ró l owa ł m o t y w 
żeglarski , gdy przeprowadz i l i 
się do Reszla, urzeczona 

planetarium 

p i ęknym zamk i em tkała w i e -
że i zaby tkowe mury . Tu , w e 
F romborku nie udało się u-
niknąć w p ł y w ó w astronomii . 
Pokaza ła p lon s w e j pracy z 
okresu f r omborsk i ego w m u -
zeum. Podoba ło się, świadczą 
o t y m wp i s y do księgi pa -
m ią tkowe j . 

A b y nieco odpocząć od tka-
niny p o d w ó j n e j , która w y m a -
ga od tkaczki skupienia i n ie -
ma l ż e l a zne j dyscyp l iny w o -
perowan iu ko lorami , pani 
Barbara z a j m u j e się tkan iem 
d y w a n ó w strzyżonych, b a r w -
nych, weso łych, często wed ług 
pro j ek tu męża, Andrze j a . N i e 
jest on co p rawda p lastyk iem, 
lecz admin is t ra torem muzeum, 
ale po t ra f i n iemal wszys tko 
począwszy od napraw sto lar-
skich, budowy warsztatu 
tkackiego, a skończywszy na 
f a c h o w y m fa rbowan iu we łny . 

— Czy S ł awek wys z ed ł z 
domu? — py ta pani Barbara. 

— N ie , po łoży ł się na 

„ D r z e w k a c h " i śpi — odpo-
w iada mąż. 

„ D r z e w k a " to jedna z tka -
nin podwó jnych leżąca na 
tapczanie u Hulanickich. 

Spadkobiercy 
Kopernika 

N a j m ł o d s z y m i mieszkań-
cami Baszty B r a m n e j są P i l -
scy z ty tu łem magistra astro-
nomi i każde. P r z y j e cha l i tu 
po studiach na Un iwersy tec i e 
Warszawsk im. Patrząc na nich 
w y d a j e się, że w e F romborku 
zapuścil i korzen ie na dobre . 
M a j ą interesującą pracę, z g od -
ną z ich wyksz ta ł cen iem i za -
interesowaniami , w k r ó t c e d o -
staną w iększe mieszkanie w 
N o w y m Wikar iac ie , t y l ko p a -
trzeć jak M a g d a pó jdz i e do 
przedszkola, a pani Edyta o -
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t w o r z y p r z e w ó d doktorsk i . i 
W t e d y będą w y j e ż d ż a l i do 
F i l ha rmon i i , do W a r s z a w y na 
koncer t y , p o w a ż n i e z a j m ą się 
o r g a n i z o w a n i e m f e s t i w a l u 
p ieśni chó ra lne j w e F r o m b o r -
ku. N a raz i e ich ż yc i e u p ł y -
w a m i ę d z y ob l i c z en iami as-
t r onom i c znym i , g o t o w a n i e m 
zupek dla dz iecka, pracą w 
p l ane ta r ium o raz m i l c z ą c y m 
f l e t e m i sk r zypcami . P o p r o -
stu nie m a j ą czasu na m u z y -
kowan i e , chociaż o b o j e tak 
ba rd zo kocha ją muzykę . K i e -
dyś, jeszcze za c z a sów stu-
denck ich śp i ewa l i w chórze 
un iwe r sy t e ck im , b i ega l i na 
wszys tk i e konce r t y do F i l h a r -
moni i . 

M i n ę ł y d w a la ta j ak z a m i e -
szka l i na K a t e d r a l n y m W z g ó -
rzu. A l e Edy ta P i l ska tęskn i 
za W a r s z a w ą . — N a j b a r d z i e j 
ża l m i w i e c z o r n y c h space rów 
o ś w i e t l o n y m i u l icami , p e ł n y -
m i neonów. K i e d y b y ł a m m a -
ła o jc i ec zab i e ra ł m n i e na t a -
k i e p r zechadzk i , bo w i edz i a ł , 
że p r z epadam za n imi . N i e -
stety, w e F r o m b o r k u n ie m a 
n e o n ó w ani zg i e łku w i e l k i e -
go miasta , bez k t ó r ego , choć 
tc może d z iwne , t rudno m i 
żyć... 

W y j e c h a l i z W a r s z a w y do 
k i l ku tys i ęc znego miasteczka 
na W a r m i i , k tó re może t y l k o 
dz i ęk i K o p e r n i k o w i w y g l ą d a 
tak jak w y g l ą d a . W oczach 
swo ich w a r s z a w s k i c h r ó w i e ś -
n i k ó w są d z iwakami . I s tn i e j e 
b o w i e m w ś r ó d m łodych op i -
nia, że ka r i e r ę można zrob ić 
t y l k o w sto l icy i za wsze lką 
cenę t r zeba t a m pozostać. P i l -
scy postąpi l i i n a c z e j — w y -
jechal i . Ż y j ą c w e F r o m b o r k u 
nie og ran i c za ją się t y l k o do 
po r ządkowan i a ekspozyc j i w 
W i e ż y K o p e r n i k a i p r e l e k c j i 
w p lane tar ium. C z y t a j ą n a j -
nowszą l i t e ra turę f a c h o w ą , 
s p r o w a d z a j ą c ją z w a r s z a w -
skich b ib l io tek . O b o j e piszą I 

Nous voilà revenus à From-
bork, chez les habitants du 
donjon méridional. Les Hula-
nicki vivent parmi les chats, 
des chats de porcelaine, en 
bois, sauf un, bien vivant qui 
cherche les cajoleries. Depuis 
des années, Mme Barbara 
pratique l'art difficile de la 
tapisserie. Sur le métier, des 
motifs de chats et de végé-
taux apparaîtront. Des motifs 
qu'elle aime particulièrement. 
Ses tapisseries ont fait le tour 
du monde, elle a exposé aux 
Etats-Unis, dans les pays 
Scandinaves, à Lille il y a 
deux ans et elle est en train 
de penser sérieusement à ex-
poser en Australie. En son 
mari Andrzej, qui est l'admi-
nistrateur du musée Copernic, 
•elle a trouvé un précieux 
compagnon et collaborateur. 
Homme orchestre, il sait, tout 
faire, les réparations de me-
nuiserie, la construction d'un 
métier à tisser et c'est en- # 

core lui qui teint la laine. Le 
dieu antique du logis, Stawek 
le chat, s'en est allé dormir 
en seigneur sur une des ta-
pisseries de sa maîtresse et 
personne ne pense à le dé-
ranger... 

Oui, il y a des astronomes 
dans le donjon. Tout de mê-
me. Ce sont Edita et Andrzej 
Pilski. Ils veillent à l'exposi-
tion de la tour Copernic, don-
nent des conférences dans le 
planétarium, observent le ciel, 
écrivent des articles scientifi-
ques... Mélomanes tous les 
deux, ils ont laissé de côté 
pour l'instant la flûte et le 
violon parce que la toute pe-
tite Magda les absorbe tota-
lement. Quand elle sera plus 
grande, ils reviendront à leurs 
chers instruments, ils n'ont 
pas oublié que du temps de 
leurs études à Varsovie, ils 
chantaient ensemble dans la 
chorale universitaire. 

Depuis deux ans ils sont à 
Frombork et Edita se prend 
à soupirer après Varsovie, 
aux promenades le soir dans 
les rues éclairées. Ils vivent 
en bon comité avec leurs 
voisins du donjon et parfois, 
quand une comète doit tra-
verser le ciel, ils les invitent 
à venir admirer l'astre dans 
le calme de la nuit. 

Bientôt les quatre familles 
déménageront dans le nou-
veau Vicariat. Les chambres 
du donjon accueilleront tem-
porairement des écrivains et 
artistes à la recherche du 
calme pour travailler. 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 
Państwo Hulaniccy pod kolekcją włocławskich talerzy 

a r t yku ł y p o p u l a r n o n a u k o w e 
do prasy , z a j m u j ą c e j się t e -
m a t y k ą as t ronomiczną . N i e 
z e r w a l i k o n t a k t ó w z r e d a k -
c j am i , k tó re nawiąza l i , będąc 
jeszcze na studiach. Z tą r ó ż -
nicą, że obecn ie on p isze w i ę -
ce j . J e go a r t yku ł y p r z y j m o -
w a n e są do d ruku , j e j o d r z u -
cane na j c z ę śc i e j n i m zdążą 
do t r zeć do r edak to ra nac z e l -
nego, c zy l i p r zez j e j w ł a s n e -
go męża . Os ta tn io Edy ta na -
pisała t eks t o S łońcu i bez 
żadnych d o m o w y c h narad 
wys ł a ł a do r edakc j i . P o d o b n o 
w y d r u k u j ą w p r z y s z ł y m m i e -
siącu. Z a s t a n a w i a się j ednak, 
czy nie p o w i n n a pokazać t ego 
a r t yku łu A n d r z e j o w i . On jest 
t ak i u p o r z ą d k o w a n y , syste-
ma t y c zny , ona w i e c z n i e r o z -
targn iona, zabiegana. . . 

— A n d r z e j w s z y s t k o rob i 
wspan ia l e — m ó w i Edy ta — 
i z awsze z w i e l k ą pas ją , na -
w e t p i e luchy M a g d y p i e r z e z 
pasją... A n d r z e j P i l sk i zapina 
córce śpioszki i uśmiecha s ię 
w y r o z u m i a l e do żony , a le nie 
zaprzecza t e m u co p o w i e -
dz ia ła . 

W i e c z o r e m P i l sk i b iega po 
p ię t rach i i n f o r m u j e , ż e dz i -
s i a j w nocy będz i e p r z e l a t y -
w a ł a kome ta , w i ę c jeś l i k o -
goś to in te resu je to zaprasza 
na W i e ż ę K o p e r n i k a i z a p e w -
nia wspan ia ł e p r zeżyc i e . Tuż 
p r zed północą mieszkańcy B a -
szty B r a m n e j s to ją na w i e ż y 
z z a d a r t y m i g ł o w a m i i pa -
trzą w w y g w i e ż d ż o n e niebo. 
P ó ź n i e j ten obraz z n a j d z i e s ię 
w snach ma łych Choros t i a -
nów , w tkan inach Hu l an i c -
k i e j i a k w a r e l a c h Sl iz ienia , 
a P i l sk i ch z d o p i n g u j e do na -
pisania n o w e g o ar tykułu. 

E W A BŁAHIJ 

we Fromborku 



Na 
kongresie 
CISAC 
w Paryżu 

W P a r y ż u o b r a d o w a ł os ta tn io kongres M i ę -
d z y n a r o d o w e j K o n f e d e r a c j i S t owar z y s z eń 
A u t o r ó w i K o m p o z y t o r ó w ( C I S A C ) . Bra ło w 
n i m udz ia ł oko ło 500 d e l e g a t ó w r ep r e z en tu -
j ących ponad 80 s towarzyszeń z 40 k r a j ó w , 
w t y m de l e gac j a po l sk i ego Z A i K S ( Z w i ą z k u 
A u t o r ó w i K o m p o z y t o r ó w Scenicznych) . K o n -
gres o t w o r z y ł p r z ewodn i c zą cy f r ancusk i ego 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o , E. Faure , p od -
k r e ś l a j ą c znaczenie , j ak i e F r a n c j a p r z y w i ą -
z u j e do m i ę d z y n a r o d o w e j wspó łp racy w 
dz iedz in i e ku l tury . Do w ł a d z nacze lnych 
C I S A C p o n o w n i e został w y b r a n y prezes po l -
sk i ego Z A i K S , red. K a r o l Ma łcużyńsk i , k t ó -
r y wszed ł t akże do w ł a d z nacze lnych B I E M , 
czy l i S t owar zys z en i a Ochrony P r a w A u t o r -
skich N a g r a ń Muzyc znych , w charak te r ze 
w i c ep r z ewodn i c zą c ego . W skład 8 - o sobowe j 
d e l e gac j i po l sk i e j wchodz i ł też prezes Z L P 
( Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Po l sk i ch ) Ja ros ław I w a -
szk i ew i c z . 

Zarząd Związku Kupców i Rzemieślników 
Pochodzenia. Polskiego w Paryżu 
uprzejmie informuje swoich członków, 
źe p lanowana 
„WYCIECZKA SYLWESTROWA DO POLSKI" 
odbędzie się w okresie 
od 3O grudnia 1976 do S stycznia 197? 

W tym roku będzie nas gościć Poznańska Izba Rzemieślnicza, która 
oddaje do naszej dyspozycj i wspaniały ośrodek wypoczynkowy w 
N I W C E (16 km od Poznania). 

Na bardzo bogaty i atrakcyjny program tegorocznej wycieczki, mię-
dzy innymi składa się: 

przelot samolotem Polskich Lini i Lotniczych na trasie P A R Y Ż — 
P O Z N A N — P A R Y Ż oraz dziesięciodniowy pobyt z, pełnym utrzyma-
niem i zakwaterowaniem w ośrodku wypoczynkowym w Niwce. 

Poza t ym przewidziane są liczne wycieczki krajoznawcze, kulig oraz 
pełen atrakcji W I E C Z Ó R S Y L W E S T R O W Y ! 

Cena wycieczki obejmująca wszystko, tzn. podróż, wyżywien ie , za-
kwaterowanie, wy j a zdy , w i z y oraz wszelkie inne opłaty związane 
z podróżą — to 
S K R O M N Y U D Z I A Ł W K O S Z T A C H —• 1050 f. od osoby. 
U W A G A ! Zarząd prosi wszystkich zainteresowanych o bezzwłoczne 
zgłoszenie się do niżej podanych osób. Termin zgłoszeń upływa z koń-
cem listopada br. Przy zgłoszeniu uprasza się o wpłacenie całej należ-
ności na konto Związku (CCP La Source 31 358-28). Zapisy przy jmują : 
Prezes Ż Y T O Józef, 171, rue de la Roquette 75011 Paris, tel: 355 55 02 
— Sekretarz: P O M I E T L A R Z Jean, 243, av. de la Foret, 77190 Dam-
marie les Lys, tel.: 439 07 69 oraz Skarbnik P A W Ł O W S K I Bolesław, 
43 rue, Meslay 75003 Paris, teł.: 277 36 51. 

po cenach najniższych: 

K . Kupisz: P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K P O L S K O -
F R A N C U S K I 

Słownik bardzo dokładny. Zawiera około 60.000 
słów. 1150 stron. 

Cena (w płóciennej oprawie) : 
Cena z przesyłką pocztową: 

40,00 F. 
45,80 F. 

K . Kupisz: P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K F R A N C U -
S K O - P O L S K I 

Słownik bardzo szczegółowy. Zawiera około 
60.000 słów. 1036 stron. 

Cena (w płóciennej oprawie): 
Cena z przesyłką pocztową: 

40,00 F. 
45,80 F. 

C e n t r a l a H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e 7 
0 0 - 0 6 8 W a r s z a w a - P o l s k a 

L. Szwykowski : M A Ł Y S Ł O W N I K F R A N C U S -
K O - P O L S K I i P O L S K O - F R A N C U S K I 

Każda część zawiera około 18.000 słow. 

Cena (w płóciennej oprawie): 
Cena z przesyłką pocztową: 

28,00 F 
31,90 F 

L. Bielas: S Ł O W N I K M I N I M U M F R A N C U S -
K O - P O L S K I I P O L S K O - F R A N C U S K I 

Słownik składa się z dwóch części; każda za-
wiera około 10.000 słów. 

25, rue Drouot 
75009 Paris 

posiadająca stale na składzie duży wybór ksią-
żek, albumów, słowników, map, przewodników 
turystycznych w języku polskim i francuskim 
oraz podręczników do nauki języka polskiego 
i francuskiego. 

poleca niżej wymienione słowniki 

Cena: 
Cena z przesyłką pocztową: 

12,00 F. 
14,75 F. 

Zamówienia p r zy jmu je 
oraz wszelkich informacj i udziela f i rma: 

LA BOUTIQUE 
POLONAISE 



Ziemniak 
T u bezape lacy jn ie Polska należy do 

ś w i a t o w e j czo łówki . 50 min ton z i em-
niaków, zb ieranych co roku z polskich 
pól — to 17% św i a t owe j p rodukc j i i 
drug ie wśród wszystk ich pańs tw m i e j -
sce. Dla porównania : w roku ubieg-
ł y m 9 k r a j ó w Wspó lnego rynku ze -
brało. łącznie 36 m in ton. 

Na dobrze w y b r a n e j i p i e l ęgnowa-
ne j g lebie p lony mogą przekroczyć na-
w e t 350 kw in ta l i z j ednego hektara, 
i to na dużych obszarach. Tak i e zbio-
ry o t r z y m y w a n e są przez Ho lendrów, 
Duńczyków, Be l gów . Tak i e wyn ik i o -
s iągają już równ ież ośrodki Instytutu 
Z iemniaka w Boninie koło Koszal ina 
i wspó łpracu jące z n imi gospodarstwa. 
Rzecz, oczywiśc ie , nie ty lko w glebie. 
L i c zą się przede wszys tk im nowe, p len-
ne odmiany, odporne na choroby, a w 
Bonin ie powstało ich już 21. W y h o -
dowan i e każde j z nich w y m a g a k i lku-
nastu lat n i ep r ze rwanych obserwac j i , 
se l ekc j i i k r z y żówek . 

Instytut Z iemniaka w Bonin ie od 
dziesięciu lat p rowadz i badania w la-
boratoriach, szklarniach i ośrodkach 
rozmieszczonych w różnych regionach 
K r a j u . Coraz innych i cennie jszych za-
let żąda b o w i e m od z i emn iaków za-
r ó w n o k r a j o w y konsument jak i im-
por te r zagraniczny. (M. B.) 

Zdjęcia: CAF 

Avec sa récolte annuelle de 50 millions de 
tonnes, la Pologne se place au palmarès de la 
production mondiale de la pomme de terre, 
n'étant devancée que par l'Union Soviétique 
(70 min de tonnes). La France, qui produit 14 
millions de tonnes de pommes de terre, occupe 
à cet égard les 3—4e places, après la RFA et 
à côté des Etats-Unis. 

La production polonaise de cette plante re-
présente 17"'l'e des récoltes mondiales. Les neuf 
pays du Marché Commun, pris ensemble, n'ont 
récolté, l'année dernière, que 36 min de ton-
nes, au total. 

Pour faire face aux exigences de plus en plus 
grandes de ses consommateurs et aussi des cli-
ents étrangers, la Pologne fait un grand effort 
en vue de perfectionner la culture de la pom-
me de terre. C'est ainsi que depuis une dizaine 
d'années à Bonin, près de Koszalin, où les con-
ditions sont particulièrement favorables, fonc-
tionne un des instituts de la pomme de terre. 
Les scientifiques y procèdent à des recher-
ches très poussées et des expériences pratiques, 
d l'issue desquelles 21 variétés de cette plante, 
résistant mieux aux maladies et se multipliant 
plus vite et plus facilement, ont été cultivées. 



PANIE REDAKTORZE! 

Najdalej na północ wysuniętym 
miastem Europy jest Hammerfest na 
wyspie norweskiej Kvaloy. Podobno 
w tym porcie od 13 maja do 29 lip-
ca panuje nieprzerwany dzień, a od 
21 listopada do 23 stycznia — nie-
przerwana noc. Ciekawa rzecz, co 
też mieszkańcy Hammerfestu w cza-
sie tej dziewięciotygodniowej nocy 
porabiają? Może skracają sobie czas 
opowiadaniem i słuchaniem dowci-
pów? W każdym razie ja, będąc na 
ich miejscu, tak bym właśnie robił. 

W Marsylii — mieście, którego 
mieszkańcy uchodzą w oczach pozo-
stałych Francuzów za ludzi lubią-
cych koloryzować — pewien dziaduś 
prawi wnuczkom o polowaniach, w 
jakich brał w swoim czasie udział w 
Afryce. „Raz natknąłem się na całe 
stado tygrysów — mówi. — „Zabiłem 
wówczas czternaście tych bestii za 
jednym zamachem". „Ależ dziadziu! 
— odzywa się jeden z malców. — 
W zeszłym roku twierdziłeś, że za-
biłeś ich wtedy tylko jedenaście!" 
Na to dziaduś, bynajmniej nie stro-
piony: „Naturalnie. Bo w zeszłym 
roku byłyście jeszcze dzieci kocha-
ne, tak małe, że nie mogłem wam 
powiedzieć całej prawdy". 

Skoro już zahaczyliśmy o Marsy-
lię, to pozostańmy jeszcze przez 

chwilę w tym porcie, gdzie w latach 
trzydziestych ubiegłego wieku miesz-
kał i tworzył przez pewien czas pol-
ski pisarz i poeta, Józef Bohdan Za-
leski, który był jednym z przyja-
ciół Adama Mickiewicza. Nie jest 
wykluczone, że natrafimy tu na ja-
kieś ślady wierszy Zaleskiego. Naj-
pewniej jednak we współczesnej 
Marsylii wpadną nam w ucho jakieś 
nowe żarty na temat Mariusza i je-
go wiernego druha, Marsylczyka 
imieniem Olive. Jak wiadomo, Ma-
riusz i Olive to bohaterowie opowia-
stek rodem z Marsylii. Obaj cięgiem 
•— jak to my, starzy wychodźcy, 
zwykliśmy mówić -— łżą aż się kurzy, 
a z ich przygód zaśmiewa się od łat 
cała Francja, nie wyłączając polskich 
emigrantów. Czy wie Pan, jak to 
było, kiedy razu pewnego Mariusz 
wyruszył na łowy? Otóż powracają-
cego do domu Mariusza spotkał wte-
dy Olive i między oboma kolegami 
wywiązał się następujący dialog: 
„Co słychać? — zagadnął Olive. — 
Niczego, jak widzę, nie upolowałeś?" 
Mariusz z miejsca wyprowadził ku-
motra z błędu. „Owszem — powie-
dział. — Zastrzeliłem wspaniałego 
słonia". Olive oniemiały ze zdziwie-
nia zawołał: ,,Słonia? A gdzież on 
jest?" Mariusz uczynił ręką gest lek-
ceważący i rzekł: „Wyobraź sobie, 
że mój pies już go zjadł!" 

W głowę pewnie zachodzicie, dla-
czego zabawiam Was anegdotkami 
myśliwskimi. Rzecz w tym, że tego 
samego dnia, kiedy w mieście Ham-
merfest rozpoczyna się dziewięcio-
tygodniowa noc podbiegunowa, a 
więc 21 bm, Słońce wchodzi w znak 
Strzelca, zaś w tej trącającej już 
dzisiaj myszką polszczyźnie, jaką my, 
starzy wychodźcy, wyssaliśmy z 
mlekiem matki, wyraz „strzelec" o-
znacza nie tylko człowieka strzela-
jącego czy też umiejącego strzelać, 
ale również i gajowego, tudzież my-
śliwego. 

Ale zodiakalny Strzelec kojarzy 
się także w mojej wyobraźni z dzia-
łaczami polonijnymi. Trzeba Wam 
wiedzieć, że według astrologów (któ-
rych •naukowcy przestają notabene 
powoli poczytywać za szarlatanów) 
osoby urodzone pod znakiem Strzel-
ca są bardzo aktywne, ruchliwe, e-
nergiczne, a przy tym odznaczają się 
talentami społecznikowskimi i wy-
rastają na świetnych organizatorów. 

Nie potrafię, rzecz jasna, orzec 
czy od dawna znane postacie z życia 
polonijnego — mam na myśli takich 
krzewicieli polskości i przyjaźni pol-
sko-francuskiej, jak: Władysław Gin-
ter z Potigny, Mieczysław Proch z 
Troyes, Leon Słojewski z Carvin, 
Ignacy Flaczyński z Houdain lub 
Witold Nowak z Billy-Montigny — 
przyszły na świat pod znakiem 
Strzelca, tzn. między 21 listopada a 
20 grudnia. Wiem jedno: wspomnia-
ni wyżej działacze (i jakże wielu in-
nych nie wymienionych społeczni-
ków) są dla naszych skupisk czymś w 
rodzaju kompasu. Dlatego skwapliwie 
korzystam z pretekstu, że Słońce 
wchodzi w znak, pod którym rodzą 
się jakoby jednostki wykazujące ten-
dencje do społecznikostwa, by uho-
norować naszych polonijnych dzia-
łaczy. Dlatego niech mi wolno bę-
dzie przytoczyć na ich cześć pewne 
zdanie Montaigne'a, znamienitego 
francuskiego moralisty, który żył w 
szesnastym stuleciu i któremu na-
leżałoby (wszak napisał: „Całuję Po-
laka tak samo jak Francuza") nadać 
członkostwo honorowe stowarzysze-
nia „France-Pologne". Zdanie to w 
tłumaczeniu wielkiego Boya-Zeleń-
skiego brzmi następująco: „Zdarza 
się niekiedy, pod wpływem słowa lub 
przykładu drugich, wzbić duszę o 
wiele ponad jej bieg pospolity". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK H 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Myś l ę , ż e po radz i m i Pan i 

w t e j p o w a ż n e j sp raw i e . Otóż 
m a m s ię ożenić. P o c h o d z ę z 
po l sk i e j rodz iny , choc iaż o -
e zyw iśc i e tu skończy ł em f r a n -
cuską szkołę i j e s t em f r a n -
cusk im o b y w a t e l e m . M o i r o -
dz ice są bardzo p r z y w i ą z a n i 
do r odz innego k r a j u i s ta ra -
ją się za wsze lką cenę u t r z y -
mać po lską t r a d y c j ę w n a -
s ze j rodz in ie . Ja t rochę r 
t ego odszed łem, choć o c z y w i ś -
cie m ó w i ę i p iszę p o po lsku 
ba rdzo dobrze , o d w i e d z a m 
także często Po l skę . S p r a w a , 
z k tórą się do P a n i z w r a c a m , 

jest dosyć de l ikatna. Otóż za -
s t anaw iam się, czy p o w i n i e -
n e m się ożenić z Francuzką. 
N i e m a m nic p r z e c i w F r a n -
cuzkom, są s z y k o w n e , dobrze 
go tu ją , ta m o j a jest bardzo 
ładna i mi ła . N i e po t r a f i ę p o -
w i edz i e ć , czy ją kocham. C h y -
ba p o prostu ją lubię. A l e o 
co innego m i chodzi . 

Jes tem ba rdzo p r z y w i ą z a n y 
do m o j e j r odz iny i w i e m , ze 
d la r o d z i c ó w by ł by to ok rop -
ny cios, g d y b y się d o w i e d z i e -
l i , że z a m i e r z a m ożenić s ię 
nie z Po lką . Z a w s z e p o w t a -
rza l i , ż e m a j ą dla mn i e kan -
dyda tkę na żonę, dz i ewczynę , 
k t ó r e j r odz i ce pochodzą z 
t ych samych, co oni stron. 
P r a g n ą gorąco , ż eby m o j e 
dz iec i także chowa ł y się w 
po l sk i e j t r adyc j i , a g d y b y m 
się ożeni ł z F rancuzką b y l 0 ~ 
by to o c zyw i śc i e n i emoż l iwe . 
Choć m a m dop i e ro 25 lat, j e -
s tem dosyć s taroświeck i i n ie 
lub ię pos t ępować w b r e w w o -

l i r odz i ców . M o ż e to w y d a 
s ię P a n i śmieszne, a l e im 
w s z y s t k o w życ iu z a w d z i ę -
czam i n i gdy n ie chc ia łbym 
ich zranić . D l a t e g o też p iszę 
do Pan i , bo w i e m , ż e P a n i 
n a j l e p i e j m i doradz i . C h y b a 
nie m a w t y m nic z ł ego , ż e 
o ż en i ł bym się z F rancuzką? 
A l e z d r u g i e j s trony, czy nie 
sądzi Pan i , ż e tak w i e l k a r ó ż -
nica w w y c h o w a n i u m o ż e 
m i e ć znaczen ie? Ż e m o ż e ż le 
w p ł y n ą ć na nasze m a ł ż e ń -
s t w o ? P r o s z ę m i poradz ić , j ak 
m a m postąpić. N I E P E W N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
G d y b y m i P a n napisał : k o -

c h a m t ę d z i ewczynę , a l e nie 
w i e m co robić , bo t ak i e m a ł -
ż e ń s t w o s p r a w i ł o b y p r z yk rość 
rodz i com, o d p o w i e d z i a ł a b y m —— 
niech s ię P a n żeni , a rodz i ce 
d la P a n a dobra z t y m się p o -
godzą. Sko ro j ednak s a m P a n 
n ie jest p e w i e n s w e g o uczu-
cia, po co s ię śp ieszyć? N i e 

p isze P a n nic o kandyda t c e 
w y b r a n e j p r z e z r od z i c ów . Ja -
ka jest? C z y się P a n u p o d o -
ba i P a n j e j ? Ja osobiście nie 
m i a ł a b y m tak ich zastrzeżeń 
co do w y b o r u żony d l a syna. 
W końcu to j e g o sp rawa , a 
jeś l i s ię chce — t r a d y c j e r o -
dz inne , po l sk i e można k u l t y -
w o w a ć także w mieszanych 
ma ł żeńs twach . T o z a l e ż y t y l -
ko od r od z i c ów . M o ż n a także , 
jeś l i się chce, nauczyć ż onę 
po po lsku m ó w i ć , i można 
zaw i e ź ć ją do s w e g o s tarego 
k r a j u , ż e b y pozna ła o j c z y znę 
p r z o d k ó w s w e g o męża . W s z y s t -
k o za l e ży t y l k o od t ego , czy 
się ludz ie k o c h a j ą i czy są 
p r z ekonan i o s w o i m uczuciu. 
C i e k a w a j es tem, co nasi C z y -
t e ln i cy myś l ą o m ies zanych 
ma ł ż eńs twach , na p e w n o w i e -
lu z nich ma w e w ł a s n y m 
domu tak i e p r z y k ł a d y , szczę-
ś l iwe i (nieszczęśl iwe. N a p i s z -
c ie m o i D r o d z y , ba rdzo p r o -
szę. A N N A 
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P A N A L B E R T B I E L E C — 
G U E U X J O N C H E R Y - S U R -
V E S L E ( M A R N E ) 

Czy byli żołnierze 1 Dywizji 
Pancernej, którzy służyli w 
Anglii i są naturalizowanymi 
Francuzami, mają prawo do 
karty kombatanckiej? 

K a r t a K o m b a t a n c k a p o w s t a -
ła na m o c y art . 101 u s t a w y 
f i n a n s o w e j z dnia 19 grudn ia 
1926. K a r t a K o m b a t a n c k a m o -
że być p r zy znana F r a n c u z o m 
i cudzoz i emcom, k t ó r z y w a l -
czy l i pod d o w ó d z t w e m f r a n -
cusk im; us tawa d o d a j e — lub 
a l i anck im — w dz ia łan iach 
w o j e n n y c h , w k t ó r y c h b y ł y 
z a a n g a ż o w a n e s i ły f r ancus -
k ie . 

W d a n y m p r z y p a d k u cho-
dzi ło o p r z y znan i e k a r t y k o m -
ba tanck i e j e m i g r a n t o m w ł o s -
k im, k t ó r z y się na tu ra l i z owa -
l i w e F ranc j i , c zy l i o p r z y -
znan i e t e j k a r t y o b y w a t e l o m 
f r ancusk im pochodzen ia w ł o s -
k i ego . 

P r a w d o p o d o b n i e w t y m sa -
m y m duchu na leży t r a k t o w a ć 
u p r a w n i e n i a do k a r t y k o m -
ba tanck i e j dla ż o łn i e r z y 1 D y -
w i z j i P a n c e r n e j p o d d o w ó d z -
t w e m ang i e l sk im, k t ó r z y p o -
w r ó c i l i do Fraincj i i naby l i 
o b y w a t e l s t w o f rancusk ie . 

M o g ą za is tn ieć t rudnośc i 
dla tych , k t ó r z y nie n a b y l i 
o b y w a t e l s t w a f rancusk iego . 
W n i o s e k o p r z y znan i e k a r t y 
k o m b a t a n c k i e j p o w i n i e n być 
z ł o żony na o d p o w i e d n i m f o r -
mularzu , k t ó r y można nabyć 
w O f f i c e Na t i ona l des A n -
c iens Combat tants et V i c t i -
mes de Guer r e , w k a ż d y m d e -
par tamenc i e . S z c z e gó ł owo in -
f o r m o w a l i ś m y o t y m w 44 nu-
m e r z e „ T y g o d n i k a " ( 3 1 X 
1976 r.). N a l e ż y w y p e ł n i ć p i e r -
w s z ą i ostatnią stronę f o r -
mularza . Ta ostatnia s trona 
do t y c z y w łaśn i e s łużby w ar -
miach a l ianckich. 

Warszawska 
skarbonka 

Skarbonka ustawiona na 
w a r s z a w s k i m p l acu Z a m k o -
w y m , do k t ó r e j w r z u c a n e są 
d a r y p i en i ę żne na b u d o w ę 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o została 
po raz s i ódmy p r z ew i e z i ona 
do prze l i czen ia . T y m r a z e m 
zna laz ło się w n i e j 556.385 zł, 
z prze l i czen ia w a l u t n i e w y -
m ien ia lnych — 70.048 zł, z 
prze l i c zen ia w a l u t w y m i e n i a l -
nych — 3.039 do l a r ów , a tak -
że b o n y t o w a r o w e P e K a O 
war t ośc i 29 do la rów . 

Po za t y m , w skarbonce zna -
lez iono z ł o t y z ega rek , d w i e 
z ło te obrączk i i s rebrne m o -
ne t y po lsk ie z okresu m i ę -
d z y w o j e n n e g o . Z n a j d u j ą c e się 
w skarbonce p i en iądze pocho-
dz i ł y z 48 k r a j ó w . Z a w a r t o ś ć 
skarbonk i p r z e l i c z y l i p r a c o w -
nicy Skarbca E m i s y j n e g o N a -
r o d o w e g o B a n k u P o l s k i e g o i 
p r a c o w n i c y społeczni Za r ządu 
Zamiku. 

Jednak, jeśli ja sama uważam, że talent 
aktorski ważniejszy, to gotów ze mną jechać 
do Londynu, żebym spróbowała, czy aktor-
stwo lepie j mi odpowiada. 

— Będziesz próbowała? 
Zmarszczyła się: — Może bym i spróbo-

wała, żeby nie Druggie. 
— Cóż on ci przeszkadza? 
Twarz j e j pociemniała: — Druggie się nie 

interesuje mo imi talentami. On od początku 
był zazdrosny o Michała. T o on mnie zrobił 
modelką, zawsze chciał, żebym od Michała 
odeszła. 

— Widocznie teraz chce, żebyś odeszła od 
Bradleya, * 

Wydęła usta. — Jeżeli odejdę od Bradleya, 
to z pewnością nie do Druggiego... Proszę cię, 
nie pisz o t ym do Michała. 

By ł l ipcowy wieczór, kiedy przez te le fon 
usłyszałam głos Kathleen schrypnięty, zła-
many. „Przyjaciółko.. . posyłam wóz. Jamesa 
nie ma" . Położyła słuchawkę. Przed nocą 
znalazłam się u niej. Czekała w hallu, oczy 
miała podbite, usta bez koloru, poprowadziła 
mnie przez pamiętną „francuską garderobę" 
do pokoju, gdzie Ernest kiedyś szukał w je j 
łóżku „z łodz ie ja" . Usiadłyśmy sztywno koło 
siebie. 

— Co się stało? 
— Druggie znowu tu by ł — zacisnęła 

pięść. — Umyślnie wybra ł taki dzień, kiedy 
James jest na z jeździe w Edynburgu, żeby 
mi to pokazać. 

— Co ci pokazać? 
Chwyciła mnie za rękę i poruszała warga-

mi, ale bez dźwięku. 
— Na Boga, co ci jest? 
Wstała, jedną dłonią osłoniła szyję, jak 

gdyby się bała, że krtań, gdzie słowa uwię-
zły, pęknie, drugą wyciągnęła przed siebie. 
— Tam... 

Podeszłyśmy do biurka. Na teczce do pisa-
nia leżał zmięty kartonik, wyglądający na za-
proszenie. Przy j r za łam się: było to drukowa-
ne zawiadomienie, że ślub Kate Walker z Mi -
chałem Gaszyńskim odbył się osiemnastego 
maja w Old Westbury, Long Island, w stanie 
N e w York. 

Kathleen upadła mi ciężko na ramię. — 
Przyjaciółko, to nieprawda. Musisz zaraz de-
peszować do Michała. 

Wszystkie myśl i mnie odleciały. — Czekaj... 
depeszować, że co? dokąd depeszować? 

— Że ja żądam... Nie, ja proszę... — obsu-
nęła się ina podłogę i powtarzała coraz ci-
szej — proszę, proszę... 

Zasłoniłam sobie uszy i wypadłam na kory-
tarz, do niszy z telefonem. Trzęsąc się po-
dyktowałam telegram: — Czy prawda , że 
ożeniłeś się z Kate Walker? Odpowiedź na-
tychmiast do Truro. Matka. 

Wróciłam, Kathleen leżała na łóżku z za-
mkniętymi oczami. — Co powiedział? — spy-
tała. 

— Kochanie, przecież ja z n im nie rozma-
wiałam, ja wysłałam depeszę. 

Otworzyła oczy. — Mnie się wydało, że on 
tutaj jest. K i edy będzie odpowiedź? 

Przesiedziałam z niią całą noc i następnie 
rano, odjechałam na godzinę przed powrotem 
Bradleya. Odpowiedź nie nadeszła. 

W Pensallos udałam się prosto do Gwen. 
Ledw ie na mnie spojrzała, powiedziała: „Już 
wiesz". Ona wiedziała od dawna i unikała 
minie, nie chcąc być posłem takiej treści. 

R O Z D Z I A Ł X 
Nie, nie odpowiedziałem „natychmiast" ani 

w ogóle. Kob ie ty lubią zadawać pytania. 
A nuż cud się stanie i prawda okaże się nie-
prawdą? A l e co matka i Kasia zrobiły, żeby 
się cud stał? Matka nie pojechała ze mną; za-
trzymał ją w Pensallos cudny cottage i wspo-
mnienie spraw, których, póki były żywe, wca-
le nie ceniła. Ojciec ją kochał i na pewno 
Freddie ją kochał. Zainteresowała się nimi 
dopiero k iedy zeszli z tego świata. Czy mia-
łem u niej czekać na śmierć? Kasia... o jakże 
chętnie wróciła do Bradleya! Jedyny kłopot 
miała: czy Bradley zatrzyma Mrs. Maddock 
i Ernesta. Ja bym je j nie zwrócił Bradłeyowi, 
ja bym się nawet dale j męczył w Londynisz-
czu, żeby ona nie miała mnie dosyć. Dziur-
kami od nosa j e j się ta moja miłość przele-
wała. Czystości się zachciało. Starego mądrali 
się zachciało. Pies j e j śmierdział, cały ten trę-
dowaty jęzor, ta moja Pamiątka, moja Polska. 
I miała rację Miss Kathleen Mc Dougall! P o 
co się poniewierać na Earl's Court'cie mię-
dzy displaced osobami? Bradley wygra ł od 
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siebie j e j w r o g ó w i już! zadowolona. Drugg ie 
pisze, jak ta nowa lady Kath leen odrzyna 
królową nauki, stary ją pasie swoimi p o m y -
słami. 

T ę pierwszą dobrą pracę — odłoży łem 
dwieście dolarów — dostałem przez brata 
Kate , Bernarda. Żeby nie on, to b y m i a f f i -
davitu nie dostał. Podczas w o j n y służył w 
Ang l i i w lotnictwie, w jednym skrzydle z 
Polakami. Ka t e coś mu tam o mnie wspomi-
nała i on zaraz: „ t rzeba go sprowadzić. A l -
ianci Po lskę zdradzili , niech się chłopak w 
A m e r y c e odku je " . Czekał na mnie na dwo r -
cu morsk im w N o w y m Jorku. Przez magne-
to fon mnie wywo ła l i z tłumu, celnicy nie-
wie le ze mną miel i roboty, a przed dworcem 
stał j ego Cadillac. 

Bernard nie zawiózł mnie do Kate , ty lko do 
siebie. Pyszną ma kawalerkę na dachu dwu-
dziestego piątego piętra w Manhattanie, w i -
dok w e dw i e strony na dw ie rzeki, spojrzysz 
w dół — ludzie b iegają malutcy, nic nie mogą 
ci zrobić, wysoko nad nimi panujesz, t owa-
rzystwo, ty lko ze słońcem, za jedną rzeką 
wschodzi, za drugą zachodzi, świat ło ulicami, 
jak kory tami się prze lewa, a w nocy ręką 
sięgniesz do księżyca. Powiada: „Masz tu po-
kój, osobną łazienkę, siedź, bracie, jak długo 
chcesz". 

W ieczorem przyszła Ka t e w brudnych spo-
dniach, w swetrze pod szy ję , rozsiadła się na 
atłasach Bernarda, popiół z papierosa. strze-
puje na dywan, dużo whisky wyp i l i śmy na 
sucho, bez wody, zdz iwi łem się, gdzie ta hi-
giena, co j e j tak swo j e córki uczyła w Pensal-
los. „Dz iec i zd rowe? " •—- py tam się. 

— Zdrowe, ale niedobre — mówi . — Trud-
no dzieci chować bez ojca. 

— O o — pomyślałem — to coś całkiem no-
wego . 

Drugiego dnia poszedłem do Biura Pracy . 
Bernard się gniewał : „Dlaczego taki gwałt? 
Odpocznij , komornego nie płacisz." N i e chcia-
łem gościa nadużywać. Z tego kapitału na 
podróż od Przy jac ió łk i akurat m i ty le zostało, 
i le trzeba na wp isowe do Związu Zawodo-
wego Murarzy . P r z y j ę l i mnie. Akura t blisko 
majątku Ka t e na Long Island zaczynała jedna 
f i rma budować szykowne osiedle, by ło zapo-
trzebowanie na robotników, Bernard mnie 
polecił. 

K a t e nieraz przy jeżdżała na budowę konno 
i to m i się spodobało; nie ona sama, t y lko że 
lubiła konie. Naokoło buldożery wywraca ł y 
drzewa korzeniami do góry, tak r y ł y ziemię, 
że by ło widać wnętrzności, jak u cz łowieka 
pod nożem w szpitalu. Inne znowu maszyny, 
różne dźwig i i mieszarki cementu, furgony , 
ciężarówki, stały z boku, naszykowane do 
ataku, samo żelastwo, benzyna i klekot. K o ń 
do niczego tam nie by ł potrzebny, ty lko do 
piękności. I to mi się podobało. Odkąd Ka t e 
ma tę ciężką forsę po s t ry ju , ubiera się po 
dziadowsku, do konia wkłada wytar te jeansy 
i sweter. Przypomnia ło mi się, jak obiecywała, 
że w Stanach będzie mieszkała na f a rmie albo 
u rybaków, tak samo jak w Pensallos. Gdzie 
tam! W pałacu mieszka. A l e , ż ebym by ł loka-
jem, na próg b y m j e j nie wpuścił — włosy 
w strąkach, na ciele dz iury i łaty — i to mi 
się też podobało. Za ładna by ła Kasia, za 
czysta, za strojna. 

Przez sweter cyoki K a t e dumnie sterczą. 

Faceci na budowie gwizda l i za nią i do mnie 
t re fne słówka rzucali, t y lko pół rozumiałem, 
ale na złość pomagałem j e j zsiąść z konia 
i szl iśmy w krzaki na papierosa, aż mnie f o re -
man obsztorcował — i przestała przy jeżdżać. 
Chciała, żebym u n ie j zamieszkał, mogę pła-
cić, będę miał blisko do pracy. Podz iękowa-
łem. Wyna ją ł em pokoik nad barem w hote-
l iku przy drodze, wo la łem słyszeć ruch i mu-
zykę,. przy muzyce dobrze m i się myślało 
0 Kasi. 

Bernard mnie często odwiedzał . Opowiadał, 
jak latał z bombami na Bremę i Ki lonię , jak 
g o N i e m c y raz złapali w stożek i oślepili 
1 skręci łby kark, żeby go jeden Po lak z to-
warzyszącego Spit f ire 'a nie wyprowadz i ł . 
Okropnie polskich pi lotów podziwiał. W t y m 
obskurnym baraku na dole siedziel iśmy, są-
czyl iśmy gin i tonik, on gadał, ja słuchałem 
— polubiłem chłopaka, tak śmiesznie chole-
rami sadził, w gardle mu się to ch gotowało. 
T y l ko czasem mnie pędzi ł na górę. Grzebał 
w szafie, kazał mi się ubierać na ciemno, 
krawat mi wybierał . „ K a t e czeka, j edz iemy 
do Nowego Jorku." 

Jechaliśmy i w samochodzie Ka te nie sie-
działa przy nim, ty lko z tyłu, koło mnie. 
Wchodzi l iśmy do tak ie j nocnej speluny — 
najczęściej to był klub — na stolikach palą się 
świece, na estradzie Murzyn i w różowych 
smokingach błyskają zębami i z łotymi bla-
chami, kelnerzy celebrują, gęby nad talerza-
m i porcelanowe, bogate i w t ym wszystkim 
Kate prawie goła, z włosami do pół p leców. 
N i b y suknię obciąga, a pod stołem szuka mo-
j e j ręki i w łydkę mnie obcasem kuje. N i e 
podobało mi się to. N i e chciałem tańczyć. 
Bernard wiądł, patrzył na mnie pytająco: 
„ O co ty się gniewasz?" 

To mi się nie podobało, te umizgi mi l ione-
rów do takiego patałacha jak ja. N i e wiedz ia-
łem, czego u mnie szukają. Czasem do rana 
się tak przesiedziało. Ka t e może pół f laszki 
wódy wypić, nic po nie j nie znać, ty lko się 
robi coraz bielsza. Bernard za to, jak się na-
pije, musi kogoś uwielbiać. Jeżel i nie polskich 
lotników, t o kelnerów albo jakąś w y d r ę 
z przyk le jonymi rzęsami. Każdemu pcha do 
ręki dolary, prawie płacze, tak błaga, żeby 
brać. Mnie to śmieszyło. Wsadzałem Ka t e za 
pończochę zielone papierki, ona w y j m o w a ł a 
i kładła Bernardowi do t y lne j kieszeni w spo-
dniach — taką mie l iśmy zabawę, on -nic nie 
zauważał. 

Później , to mi już różni opowiadal i — moja 
barmanka i jeden majster, co jeszcze kiedyś 
by ł u tego stryja przy "koniach — że to pecho-
wa rodzina. W czasie prohibic j i o jc iec siedział 
za bootlegerstwo, ma ją tek ocali l i przez różne 
kruczki prawne, ojca wyc iągnęl i , ale skoczył 
z osiemnastego piętra na czterdziestej ulicy. 
Matka melancholiczka. Pó ł roku w sana-
torium, pół n)a wolności, w t edy p ł y w a yach-
tem z damą do towarzystwa, czyta ją Bibl ię 
i modlą się. S t r y j by ł g łową rodziny. K i e d y 
umarł po wojnie , Ka t e wróci ła z Europy 
z dwo j g i em nieślubnych dzieci. Ma ją co nie-
miara mieszkań, majątków, akcj i ty lko szczę-
ścia za grosz. Wspólnicy wyda l i ojca, p r zy j a -
ciele okradli, rodzina nie przyszła na po-
grzeb — teraz nikomu nie wierzą. Ka t e W a l -
ker nie chce iść za mąż, hoduje konie i swo j e 
nieślubne córki, Bernard p i j e i f inansuje sztu-
ki na Broadwayu, które się kładą po tygod-
niu. (c. d. n.) 

„ U c z e n i z d w o r u w a r -
s zawsk i ego o b s e r w o w a l i 
z j a w i s k a o tacza jącego 
św ia ta (...) i staral i się 
t łumaczyć j e go t a jn i k i 
i p r a w a tak, j a k po t ra -
f i l i (...). W z a d z i w i a j ą c o 
s z ybk im t emp i e p r z e j ę l i 
p r a w i e ws zys tk i e k o l e j -
ne w y n a l a z k i swego 
stulec ia" . Z d a n i e to sta-
n o w i f r a g m e n t z „ U c z o -
nego d w o r u M a r i i L u d -
w i k i G o n z a g i " , p racy 
k r a j o w e j badaczk i po l -
sko - f rancusk ich sto-
sunków n a u k o w y c h K a -
ro l iny Targosz , k tórą 
og łos i ł n i e d a w n o Z a -
kład N a r o d o w y im. Os -
sol ińskich. T o p ion i e r -
skie s tudium unaocznia 
zas ługi f r ancusk i e j żo -
ny W ł a d y s ł a w a I V i 
ku l tury po lsk ie j . A u t o r -
ka pisze, ż e w czasie 
dwudz i e s t o l e tn i e go k r ó -
l owan ia M a r i i - L u d w i k i 
d w ó r w a r s z a w s k i sta-
n o w i ł w a ż n e cen t rum 
życ ia u m y s ł o w e g o P o l -
ski, ż e M a r i a - L u d w i k a 
ob j ę ła mecena t nad 
w y n a l a z k a m i , zw ł a s z -
cza w dz iedz in ie a r t y -
ler i i , astronomi i , m e -
chanik i ii b io log i i , a po -
nadto p r z y c z y n i ł a s ię do 
upiększania W a r s z a w y 
n o w y m i budow lam i . 

N a pó łkach ks ięgarsk ich 
p o j a w i ł a się k o l e j n a po -
w i eść f rancuska s ygno -
w a n a po l sk im nazw i s -
k i em. Jest nią „So l e i l de 
f a c e " ( „ F r o n t e m do 
słońca" ) — u t w ó r nap i -
sany p r z e z Jacques H u -
se towsk iego . k t ó r y m i e -
szka w N i c e i i pe łn i 
f u n k c j ę k i e r o w n i k a t a m -
te j s zego D o m u M ł o d z i e -
ż y i K u l t u r y . K s i ą ż k ę 
w y d a ł a paryska f i r m a 
R o b e r t L a f f o n t . 

W L o n d y n i e w y s t a w i o -
no na l i c y t a c j ę rękop is 
Napo l eona , pochodzący 
z 1795 r. J e s t to ś rod -
k o w y f r a g m e n t p o w i e ś -
ci m i ł o sne j z a t y t u ł o w a -
ne j „C l i sson e t E u g é -
nie " . m a j ą c e j cha rak t e r 
au tob iog ra f i c zny . W a r t o 
w iedz i eć , że począ tek i 
koniec t e go romansu 
zna laz ł się w latach 
m i ę d z y w o j e n n y c h w 
Po l sce i został opub l i -
k o w a n y p r ze z p ro f . S z y -
mona Askenazego , w y -
b i tnego h is toryka , k t ó r y 
pozos taw i ł m. in. roz -
p r a w ę ( w y d a n a r ó w -
nież w e F r a n c j i i B e l -
g i i ) pt. „ N a p o l e o n a 
Po l ska " . 



DU DIX-SEPTIEME SIECLE 
A U X FETES DE FIN D'ANNEE 

Si vous vous intéressez à 
l 'h isto i re de P o l o g n e —• et je ne 
doute pas que vous n 'en soyez 
f é rus -— vous savez c e r ta ine -
ment que jusqu'au d i x - s e p t i è -
m e siècle, no t r e pa t r i e au to -
chtone était cons idérée c o m -
m e l e g r en i e r d e l 'Europe . En 
e f f e t , les h istor iens nous ap -
p r ennen t que s i tuée en t r e la 
Ba l t i que e t ïa m e r No i r e , et 
possédant des f l e u v e s n a v i -
gables qu i unissent ces d e u x 
grandes vo ies de c ommun i ca -
t ion, l ' anc ienne P o l o g n e o f -
f r a i t d ' immenses débouchés 
c ommerc i aux , e t que d é j à 
dans les t emps p lus reculés , 
e l l e approv i s i onna i t l e N o r d 
et l e Mid i . Ces m ê m e s sa -
vants s ignalent aussi qu 'en 
échange de ses céréa les , B y -
zance, Chypre , Ven i se , l ' A n -
g le te r re , la France , les P a y s -
Bas e t la Suède lu i a p p o r -
ta ient leur o r ou l eurs p r o -

duits manufac turés . P o u r çe 
qu i conce rne les négoc iants 
f rança is , i l est à no t e r qu' i ls 
impor ta i en t é ga l emen t de P o -
logne des é t o f f e s préc ieuses, 
des f our rures , des ob je ts en 
cuir, en bois, en mé ta l ciselé, 
etc., e t fourn issa ient les su-
jets de M a r i e - L o u i s e de G o n -
zague et de M a r i e - C a s i m i r e 
de L a G r a n g e d ' A r q u i e n (car 
c 'est au d i x - s e p t i è m e s ièc le que 
les re la t ions commerc i a l e s e n -
t r e not re p a y s e t ce lui de nos 
ancêtres p r i r en t de l ' amp l eur ) 
de v ins , d ' ob j e t s d 'ar t , d ' a r -
t ic les de mode , de meub l es 
de s ty le , de gobel ins, de p o r -
ce la ines e t de v e r r e r i e s . C o m -
m e on vo i t , les échanges 
f r anco -po l ona i s •—• échanges 
qui ont connu ces dern ières 
années une progress ion spec -
tacula i re — ne datent pas 
d 'h ier . A u cont ra i re , tout 
c o m m e les rappor ts in t e l l e c -

tuels entre „ l a pa t r i e des sa-
van t s " (cet te ép i thète l ouan -
geuse a été app l i quée à la 
Po l ogne par E rasme ) e t „ l e 
plus beau pays du m o n d e " 
(ce sont là les mots dont s'est 
se rv i au d i x - s e p t i è m e siècle, 
pour apanager l a France , 
l ' éc r i va in L u c Opa l ińsk i ) , i ls 
béné f i c i ent d 'un substrat h i -
stor ique pa r t i cu l i è r ement 
r iche. 

Pu isque vous ép r ouve z un 
v i f at tra i t pour l 'h is to i re de 
Po logne , j e p r é sume que vous 
êtes tous à m ê m e de c i t e r 
un ouvrage donnant un aperçu 
sommai re sur les p r e m i e r s 
ba lbut iements de l a coopé -
rat ion économique f r a n c o - p o -
lonaise. N ' e s t - c e pas que j ' a i 
raison? Ma is j e vous dé f i e de 
nommer ne f û t - c e qu'un seul 
l i v r e donnant des r ense i gne -
ments sur les b ibe lots que les 
voyageurs f r ança i s d 'aut re fo i s 
ramena ient de Po l o gne . En 
ef f e t , c o m m e vous l e savez , 
les histor iens sont e x t r ê m e -
men t avares d ' i n f o rmat i ons 
sur ce chapi t re . I l est v r a i 
qu'à l ' époque d e M a r i e - L o u i s e 
de Gonzague e t de M a r i e - C a -
s imi re de L a G r a n g e d ' A r -
quien, les magas ins de sou-
ven i rs de la Cepe l ia n ' ex i s -
ta ient pas. Heureusement , les 
historiens à v e n i r pour ron t 
a isément sa t i s fa i re la cu r i o -
sité de leurs l ec teurs sous ce 
rapport , car au jourd 'hu i , on 
t r ouve outre — O d e r non 
seulement de nombreuses 
bout iques de souven i rs et a u -
tres b imbe lo te r i es , ma i s aussi 
des repor te rs cur i eux d ' a p -
prendre de quels b ibe lots les 
cl ients é t rangers de ces m a -
gasins se mon t r en t l e p lus 
f r iands. G r â c e à ces j o u r n a -
listes, nous savons m a i n t e -
nant que nos compat r i o t es y 

acqu iè rent surtout des pou- ' 
pées en costumes r ég i onaux , 
tandis que les I ta l i ens , eux , 
achètent des tapis e t des t a -
pisseries, e t que les Hongro i s 
ont une p r é f é r ence m a r q u é e 
pour les t r a v a u x e n pa i l l e e t 
en cuir. 

A v e z - v o u s , vous aussi, r ap -
po r t é à vos amis des poupées 
e n costumes r é g i onaux de 
v o t r e v o y a g e en Po l o gne? Si 
vous a v e z omis de le fa i r e , 
vous pouve z enco r e —• les 
f ê t e s de f i n d 'année v on t 
b i entô t vous en f o u r n i r l ' oc -
casion —• r épare r cet te nég l i -
gence. M ê m e si les vacances 
vous ont rendus passab lement 
impécun ieux . P a r f a i t e m e n t . 
V o t r e ouïe n'est nu l l ement en 
tra in de vous t r omper . M ê m e 
si v ous n ' a ve z pas les moyens 
de p r endre un b i l l e t d ' av ion 
pour V a r s o v i e a v a n t Noë l , En 
e f f e t , i l vous s u f f i r a de f a i r e 
un saut à la Bout ique P o -
lonaise de la rue Drouot . 

M a i s peu t - ê t r e que vos amis 
ne r a f f o l e n t pas de poupées 
en costumes r é g i onaux? Si tel 
est le cas, je v ous suggère de 
l eur o f f r i r la poupée des pou -
pées. Ce l l e - l à les séduira à 
coup sûr. N o n , ce n'est pas 
une f i g u r i n e humaine se rvant 
d ' o rnement . C 'est un l i v re . 
U n des romans qu i f on t l e 
plus sp l end idement honneur 
à l ' i d i ome polonais. C'est „ L a 
P o u p é e " , l ' o euv re maî t resse 
de B o l e s ł a w Prus , dont la 
traduct ion f r ança i s e a paru 
au début des années so ixante 
aux Edit ions De l Duca sous 
les auspices de l 'U.N.E.S.C.O. 
H â t e z - v o u s de le c ommander . 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 
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* 
13 listopada minęła 140 ro-

cznica urodzin wielkiego bo-
hatera Polski i Francji, ge-
nerała Jarosława Dąbrowskie-
go. W pamięci Polaków po-
został on zwłaszcza jako za-
służony działacz lewicy, u-
czestnik spisku wojskowego w 
Petersburgu, naczelnik miasta 
Warszawy. Aresztowany w 
1862 r., zbiegł do Francji, 
gdzie czynnie uczestniczył w 
pracach emigracyjnej lewicy. 

Francuzi pamiętają postać Ja-
rosława Dąbrowskiego jako 
naczelnego wodza sił zbroj-
nych Komuny Paryskiej, bo-
hatera, który oddał życie na 
barykadach ich stolicy. 

Bogate życie generała po-
służyło za fabułę polskiemu 
reżyserowi, Bohdanowi Porę-
bie, do filmu, który oddaje 
sprawiedliwość bohaterowi. 
Sceny kręcono w Warszawie 
i Paryżu, jeszcze za życia 
Jacques'a Duclos, który z od-
daniem, opierając się na do-
kumentach, pełnił rolę kon-
sultanta. 

Jarosław Dąbrowski pozostał 
symbolem polskiej drogi do 
wolnośęi. 

justice 
à Jarosław 
Dąbrowski 

Łe 13 novembre 1836 naquit 
Jarosław Dąbrowski, révolutionnaire 

polonais, qui fut membre du Comité central 
de l a Commune et commandant de l a place 

de Paris. Il fut tué sur les barricades, 
en 1871. 

Nous publions ci-dessous en entretien 
accordé à un journaliste polonais, 

Janusz Sikorski, 
par le metteur en scène 

du f i lm polonais consacré à ce grand héros 
f S S l S Ł français et polonais, Bohdan Poręba . 

J. S. Votre film „Jarosław 

Dąbrowski" rend en quelque 

sorte hommage à ceux qui ont 

combattu sur les barricades 

de la Commune de Paris. 

Pourriez-vous nous dire com-

ment vous est venue l'idée 

de traiter ce sujet, disons-le, 

assez difficile? 

B. P . Je m e suis t ou jours 
intéressé à l 'h is to i re dans la 
mesure où e l l e pe rme t ta i t de 
t i rer cer ta ines conclusions n é -
cessaires pour le présent et 
sans lesquel les i l n'est pas 
possib le de penser à l ' aven i r . 
P a r c e que l ' a ven i r est, en 
fa i t , la s o m m e des conclusions 
que nous t i rons du passé, la 

somme de nos succès et de 
nos échecs. J 'ai vou lu r éa l i -
ser un f i l m sur Ja ros ł aw D ą -
browsk i , héros de la C o m m u -
ne, car ce dern ier représenta i t 
pour mo i un s y m b o l e de la 
v o i e que nous avons choisie 
nous -mêmes pour conquér i r 
no t re indépendance e t que 
son personnage rappe la i t é ga -
l ement que not re combat pour 
la l i be r t é ava i t été tou jours 
i n t imement l i é à ce lui des au-
tres peuples. P a r e x e m p l e , 
notre insurrect ion de 1863 
dont Ja ros ł aw D ą b r o w s k i f u t 
un des héros, étai t f o r t e m e n t 
l iée aux révo lut ions russe, 
hongroise , i ta l i enne (Ga r iba l -
di). C 'est ainsi que plus de 
600 Po l ona i s se r e t r ouvè r en t 
sur les barr i cades de la C o m -
mune, me t tan t au serv i ce du 

Rendant 



peuple de Par is leurs e x p é -
riences acquises lors de p ré -
cédentes insurrections. No t re 
sou lèvement national de 1863 
avai t été non seulement un 
combat pour la l iberté, mais 
aussi une révolut ion. T e l l e en 
fu t d'ai l leurs, l 'appréciat ion 
fa i t e par M a r x et Engels qui 
reconnurent qu'à cette épo-
que- là et après la révo lut ion 
française, i l avait été en Eu-
rope, le combat le plus p ro -
gressiste pour la l iberté. 

J. S. En somme, Jarosław 

Dąbrowski, réunit en sa per-

sonne, en un tout dynamique, 

deux grands événements hi-

storiques distants l'un de l'au-

tre de près d'une dizaine d'an-

B. P. Exactement . C'est là 
une preuve qu'i l suivit tou-
jours la m ê m e vo i e unique. 
En se dressant contre la t y -
rannie tsariste, il deva i t se 
radical iser, al ler au devant des 
ré fo rmes et r e j o indre les é l é -
ments les plus progressistes 
en Europe pour en ar r i ve r à 
combattre avec les C o m m u -
nards en qual i té de c omman-
dant de la place de Par is . 

J. S. „Viendra l'heure où 

l'on me rendra justice". Ces 

paroles de Jarosław Dąbrow-

ski constituent une sorte de 

cadre à votre film. Etait-ce 

bien l'intention qui a présidé 

à votre film? 

B. P. Je pense que ce „ l 'on 
m e rendra justice", c'est p r é -
cisément le f i l m que j 'ai fa i t . 
J'étais conscient de m 'a t ta -
quer à un thème qui, en p r in -
cipe n 'avait pas son „ m y t h e " 
social, qui n 'ava i t pas t rouvé 
son re f l e t émot ionnel dans 
l 'art. Ce „my the " , j 'ai cher -
ché d'une certaine manière à 
le créer. 

J. S. Et vous avez créé le 

mythe d'un héros national des 

Polonais et des Français? 
B. P. E f f e c t i v ement , car 

tel le était la vér i té . Ma is on 
sait d 'autre part , qu'après la 
v i c to i re de Versai l les, Dąb-
rowsk i a été e xhumé de sa 
tombe par la bourgeois ie 
tr iomphante. Qu'on déversa 
sur lui des „seaux d 'eaux 
sales" , à commencer par 
Thiers qui ne lui ménagea 
pas ses invect ives si in jur i eu-
ses que m ê m e ceux des P o -
lonais qui étaient adversaires 
pol i t iques de Dąbrowsk i et 
qui n'acceptaient pas la vo i e 
Qu'il ava i t choisie, pr i rent sa 
dé fense en fa isant va lo i r au'i l 
ava i t été guidé par les idé-
aux les plus nobles. Les hi-
storiens polonais d 'avant -
guerre se refusaient, eux aus-
si — et pour cause — de vo i r 
en lui un héros. Aussi éta i t -
il méconnu. Je pense qu' i l 
est grand temps de lui r en -
dre hommage , en tant qu'à 
l 'homme à qui l 'histoire a 
donné raison. Ce fut , en e f f e t , 
un grand personnage dont les 
actes ont i l lustré en que lque 
sorte l 'équation connue de 
Lén ine sur l 'unité de la no-

tion de „pa t r i o t i sme" et cel le 
de l ' „ internat ional isme" , c 'est-
à-d i re qu'un patr iot isme au-
thentique, débarrassé de l ' é -
go ïsme de classe (et c'est ce 
qui caractérisait Dąbrowsk i 
qui, pourtant était d 'or ig ine 
noble ) doit conduire à l 'acte 
révo lut ionnaire , sur la vo ie 
menant au bonheur de la pa-
trie. Ma i s (...) un v ra i patr io-
te ne saurait se contenter de 
sa propre v ic to i re uniquement. 
En cherchant le bonheur de 
sa patrie, Dąbrowsk i cher -

•chait la vo i e menant à la 
patr ie des prolétaires, à une 
patr ie d 'hommes libres. 

C'est pourquoi , pour nous, 
Polonais , il n'y ava i t qu'une 
seule façon de présenter Dą -
browski . I l fa l la i t p lacer sa 
b iographie dans ce cadre p r é -
cisément: insurrection, c 'est-à-
dire combat pour l ' indépen-
dance de la patr ie , et r é vo lu -
tion, c 'est-à-dire combat aux 
côtés des Communards. Si 
nous avions omis un de ces 
éléments, nous aurions dé f i -
guré notre hércs, édulcoré la 
b iographie de ce patr iote et 
internationaliste. 

J. I. Ainsi, l'action se dé-

roule en Pologne, en France 

et en Russie tsariste et en-

globe d'importants événe-

ments historiques du XlX-e 

siècle. Ceci exigeait néces-

sairement une bonne et pro-

fonde connaisance de l'histoire 

de cette période. Comment 

êtes-vous venu à bout de cette 

tâche difficile? 

B. P. Conscient de la grande 
responsabi l i té po l i t ique et h i -
storique que je prenais en dé-
cidant de tra i ter ce sujet , j e 
me suis assuré la co l labora-
tion des mei l leurs experts en 
la mat i è re : le dr Jerzy Z d r a -
da de l 'Univers i té Jagel lonne 
de Cracov ie et l ' éminent h i -
storien sov iét ique W. Diakov . 
Nous avons béné f i c i é de l ' a i -
de très précieuse de la So -
ciété des A m i s de la C o m -
mune en France , qui était en -
core présidée par Jacques Du-
clos. Nous avons donné à con-
sulter notre scénario à Jean 
Bra ire , secréta i re de la C G T 
et secrétaire de la Société. I l 
nous a f i dè l ement accompag-
nés p e n d a n t tout notre t ravai l , 
consultant avec nous les 
textes, restant présent à nos 
côtés pendant le tournage non 
seulement à Par is mais aussi 
en Po logne. I l nous a fa i t , 
ensuite, l 'honneur d 'être p ré -
sent à la p remiè re du f i l m 
à Varsov ie . L a Société a mis 
à notre disposition tous les 
matér iaux indispensables qui 
n'étaient m ê m e pas consignés 
dans nos bibl iographies. J'ai 
eu éga lement en son temps 
un long entret ien avec Jac-
ques Duclos. Je suis f i e r du 
méda i l l on-souven i r qu'à la 
p remiè re du f i l m m e remi t 
Jean Bra i r e au nom de Jac-
ques Duclos qui n'était plus 
alors pa rmi nous. 

JANUSZ SIKORSKI 

Zdjęcia: FILM POLSKI 

L'avenir 
des théâtres 

en Pologne 
Depuis un certain temps 

dans les mi l i eux artistiques 
se poursuit une discussion 
sur l ' insuf f isance de nouve -
aux cadres d'acteurs. I l s 'avè-
re que les 2 000 acteurs p ro -
fessionnels ne sont pas en 
état de desservir les 70 théâ-
tres existant en Po logne , sans 
compter les besoins de la té -
lévision, du f i l m et de d i f f é -
rentes scènes. L a p lupart des 
directeurs de théâtres comp-
tent beaucoup sur la venue 
de jeunes cadres d'acteurs. 
Pendant ce temps, les trois 
écoles supérieures d 'art dra -
matique ne peuvent f ourn i r 
annuel lement que 60 diplômés. 
Ce sont bien des acteurs ayant 
une bonne f o rmat i on théo-
rique et prat ique mais qui 
comptent au moins 25 ans. 
Quant aux théâtres, ils v ou -
draient accueil l ir des comé-
diennes, n 'ayant pas plus de 
20 ans. Et c'est là la source 
du conf l i t . Comment f a i r e pour 
que les nouveaux adeptes du 
théâtre puissent commencer 
leur carr ière à un âge plus 
jeune? 

Certains proposent de créer 
des études théâtrales près les 
théâtres réputés. D'autres sont 
opposés à cette f o r m e de f o r -
mation des acteurs, no tam-
ment le metteur en scène et 
pédagogue Stanis ław Heba -
nowski. Ce dernier est con-
tre parce qu' i l considère que 
les acteurs ne sont pas capa-
bles de f o r m e r de jeunes a -
deptes de l 'art qui seraient 
non seulement des techniciens 
de la scène, mais des artistes 
universe l lement préparés à 
leur mét ier . Aussi, au cas où 
nous conf ierons cette tâche à 
une personne ne remplissant 
pas ces conditions, nous au-
r i ons -a f f i rme Hebanowsk i — 
non pas un studio mais une 
couveuse rapide et bon mar -
ché de f igurants. 

L ' idée de créer des écoles 
près les théâtres a été. f e r -
mement re j e tée par A d a m H a -

AKT 
EREKCYJNY 

SPRZED WIEKÓW 

Podczas badań grodziska 
kultury łużyck ie j w Gz in ie na 
Pomorzu żnaleziono u stóp 
wału obronnego t zw. zakładz i -

nuszkiewicz, acteur renommé, 
directeur de deux théâtres 
varsoviens. A son avis, les 
théâtres ne disposeront jamais 
de cadres de jeunes acteurs 
si l 'on n' introduit pas, à l ' in -
star des écoles de musique ou 
d'arts plastiques, des lycées 
dramatiques dont les d ip lô -
més seraient engagés dans les 
théâtres à des conditions nor -
males. „Je suis convaincu, a f -
f i r m e Hanuszkiewicz , que 
dans la situation dans laque l -
le on éprouve un besoin crois-
sant de jeunes acteurs, l 'ou-
ver ture d'un lycée de ce type 
seulement à Varsov ie , entra î -
nerait rap idement la créat ion 
de 5—6 autres lycées dans 
toute la Po logne. R ien ne 
saurait arrêter ce processus 
et toute autre argumentat ion 
serait super f lue" . Hanuszkie-
w i c z ne met pas en doute les 
valeurs des écoles supérieu-
res d'art dramat ique, mais il 
considère qu'el les n'ont pas 
un droit exclusi f d 'exister. 

Les questions l iées aux 
moyens de f o rmat ion des ac-
teurs en Po logne sont d'une 
grande actualité, surtout à la 
lumière de la r é f o rme de 
l ' enseignement secondaire. L e 
pro j e t de Hanuszk iewicz de 
créer en Po logne des lycées 
dramat iques mér i t e une at-
tention part icul ière. L a d is -
cussion en cours, quels qu'en 
soient les résultats, ne r é -
soudra pas cependant le d i -
l emme des directeurs de théâ-
tres: avec qui jouer? 

N o m b r e d 'entre eux vo ient 
la solution de ce p rob l ème 
dans l 'admission de jeunes 
gens dans les troupes d 'art is-
tes professionnels sur la base 
d'un examen externe. Ma i s 
les commissions d ' examen de-
vra ient être permanentes, v i -
siter régu l i è rement les théâ-
tres prov inc iaux ainsi que les 
théâtres amateurs et appré-
cier les talents des jeunes a-
deptes sur la scène. 

nę wa łową . By ł y to porozb i -
jane naczynia, które budow-
niczowie grodziska umieści l i 
w fundamentach „ina szczęś-
cie domowi " . Zakład zina mia-
ła charakter ku l t owy i j edno-
cześnie spełniała ro lę jak g d y -
by aktu e rekcy jnego . 

P r z y budowie dawnych gro -
dzisk i domostw jako zakła-
dzina służyły równ ież inne 
przedmio ty — np. w Nak l e 
znalez iono pod p radawnym 
budynkiem mieszka lnym cza-
szkę tura. (K . H.) 



B. OOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 

2 3 , q u a i de la T o u r n e l l e 
P A R I S ( 5 e ) 
T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
M E T R O : P 0 N T - M A R 1 E 

T l u n m w n l » 
u r ł Ę d o w e 

r a ł n e w c a ł e j Francji 

•MISS COUTURE-
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e K o n v i l les 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 56 -60-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska * suknie 
* spódnice * swetry • bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze 
* pierze • wsypy na szer. 
160 cm * poszwy * puch 

Ceny niskie 
N a ż ą d a n i e w y s y ł a m y próbie» 

•MISS COUTURE «« 

Polskie Biuro P o d r ó ż y 

48, rue de la Ga r e 62300 L E N S 
organizu je 18 grudnia br. 
w y j a z d do Polski 
na 2 1 4 tygodnie 
spec ja lnymi w a g o n a m i „ C O U C H E T T E S " 

Cena: Au lnoye — Poznań — A u l n o y e — 445 f r . 
P a r y ż — Poznań — P a r y ż — 510 f r . z w i z a m i 
o raz samolo tem 

odlot 18 grudnia i 31 grudnia br. 
Cena: 880 f r z w i z a m i 

LENS VOYAGES 
organizu je również 

noc s y l w e s t r i 
w W a r s z a w i e 
Cena 1140 f r . 

twą 
— 3 dni 

W prog ramie : zw iedzan ie W a r s z a w y 
Noc Sy lwes t r owa w „ F o r u m " 
K u l i g 

2 3 , r u e Taiłbout P a r i s I X - è m e 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotâwce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s a 

n a j b a r d z i e j k ó r z y s t 

afflMHfflHHWłmłHHfflHHfflai^ 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki , maszyny do p ran ia i inne 

ar tykuły g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG—PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

4 2 3 , rue de Lannoy 
ROUBAIX ( N O R D ) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

. I m i ę ( P r é n o m ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
i a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

( N i e p o t r z e b n e . k r e ż l l ć — R B y e r l e . m e n t i o n » I nu t i l e » ) 



Okruchy 
sporlo we 

Po lska r ep r e z en ta cy jna 
j edenastka p i łkarska 
ro zeg ra ła drug ie już 
spotkanie z cyk lu e l i -
m i n a c j i p i łkarsk ich 
m is t r zos tw świa ta . P o 
z w y c i ę s t w i e nad P o r t u -
ga l ią w P o r t o r ep r e z en -
tac ja Po l sk i spotkała się 
na S tad ion ie Dz i es i ę -
c io lecia w W a r s z a w i e z 
C y p r e m . P o l a c y z w y -
c ięży l i 5 : 0, do p r z e r w y 
3 : 0. T r u d n o k o g o k o l -
w i e k w y r ó ż n i ć , gdy ż 
ws zyscy po l scy p i łkarze 
g ra l i na d o b r y m poz i o -
mie . W a r t o t y l k o zano -
tować , i ż po d ług im cza-
sie absenc j i , s p o w o d o -
w a n e j kontuz ją , w re -
p r e z en tac j i P o l s k i zagra ł 
W ł o d z i m i e r z Lubańsk i . 

W o j c i e c h F ibak , znako -
m i t y po lsk i tenisista do 
swo i ch l i c znych sukce-
s ó w dorzuc i ł z w y c i ę -
s t w o w t u r n i e j u G r a n d 
P r i x w Wiedn iu . W f i -
na le P o l a k pokona ł f a -
w o r y t a t e j i m p r e z y 
Meksykan ina Ra ula R a -
mi reza po (p ięc iosetowej , 
t r w a j ą c e j t r z y i pół g o -
dz iny wa l c e . W y n i k 
spotkan ia 6 : 7 ; 6 : 3 ; 
6 : 4 ; 2 : 6 ; 6 : 1 . 

W dalszych meczach o 
m i s t r z o s t w o P o l s k i w 
k o s z y k ó w c e m ę ż c z y z n 
z a w o d n i c y do tychczaso-
w e g o l ide ra t abe l i Ś l ą -
ska W r o c ł a w u t r z y m a l i 
p i e r w s z e m i e j s c e r a z 
z w y c i ę ż a j ą c , r a z p r z e -
g r y w a j ą c w meczach z 
Po l on i ą W a r s z a w a . D o 
niespodz ianek za l i czyć 
w y p a d a p o r a ż k ę Resov i i 
R z e s z ó w z e s łabo do tąd 
spisującą się d rużyną 
Spó jn i Gdańsk . D r u g i e 
m i e j s c e w tabe l i z a j -
m u j e L e c h Poznań , a 
trzec ie Po l on ia W a r s z a -
w a . Lub l in i anka , Ł K S 
i G w a r d i a W r o c ł a w n i e -
zmienn i e o k u p u j ą os ta t -
nie m ie j sca . 

Z udz ia ł em r ep re zen -
t a n t ó w Aus t r i i , C S R S , 
Grec j i , Rumun i i , N R D , 
W ę g i e r i Po l sk i został 
r o z eg rany w Opo lu 
t rzec i turn ie j podnosze -
nia c i ę ż a r ó w o M e m o -
r ia ł S tan is ława Z g o n d -
ka . Puchar za na j l epszy 
w y n i k z a w o d ó w ( w sto-
sunku do w a g i c ia ła ) 
zdoby ł St. Fa ł ek , k t ó r y 
z w y c i ę ż y ł w kategor i i 
l e k k i e j w y n i k i e m 297,5 
kg . 

w w iększośc i z m a ł o dośw iadc zo -
nych kos zykar zy , bra ła udz ia ł w 
p r z e d o l i m p i j s k i m tu rn i e ju e l i m i -
n a c y j n y m w E d y n b u r g u ( S zko -
c ja ) . P o l a cy t o c z y l i ba rd zo do -
bre p o j e d y n k i ze ś w i e t n y m i e k i -
pami W łoch , Jugos ł aw i i i C S R S , 
ale z a j ę l i da lsze m i e j s c e w tur -
nieju. W k i lka t y g o d n i p ó ź n i e j 
stanęl i p r z ed ostatnią szansą z a -
k w a l i f i k o w a n i a się do f i n a ł o w e -
go turn ie ju o l imp i j sk i e go . N i e -
stety, w H a m i l t o n ( K a n a d a ) g r a -
l i już n ieco go r ze j . W p ł y n ę ł y na 
ten f a k t p r z ede w s z y s t k i m b rak 
ru tyny i zg ran ia zespołu, w y -
soka s t a w k a m e c z ó w o raz z m ę -
czenie i n t e n s y w n y m i , a le k r ó t -
k im i p r z y g o t o w a n i a m i . Os ta t ec z -
nie r ep re zen tac j a Po l sk i w k o -
s zykówce nie zna laz ła m i e j s ca 
wśród na j l eps zych d rużyn , k tó re 
wa l c z y ł y o m e d a l e w Mont rea lu . 

T r e n e r Ps t rokońsk i nie l i c zy ł 
na sukces p o tak k r ó t k i m o k r e -
sie pracy , k ib ice k o s z y k ó w k i 
r ówn ie ż n i e m i e l i w i e l k i c h z łu -
dzeń. B u d o w a n i e s i l n e j r e p r e -
zentac j i n a r o d o w e j to sp rawa 
k i lku lat. A l e do o l i m p i a d y w 
M o s k w i e pozosta ło już t y l k o n i e -
spełna 4 lata, do na jb l i ż s zych 
mis t r zos tw Europy t y l k o k i l k a -
naście mies ięcy . C z e g o w t e j s y -
tuac j i m o ż n a oc zek iwać od p o l -
skich koszykar zy? 

R o z g r y w k i l i g o w e sezonu 
1976—1977 w pełni . K a ż d a z 12 
drużyn I l i g i r o zeg ra w t y m cza-
sie b l isko 50 m e c z ó w . O b s e r w u -
jąc p i e rwsze m e c z e l i g o w e t r z e -
ba j ednak s tw ie rdz i ć , ż e nie 
wszys tk i e k luby na l e życ i e zadba -
ły o p r z y g o t o w a n i e z a w o d n i k ó w 
do tak t rudnego sezonu. A c z k o l -
w i e k po z i om l i g i jest zupe łn ie 
niez ły , to j ednak na w y n i k i r e -
p rezen tac j i sk łada s ię p r z e d e 
wszys tk im praca t r e n e r ó w k lubo -
wych . 

G ł ówną troską t renera r e p r e -
zentac j i jest w łaśn i e dobra w s p ó ł -
praca z k lubami . T e , n ies te ty , 
nie zawsze k i e ru ją się t roską o 
dobro ca ł e j dyscyp l iny , l ecz g ł ó w -
nie o w łasne interesy , punk ty l i -
gowe . Stąd na j l eps z y n a w e t t r e -
ner, k t ó r y zb i e r ze na j l eps zych 
koszykar zy w okres ie 2—3 t y -
godni na w s p ó l n y t r en ing , n ie 
jest po t em w stanie p r z y g o t o w a ć 
s i lne j e k i p y n a r o d o w e j . 

T e powszechn i e znane bo lącz -
ki po l sk i e j k o s z y k ó w k i f a t a l n i e 
w p ł y w a j ą na w y n i k i r e p r e z e n t a -
c j i . Jest t o t y m b a r d z i e j p r z y -
kre , że w K r a j u n ie b r a k n a -
p r a w d ę u ta l en towanych , m ł o d y c h 
koszykarzy dysponu jących d o b r y -
mi w a r u n k a m i f i z y c z n y m i . W 
większośc i z e spo ł ów I l i g i w y -
s tępuje na ogó ł 3—5 z a w o d n i -
k ó w o wzrośc i e p o w y ż e j 2 m e t -
rów . O b o k w a r u n k ó w f i z y c z n y c h 
zasadniczą r o l ę o d g r y w a j ednak 
wyszko l en i e i n d y w i d u a l n e o raz 
tak tyka g r y , a z t y m i e l e m e n t a -
m i jest już znaczn ie g o r z e j . 

P r zysz ł o roczne m i s t r z os twa 
Europy będą d la k o s z y k a r z y 
p ie rwszą p róbą w p r z y g o t o w a -
niach d o i g r z y sk o l imp i j sk i ch w 
Moskw ie . A b y z a k w a l i f i k o w a ć 
się do f i n a ł ó w t e j impre zy , m u -
szą n a j p i e r w z w y c i ę s k o p r z e j ś ć 
e l im inac je . T r e n e r A n d r z e j P s t r o -
koński o t r z y m a ł od w ł a d z s p o r -
t owych w o l n ą r ę k ę w b u d o w a n i u 
zespołu r ep r e z en ta cy jnego . W s z y s -
cy mi łośnicy k o s z y k ó w k i o c ze -
ku ją , ż e w y b i e r z e na j l epsze r o z -
w iązan ia pe rsona lne i s zko l en i o -
we , a Po l ska z n ó w zaczn ie s ię 
l iczyć w ś r ó d na j l eps zych e u r o -
pe jsk ich d r u ż y n basketu. (H. J.) 

AZS — Polonia 

Nie spe łn ione 
nadz ie je 

K o s z y k ó w k a , j ak w y k a z u j ą 
statystyki , na leży obok p i łk i n o -
ż n e j d o na jpopu l a rn i e j s z y ch i 
n a j b a r d z i e j m a s o w o u p r a w i a n y c h 
s p o r t ó w na świec ie . W basket 
gra się na wszys tk i ch k o n t y n e n -
tach i wszędz i e w y w o ł u j e on 
w i e l k i e emoc j e . W Po lsce r ó w -
nież, szczegó ln ie w okres ie j e -
s i e n n o - z i m o w y m , k i edy t r w a j ą 
r o z g r y w k i l i g o w e . Jednak n a w e t 
n a j w i ę k s z e e m o c j e na k r a j o w y c h 
park i e tach nie zastąpią sukcesów 
r ep r e z en tac j i na a ren i e m i ę d z y -
n a r o d o w e j , podczas m i s t r zos tw 
Europy i świata , i g r zysk o l i m -
p i j sk ich . A tych , n iestety , w 
ostatnich latach po l sk i e j kos zy -
k ó w c e w y r a ź n i e brak. 

W a r t o p r z ypomn i e ć , ż e w l a -
tach sześćdz ies iątych męska r e -
p r e zen tac j a Po l sk i należała do 
śc is ł e j eu rope j sk i e j , a n a w e t 
ś w i a t o w e j , c zo ł ówk i . P o l a c y z d o -
b y w a l i t r z yk ro tn i e meda l e w 
r o z g r y w k a c h naszego k o n t y n e n -

Fot. Jan Rozmarynowski 

tu, z a j m o w a l i w y s o k i e mie j sca 
na o l imp iadach , po t r a f i l i w y -
g r y w a ć n a w e t z ek ipą S tanów 
Z j ednoc zonych , co m ó w i samo 
za siebie. A l e p ó ź n i e j p r zysz ł y 
lata chude, k tó re t r w a j ą do" dz i -
s i e j s z ego dn ia . 

Od stycznia b i e żącego r oku 
f u n k c j ę t r enera k a d r y n a r o d o w e j 
ob j ą ł m g r A n d r z e j Ps t rokoński , 
A b s o l w e n t A k a d e m i i W y c h o w a -
nia F i z y c znego , j ako koszykarz 
p r z e z 17 s e zonów g ra ł w l idze 
w b a r w a c h w a r s z a w s k i e j L e g i i , 
aż 200 r a z y w y s t ę p o w a ł w re -
prezentac j i . M a w i ę c nie t y l k o 
n iezbędną w i e d z ę teore tyczną , 
a le i w i e l k i e doświadczen ie , z d o -
by t e na park i e tach ca łego n ie -
m a l świa ta . Jak t e atuty w y -
korzys ta w b u d o w a n i u n o w e j 
d r u ż y n y n a r o d o w e j , aby ją d o -
p r o w a d z i ć do sukcesów w n a j -
b l i ższych mis t r zos twach Europy 
i na i g r zyskach o l imp i j sk i ch — 
M o s k w a 1980? 

N o w y t r ener r ep r e z en t a c j i zda -
j e sobie s p r a w ę , ż e j e g o zadan ie 
nie będz i e ła twe . P r z e k o n a ł się 
o t y m już w t y m sezonie . N a j -
p i e r w r ep r e z en tac j a Po l sk i , b a r -
d z o odmłodzona i sk łada jąca s ię 



ka, de legac je składają w i eń -
ce- P i e rwszy , w imieniu 
K r a j u , ambasador Koc io łek . 
W imieniu polskich żo ł -
n i e r zy płk Stemposz. D a l e j 
niosą wien iec marynarze stat-
k ó w hand lowych „Gen. S i -
korsk i " i „ Ż y w i e c " , które s to-
ją w antwerpsk im porcie. K o -
l e jno w ieńce składają p r zed -
stawic ie le ambasad i attasza-
t ó w wo j skowych . P ły ta przed 
pomnik i em pokry ta jest z i e -
lenią i kwia tami . 

A l e j k a m i biegną dzieci ze 
szkółek po lon i jnych i na ka ż -
d y m grobie składają kwiatek . 
Minutą ciszy zebrani czczą 
pamięć poległych. I tak jak 
co roku ludzie rozchodzą się 
po ca łym cmentarzu. By l i żo ł -
nierze przys ta ją p r z y grobach 
swoich t owarzyszy broni , 
wspomina ją wspólną w o j e n -
ną tułaczkę, mozolną drogę 
do Po lsk i , która dla w i e lu za-
kończyła się na z iemi b e l g i j -
skiej . Żo łn ierz nie wyb i e r a 
swego losu. Sto jący obok g ro -
b ó w tych młodych żo łn ierzy 
Po lacy i B e l g o w i e m a j ą j ed-
no pragnienie : by ich dzieci 
ży ły w poko ju , by ślepy los 
nie rozporządzał ich życ iem. 

N i eda l eko polskiego cmen-
tarza zna j du j e się o lbrzymi 
cmentarz żo łnierzy n iemiec-
kich. Dwadz ieśc ia tys ięcy ka -
miennych k r zy ży , na każdym 
dwie tabl iczki , razem cz ter -
dzieści tys ięcy młodych ludzi, 
k tórzy mog l iby żyć. I na ten 
cmentarz p r z y j e żd ża j ą matk i 
i żony, szukają g r obów s w o -
ich synów, mężów , p r zek l ina -
jąc wo jnę , która im ich za-
brała. 

P r z e m a w i a j ą c nad grobami 
polskich żo łn ierzy , burmistrz 
gminy L o m m e l powiedz ia ł z 
szacunkiem o Po lakach : „On i 
oddal i swe młode życ ie , abyś-
my my mog l i żyć, s zanu jmy 
więc pokó j " . 

Be l g ow i e dba ją o żo łn ier -
skie mogi ły . W dzień zadusz-
ny przychodzą na te groby 
kombatanci z kwia tami , a l e 
na jczęśc ie j zag ląda ją tu P o -
lacy zamieszkal i w Belg i i . 
Czasem zdarzy się, że p r z y j e -
dzie ktoś z K r a j u odwiedz ić 
grób męża czy syna. 

Tekst i zdjęcia 
WŁ . MAJEWSKA 

składają kwiaty na żołnierskich 

» A m i t i é 
B e l g o -

F * o l o w a i s e « 
w 

n o w ^ r n 
r o k u 

d z i a ł a l n o ś c i 

P o w a k a c y j n e j p r ze r -
w i e s towarzyszen ie „ A -
mi t i é Be l go -Po lona i se " 
w z n o w i ł o swą działa l-
ność. 

Na p i e rwszym spotka-
niu odbył się seans f i l -
mu „ K w i a t y Po l sk i e " 
oraz cyk lu przezroczy 
na temat Po lsk i j ako 
k ra ju turystyczmelgoi. 
Przezrocza komen to -
wa ła dz iennikarka p. 
G aby B ai l ly . 

W po łow ie paźdz iern i -
ka zorgan i zowano do-
roczne wa lne zebranie 
stowarzyszenia. C i eka -
w e imprezy zap lanowa-
no na koniec roku: 
spotkanie w i g i l i j n e w 
Bruksel i oraz bal sy l -
w e s t r o w y w Warszaw ie . 

P o in f o rmac j e zgłaszać 
s ię należy do s t owar zy -
szenia: 28, rue de la 
Va l l é e à Ixe l les , tel. 
02/648-48-98. 

W s p ó ł p r a c a 
szkól 

w y ż s z y c h 
Po lsk i 

Belg i i 

Polsk ie uczelnie za -
war ł y u m o w y i porozu-
mienia o bezpośrednie j , 
s ta łe j wspó łpracy z 
uczelniami be lg i j sk imi . 
U m o w y takie podpisały 
m. in. Un iwersy t e t W a r -
szawski z Un iwe r sy t e -
tem w Bruksel i , Un i -
wersy te t Poznańsk i im. 
A d a m a Mick i ew ic za z 
Un iwersy t e t em w L i è -
ge. Un iwersy t e t Jag ie l -
loński z Un iwe rsy t e t em 
w Gandaw ie i L i ège . 

U m o w ę o bezpośred-
n i e j współpracy zawar ła 
Wyższa Szkoła In żyn i e r -
ska w Lubl in ie i Un i -
wersy te t w L i ège . Obec -
nie szereg uczelni po l -
skich i be lg i j sk ich p r z y -
go t owu j e się do podp i -
sania ko l e jnych porozu-
mień. 

W 32 rocznicę 

Ambasador PRL w Brukseli, Stanisław Kociołek, zapala znicz 

wyzwolenia Belgii 

Na polskim 
Tmentarzu 
w 

Co roku, w ostatnią n ie-
dz ie lę września, do gminy 
L o m m e l w Limburg i i , p r z y -
jeżdża ją setki P o l a k ó w z ca-
ł e j Belg i i . Są tu również 
przedstawic ie le ambasad za-
przy jaźn ionych k r a j ó w , w ł a -
dze p row inc j i , de legac je zw ią -
z k ó w kombatanckich, kół 
P r z y j a ź n i Be l g i j sko -Po l sk i e j , 
Zw ią zku Po l aków , przedsta-
wic ie l e zespołów ar tystycz-
nych, organ izac j i i s t owar zy -
szeń. P r z y j e ż d ż a j ą tego dnia, 
by pokłonić się prochom po l -
skich żo łn ierzy , którzy po le -
gl i na z iemi be l g i j sk i e j w I I 
w o j n i e św ia towe j . 

K i e d y orkiestra w o j s k o w a 
zagrała hymn polski i be l g i j -
ski, a ambasador P R L Stanis-
ł aw Koc io ł ek zapal i ł znicz, 
pochyl i ły się w pokłonie dz ie -
siątki sztandarów. Okol icznoś-
c iowe p r zemówien i e wyg łos i ł 
attaché w o j s k o w y P R L płk 
Stemposz. „S to imy przed g ro -
bami polskich żo łn ierzy , k tó -
rzy na zawsze pozostaną w 
naszej pamięci . Odda l i życ ie 
»Za Waszą i naszą wo lność « " . 
S łowa te w y r y t e są w trzech 

Lommel 
j ęzykach na kamienne j ścia-
nie cmentarza. U stóp t e j ścia-
ny, która jest częścią pomni -

Dzieci ze szkółek polonijnych 
grobach 



KOLONII 

H O N O R O W I 
D A W C Y KRW! 

Montigny - en - Ostre-
vent. W ramach do-
rocznego wa lnego ze-
brania tute jsze j sekcj i 
d a w c ó w k rw i honorowe 
z łote medale min is ter -
stwa zdrowia i spraw 
ludności o t r zymal i : pp. 
Mar ia Andr z e j ewska , 
L e o n Markow iak , H e n -
r yk T o m c z y k i Michał 
Czerniak, za w i ę c e j niż 
50 darów; a srebrne pp.: 
Danie la Andr ze j ewska , 
Ste fania P i l a rczyk , M i -
chał Małeck i , Edward 
Popowsk i , E d w a r d P i -
larczyk, Stanis ław K o -
ruś i L . Gérard Zdro -
jewski . Uroczystość 
wręczenia urozmaic i ły 
w y s t ę p y m i e j s c o w e j o r -
k ies try stowarzyszenia 
L e s A m i s Réunis pod 
dyrekc ją artystyczną p. 
L u d w i k a Ma jo r c zyka . 

Bully- les-Mines. Z ło -
t y m meda lem min. zdro -
w ia została tuta j odzna-
czona p. A l f r e d a T w a r -
dowska w ramach u-
roczystego przy j ęc ia w 
tu te j s zym merostwie . 

D Z I A Ł A L N O Ś Ć 
T O W A R Z Y S T W 

Loison-sous-Lens. M e -
daliści pracy . Jak co ro -
ku mie jscowa sekcja 
meda l i s tów pracy z o r -
ganizowała p lenarne 
spotkanie. Decy z j ą z e -
branych, obecny zarząd 
pełnić będz ie swe f u n k -
c je w roku następnym. 
P re zesem zarządu bę-
dzie nadal p. Micha ł U r -
baniak. Gośćmi honoro-
w y m i spotkania by l i m. 
in. p. Markowsk i , z a -
stępca mie j s cowego m e -
ra i p. Nosek, de legat 
kopalni w Harnes. 

Artres. Rocznica Do -
mu Ociemnia łych. Na 
uroczystym obchodzie 
20-lecia ogniska dla o -
c iemniałych meda l em 
mér i t e typographique 
français został odzna-
czony p. Z i emkow iak . 

Méricourt-sous-Lens. 
F.N.A .C.A . Na p lenar -
nym zebraniu sekc j i zo-

stał ponown ie w y b r a n y 
na sekretarza genera l -
nego p. Zabiegała. 

Mohtceau-les-Mines. 
W a l n e zebranie k lubu 
bokserskiego. W a l n e 
zebranie klubu Ring 
Montce l l ine w y b r a ł o 
na następną kadenc ję 
zarząd w składzie: p. 
Georges P iątek, prezes, 
p. Co l le t te S z w e n d r o w -
ska, sekretarz, p. Micha ł 
Rudawski , skarbnik i p. 
François Szwendrowsk i , 
t rener genera lny klubu. 
W a l n e zebranie w y r a -
zi ło pełne uznanie dla 
do tychczasowe j pracy 
trenera, p. F.r. S z w e n -
drowskiego. 

EGZAMINY , 
D Y P L O M Y 

Metz. W w y n i k u j e -
s iennych e g z a m i n ó w 
dyp lom compagnon o -
t r zymał w zakres ie au-
tomobi l i zmu p. Danie l 
I gna towicz z Metz , i p. 
M iche l Rudekecka z 
Va lmont , w zakresie 
meta lurg i i —- p. G e o r -
ges Soroka. 

Metz. P o egzaminach 
p isemnych zostały p r z y -
ję te do Ecole No rma l e 
d' Institutrices p. Denise 
Lukasek, p. Rose lyne 
Moraw ik , p. M . C laude 
Nowakowiska, p. M . 
Noë l l e Panek, p. M . -C la i -
re Now i cka , p. Gabr ie l l e 
Pastuszak i p. Mar i e 
Sz togryn. 

K Ą C I K 
H O D O W C Ó W 
G O Ł Ę B I 

Valenciennes. K l u b 
L ' A i l e d 'Or de V i cq o -
głosił ostatnio swo ją 
k l asy f i kac j ę roczną. A -
matorsk im mistrzem 
klubu został p. Danie l 
Ochl iński uzyskując 63 
nagrody. Dalsze mie jsca 
za j ę l i w t e j kategor i i p. 
Er ie Ochl iński 3, p. P a -
tr ice Bugay 5, i p. L e o n 
Gutowsk i 8. W zesta-
w ien iu g rupy z a w o d o -
w e j w kat. supermis-
t r z ó w p. L e o n Gapsk i 
jest 3, z dobywa j ą c w 
sumie 113 rozmai tych 

nagród, a p. Daniel Gap-
ski 5. W szczególności 
p* L . Gapski o t rzymał 
jedną z g łównych na -
gród, drugą nagrodę, 
t rzy trzecie i jedną 4, a 
p. D. Gapski dwie 3-cie, 
jedną 4 i jedną 5. Do -
b r y m i rocznymi w y n i -
kami mogą się również 
poszczycić w rozmaitych 
kategor iach p. Erie O -
chliński, p. Théo P ł a -
czek, p. Miche l Ochl iń-
ski, p. L e o n Gutowski 
i p. A . Gutowski . 

Valenciennes-Prouvy. 
W w y n i k u całorocz-
nych konkursów sto-
warzyszen ia L 'H i r on -
del le de P r ouvy p. K o -
zak o t r zyma ł cztery da l -
sze wyróżn ien ia w ze -
stawieniach gołębi m ło -
dych i jednorocznych. 

Noc u x-les-Mines. T e -
gorocznym genera lnym 
mis t rzem stowarzysze-
nia Club Colombophi le 
został p. Edward Py rek , 
z d o b y w a j ą c 143 nagro-
dy w czterech rozmai -
tych kategoriach m i -
strzowskich. W zesta-
w ien iu gołębi, które za -
j ę ł y ty lko miejsca p i e r -
wsze : p. Babiński z a j -
mu j e mie jsce 4, p. Gó -
rowicz — 12, p. Jaszcz 
— 13 i p. Szymański 18. 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Noeux-les-Mines. De -
cyz ją spec ja lnego ju ry 
mie j sk iego wyróżn ien i 
zostali w rozmaitych ka-
tegoriach tegorocznego 
konkursu; p. W i f a r zak i 
Smacielski , p. P r z es i j -
tak, p. Micha ł Micha l -
ski, p. P i ę tkowiak , p. 
Kub iak , p. Sady, p. M u -
śiińska, p. Michulska, P-
Jankowiak , p. Kac zma-
rek, p. Muśliński, p. O -
leszak, p. Rakowski , p. 
Te rechtowa i p. Durkow-
ski. 

Valenciennes. W kon -
kursie bulistyicznym 
nowopowsta ł ego klubu 
L a Bou le de l 'Ami t i é 
p. Wachow iak zają ł 
drugie miejsce. 
Noeux- l es -Mines . Dz ie l -

n i cowy k lub L a Boule 
Joyeuse de la rue 
Moussy zorganizował 
ostatnio swó j jesien-

ny konkurs, w któ-
r y m wyróżn i l i się p. 
Roszak i p. Musie lak. 
O b y d w a j o t r zymal i na-
g rody z rąk p. K a s -
przaka, raidnego m i e j -
skiego. 

Viieux-Condé. W 
p i e rwszym p o w a k a c y j -
nym konkursie s trze la-
nia urządzonym przez 
s towarzyszenie L a Ba l -
ie d'Or, p. Józef Ś m i -
gielski był c zwar ty , p. 
L e o n Ł a g o d a — 14, p. 
Jean-Claude M o c z y -
dlarz — 22 i p. Jacqu-
es Ks iążek — 25. 

Mazlngaxbe. M i e j s co -
w y k lub młodizieżowy 
Jeunes des 3 Ciltés zo r -
gan i zowa ł na rozpoczę-
cie jsezotniu konkurs 
strzelania. W kategor i i 
strzelania z pistoletu 
dla dorosłych, p. F . K o -
wa lsk i za ją ł trzecie 
mie jsce , p. Łaibaj — 
czwarte , p. Dolaciński 
— piąte i p. M i k o ł a j -
czak — ósme. W strze-
laniu z karab inków 
p. Szurmak był drugi, 
w kategor i i kobiet — 
pani I . Kaczo r była 
trzecia, w kategor i i 
kade tów — p. J. P . Ja-
nik był czwarty . 

Harnes. W w y n i k u o -
statnio rozegranego 
Konkursu pet arak i o r ga -
n i zowanego przez Maison 
Blanchard w y g r a ł p. 
S tabrowsk i przed p. 
Wieczork i em, o b y d w a j 
z Essarts. W pó ł f ina le 
przegra ł swo ja part ię 
nieznacznie p. Skorupiń-
ski z Gautherets. R ó w -
nież w pó ł f ina le turn ie -
ju uzupełn ia jącego od -
padł p. Jankowsk i z 
Gautherets. 

Carvin. M i e j s c o w e 
gniazdo stowarzyszenia 
g imnastycznego Sokół 
obchodzi ło uroczyście 
54 rocznicę swego ist-
nienia. Część g imna -
styczną p r zygo t owa ł i w 
ramach spotkania k ie -
r owa ł osobiście prezes 
p. L e o n S ło jewsk i . S t ro -
nę f rancuską reprezen-
towa ł na uroczystości 
deputowany i radca 
kantona lny p. Leg rand . 
Nag rodę miasta Carv in 
o t rzymało gniazdo z 
Noye l les-sous-Lens. H o -
no rowe odznaczenia tow. 
Sokół o t r z yma l i w t ym 
dniu p. Szczypek, p. Bu-
kowski , p. T ro j anowsk i 
i p. Jaskowska-Jaskó l -
ska, t renerzy zw i ą zko -
wi . W skład j u r y wcho -
dził m. in. p. O l e jn i -
czak, g ł ó w n y k i e rown ik 
techniczny Uni i Soko l e j 
w e F r a n c j i oraz p. K a -
sprowiak, j ego zastępca. 

On nain sr- Konkurs 
bal l - trap. M i e j s c o w y 
k lub towarzysk i Club 
Onnaingeois zorganizo-
w a ł swó j duży r ee iona l -
ny konkurs z udzia łem 
zawodn ików belg i jskich. 
W kategor i i seniorów, 
do k tó r e j zgłosi ło s ię 30 
uczestników, p. Jasiak 
za ją ł mie jsce trzecie. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych Ro -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Hers in-Coupigny : N i -
colas Kapo la , Daw id L e -
wiński . Sal laumines: 
Dodele t Ludkow ic z , W a -
leria Zaradny. L a p u -
goy : Sandra Grześ. 
Bruay -en -Ar to i s : Gi l les 
Ma j o r c z yk . Beuv ry : F a -
brice Bednarski . N o e u x -
les-Mines: K a r i n ę M a -
c ie jewska. Béthune: 
Barbara Stęczek, E l i -
sabeth P ie t rzak, A n n e -
Gaë l l e Woźniak , Michał 
K iepura . Bu l l y - l e s -M i -
nes: Cé l ine Kub iak . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: Bu l l y -
les-Mines: Dany Szter -
mula i J ean-P i e r r e D u f -
los, Mar t ine K a r c z e w -
ska i Jacky Szurmak. 
La l l a ing : Leokad ia W r o -
nikowska i Gérard Du-
quesne. Wal l e rs : M a r -
t ine Ha l a j da i Jean B o -
rusiewicz, A n d r é e Guź -
dzioł i Marce l Dayez , 
Ann i ck Nastoga i Mar i e 
Serge . Dechy : Josiane 
F igula i Dany G łuchow-
ski (Guesnain), E v e l y -
ne Pawe l ska i Jacques 
Cliquet, Renée Decomble 
i G i lber t Rybarc zyk . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Divion: Adalbert Pie-
trasik, lat 68, Maxymi -
lian Wojciechowski, lat 
61, Stanisława Stolecka 
z domu Tomaszewska, 
lat 84. Noeux- les-Mines: 
Robert Spychała, lat 44. 
Lens: Franciszek Białec-
ki, lat 56. Barlin: Fran-
ciszek Kunstowi o z lat 
74. Sallaumines: Stani-
sława Banaszak z domu 
Ferger. Dechy: Laurent 
Nowicki. Marianna M a -
kowska z domu Hof fa . 
Petronella Szymczak-
Wawrzyniak. Calonne-
Ricouart: Seweryn W i l -
czyński. Pecquencourt: 
Zofia Ma jewska z domu 
Kleczar. Méricourt-sous-
Lens: Anna Frąckowiak 
z domu Lipczak, lat 82. 
Sin-Ie-Noble: Michał 
Wierzchołek. Fouquiè-
res-lez-Lens: Noëlle Ż u -
rek z domu Darmagnac. 



DU 20 AU 26H0VEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

( s a u f l e d i -

— 19.40 ( s au f 

d i m a n c h e ) 

13.35. 
17.25. 
18.05. 
19.13. 
20.30. 
21.32. 
22.50. 

12.30. 
13.20. 
14.00. 
15.35. 
17.10. 

18.45. 
19.15. 
20.30. 
2 1 . 2 0 . 

f i l m d e T e r e n c e 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 ( l u n d i , j e u d i e t 

v e n d r e d i ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 ( s a u f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 

m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
E H B I E N , R A C O N T E — 19.47 ( s a u f l e 
S A M E D I 20 N O V E M B R E 
11.55 P h i l a t é l i e C l u b 
12.47. J e u n e s P r a t i q u e 

R e s t e z d o n c a v e c n o u s l e s a m e d i 
L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
N u m é r o U n : S o p h i e D e s m a r e t s 
S é r i e : „ M a c C o y " ( n ° 1) r é a l . D e a n H a r g r ô v e 
L e s C o m i q u e s a s s o c i é s 

D I M A N C H E 21 N O V E M B R E 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 

M a g a z i n e d u d i m a n c h e 
V i v e l e c i r q u e 
L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
D i r e c t à l a U n e 
„ L a P r i n c e s s e d ' E b o l i " — u n 
Y o u n i g 
L e s J o u r s h e u r e u x ( n ° 14 e t f i n ) 
L e s a n i m a u x d u m o n d e 
„ Q u i " — u n f i l m d e L é o n a r d K e i g e l 
Q ues t i o n n a i r e 

L U N D I 22 N O V E M B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: 

„ M a î t r e s e t V a l e t s " ( n ° 5) 
17.35. L e C l u b d u l u n d i 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : L ' A v e n i r d u f u t u r 
M A R D I 23 N O V E M B R E 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: 

„ M a î t r e s e t v a l e t s " ( n ° 6) 
20.30. . . L e s d e u x p i e d s s u r t e r 

d e R a o u l C o u t a r d 
21.10. „ L e s P r o v i n c i a l e s " : „ L a V e n d é e " ( n ° 1) é m i s s i o n 

d e H u b e r t K n a p p e t J e a n - C l a u d e B r i n q u i e r 
22.00. L e l i v r e d u m o i s 
M E R C R E D I 24 N O V E M B R E 
13.35. L e s V i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. „ L ' H o m m e d e s a b l e " d e J e a n J o u b e r t 
22.00. C o n c e r t 
J E U D I 25 N O V E M B R E 
13.50. O b i e c t i f S a n t é 
19.40. E m i s s i o n s d e s P a r t i s P o l i t i q u e s „ L ' O p p o s i t i o n 
20.30. . . La p ê c h e m i r a c u l e u s e " ( n ° 3) 
21.22. 60 M i n u t e s p o u r c o n v a i n c r e 
22.22. C o n n e d ' E u r o o e d e B a s k e t 
V E N D R E D I 26 N O V E M B R E 
17.30. L a g r a n d e c o c o t t e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L a C h a r r e t t e a n g l a i s e d e 

G . B e r e t L . V e r n e u i l 
22.10. A l l o n s a u c i n é m a 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
M A G A Z I N E R E G I O N A L — 13.35 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 e t 

18.45 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ L E S R U E S D E S A N F R A N C I S C O " — 15.05 ( s au f s a -

m e d i , d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — >15.50 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) : 
J E U X C R O I S E S , P O R T R A I T I M A G I N A I R E , F E N E -

T R E S U R . . . 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.35 ( s a u f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s a u f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i -

m a n c h e ) 

r e p o r t a g e 

E T A I T U N E F O I S L A C A M E R A I N V I S I B L E — 
19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 

J O U R N A L D E ( L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -
G R A M M E 

S A M E D I 20 N O V E M B R E 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. L ' A u b e des h o m m e s 
14.35. L e s J e u x du s t a d e 

C ' e s t p o u r r i r e 
L a c o u r s e a u t o u r d u m o n d e 
D r a m a t i q u e : „ G u s t a l i n " d ' a p r è s l e r o m a n d e 
M a r c e l A y m é , r é a l . G u y J o r r é 
L e s g e n s h e u r e u x o n t u n e h i s t o i r e 
D r ô l e d e b a r a q u e 

D I M A N C H E 21 N O V E M B R E 
12.00. E c r a n b l a n c , r i d e a u r o u g e 

„ K i m e t d e " ( n ° 10) 
M o n s i e u r C i n é m a 
T é l é - f i l m : „ U n e m a i s o n d a n s l ' O u e s t " , r é a l . 
J e r r y T h o r p e 
D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s 
R é s u l t a t s s p o r t i f s 
L a f i n a l e d e „ C h a c u n c h e z s o i " 
„ S u p e r J a i m i e " ( n ° 10) 
S t a d e 2 
R é c i t a l 
„ L e s o m b r e s d i s p a r a i s s e n t à m i d i " 
C h e f s - d ' o e u v r e s e n p é r i l • 

L U N D I 22 N O V E M B R E 
13.50. O h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. L a t ê t e e t l e s . i ambes 
21.55. L e s a n n é e s b o n h e u r 
22.50. L ' h u i l e sur l e f e u 
M A R D I 23 N O V E M B R E 
13.50. J o u r n a l des s o u r d s e t d e s m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : „ T o u s d e s c h e f s " — u n 

t é l é - f i l m d e J e a n - F r a n ç o i s D e l a s s u s 
D é b a t : „ L e s C a d r e s " 

M E R C R E D I 24 N O V E M B R E 
13.50. M e r c r e d i a n i m é 

L ' A v e n t u r e es t au b o u t d u m o n d e 
U n s u r c i no 
K o j a k ( n ° 10) 
C ' e s t - à - d i r e 
P o u r a d u l t e s 

J E U D I 25 N O V E M B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. G r a n d E c h i q u i e r 
V E N D R E D I 26 N O V E M B R E 
13.50. J o u r n a l des s o u r d s e t d e s m a l - e n t e n d a n t s 

„ L e c o e u r au v e n t r e " ( n ° 5) 
A p o s t r o p h e s 
C i n é - C l u b : 
„ L e s N o c e s " ( „ W e s e l e " ) a d a p t a t i o n d e la p i è c e 
d e S t a n i s ł a w W y s p i a ń s k i 

[ L 

17.10. 
18.00. 
20.30. 

21.45. 
22.25. 

13.30. 
14.00. 
14.55. 

1 6 . 2 0 . 
il7.10. 
17.15. 
18.05. 
19.00. 
20.30. 
21.30. 
22.30. 

15.05. 
15.50. 
20.30. 
21.30. 
23.10. 

20.30. 
21.30. 
22.47. 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15—18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( s a u f l e d i -

m a n c h e ^ 
A C T U A L I T E S ' R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I *20 N O V E M B R E 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t : L e s S c i e n t i f i q u e s 
20.00. O u t r e - M e r 
20.30. „ F r a n k e n s t e i n " — u n f i l m d e J a c k S m i g t 
D I M A N C H E 21 N O V E M B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
17.35. F R 3 J e u n e s s e 
17.50. M é d i t e r r a n é e 
18.45. S p é c i a l D O M - T O M 
19 00. H e x a g o n a l 
19 55. S p é c i a l s p o r t s d e M i c h e l D r h e y 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " ( n ° 5) 
20.30. L'Homme e n q u e s t i o n 
21.45. A s p e c t s d u c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s 
22.30. C i n é m a d e 'm inu i t — C y c l e l ' â g e d ' o r h o l l y -

w o o d i e n : 
< N ) „ L a f e m m e e t l e p a n t i n " 

L U N D I 22 N O V E M B R E 
20 30 C i n é m a o u b l i e ( f i l m n o n c o m m u n i q u é ) 
M A R D I 23 N O V E M B R E 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s ( po l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„M .15 d e m a n d e p r o t e c t i o n " 
M E R C R E D I 24 N O V E M B R E 
20 30 C i n é m a 16: „ L e b e r g e r d e s a b e i l l e s " 
T É U D I 25 N O V E M B R E 

20 30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e d u C i n é m a : 
C e l u i p a r o u i l e s c a n d a l e a r r i v e " — u n f i l m 

d e V i n c e n t e M i n n e l l i 
V E N D R E D I 26 N O V E M B R E 
20.30. Vendredi: „ D e q u o i a v o n s - n o u s p e u r ? " „ L e s 

c lasses m o y e n n e s " (2 ) 
21.30. M é d i t e r r a n é e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

J E A N - C L A U D E G A R R O S — 5, 
r u e S a i n t - L é o n a r d — 44 N a n t e s 
— so-uhaiterait c o r r e s p o n d r e avec 
des po lona ises d e 20 à 22 ans . 
L u i - m ê m e a 25 ans. O u t r e le 
f rança i s , i l conna î t l 'a 

Z B I G N I E W L O R E N T O W I C Z — 
ul . P i o t r k o w s k a 203/5 m . 20, 90-451 
Ł ó d ź — p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y -
j ac i e l sk ie k o n t a k t y k o r e s p o n d e n -
c y j n e z m łodz i e żą po l on i j ną , i n -
t e r e s u j e s ię spo r t em , tu rys tyką , 
f i l m e m . k o l e k c j o n u j e w i d o k ó w -
k i z ca ł ego św i a t a , p ł y ty , 
k i , k a l e n d a r z e i różne na lepki -
O r z e k u i e na l istv i p r o p o z y c j e . 

T E R E S A C H A Ł U P A — u l . Je-
z io rna 3c/10. 78-400 Szczec inek — 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n l K a 

l s k i e g o " c h c i a ł a b y nawiązać 
n takt l i s towny / k i m ś z F r a n -

c j i l u b Be l g i i . Z n a b a r d z o d o -
brze j ę z y k f r a n c u s k i . O d w i e d z a -
ła j uż F r a n c j e . M a 18 lat . u k o ń -
czy ła szko łę ś r edn i ą . Chę tn i e w y -
mien i p ły ty , czasop isma, f o t o sy 
i k a r t k i pocz towe . I n t e r e s u j e się 
r ó w n i e ż ż y c i e m m ł o d z i e ż y p o l o -
n i j n e j . 

U R S Z U L A M O R E N C — 1/1 r ue 
de B e i u m o n t . 59100 R o u b a i x — 
mi ł a , p r z y s t o j n a i k u l t u r a l n a 
P o l k a , lat 40. p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j e z k imś . k to 
Chcia łby dzie l ić t rosk i i radośc i 
j e j życ ia . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7 .00 4 1 
7 . 0 0 — 8 .00 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 
1 6 . 3 0 — 1 7 . 3 0 

2 0 0 m 
1 3 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 i 4 9 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 

4 9 , 7 5 i 2 0 0 m 
31 , 41 , 75 i 200 m 
2 5 , 3 1 i 4 1 m 

i 4 1 m 
4 1 , 4 9 m 
4 1 , 4 9 , 75 i 

3 1 
31 , 
31 , 

m 
4 1 i 4 9 m 
31 , 4 1 i 4 9 m 
219 ,8 m , 2 4 9 m i 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ą — 7 .00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17 .30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19 .00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e •—• c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7 .00 i 17 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 2 1 . 3 0 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

1 3 . 3 0 — 1 3 . 0 0 
1 9 . 0 0 — 1 9 . 3 0 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 

4 2 , 1 1 
4 1 , 1 8 
4 8 , 7 4 
75 ,85 

m 
m 
m 
m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7 .30 3 1 , 0 1 m 4 1 , 1 8 m 
4 1 , 2 7 m 
3 1 , 5 0 m 
31 ,45 m 
4 1 , 1 8 m 
4 9 , 2 2 m 
2 0 0 m 

2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 4 1 , 1 8 m 4 8 , 7 4 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12 .30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 2 1 . 0 0 e t 
2 1 . 3 0 m e r c r e d i à 19.00 e t 
2 2 . 3 0 a i n s i q u e j e u d i à 7 .00 
e t 12 .30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 2 1 . 0 0 e t 2 1 . 3 0 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19 .00 e t 2 2 . 3 0 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 2 2 . 3 0 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

• „ L e m a g a z i n e d u 
l e d e r n i e r j e u d i 
à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 2 1 . 0 0 e t 2 1 . 3 0 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21 .00 
e t 21 .30 . 

F i l m " — 
d u m o i s 



Nagpięknie|saee dziecko polskie we Franc|i 

Szukamy laureatów konkursu z 1958 

t o p r a w i e 
dwadz ieśc ia la t temu. W n u m e -
rze z 5 stycznia 1958 r . (1/15) 
„ T y g o d n i k P o l s k i " ogłos i ł k o n -
kurs z myś lą o dz iec iach C z y t e l -
n i k ó w : 

„ R e d a k c j a » T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o » ogłasza konkurs na n a j ł a d -
n ie j sze dz iecko po lsk ie w e F r a n -
c j i , k tóre nie ukończy ł o j eszcze 
12 lat. 

Wszys tk i e nades łane zd j ę c i a 
b ędz i emy zamieszczać w n a s z y m 
piśmie . Czy te ln i cy sami , w d r o -
dze p leb iscytu zadecydu ją , k t ó -
re dziec i o t r z y m a j ą spec j a lne 
nagrody " . 

N i e czeka l i śmy d ługo na r e a k -
c j ę naszych C z y t e l n i k ó w . Z d j ę -
cia dz iec i zaczę ły n a p ł y w a ć tak 
ob f i c i e , że zamieszczan ie ich w 
„ T y g o d n i k u " t r w a ł o t r z y m i e s i ą -
ce. W miesiąc p o og łoszeniu k o n -
kursu ( w numerze 6/20 z 6 l u -
t ego 1958 r. ) zamieśc i l i śmy p i e r w -
szych pięć zd jęć . W następnych 
numerach u k a z y w a ł o s ię poc zą t -
k o w o po pi^ć, a p o t e m po 30 
zd j ę ć naraz, w sumie b o w i e m 
zebra ło się 336 z d j ę ć d z i e c i do 
zamieszczenia . 

W następne j ko l e jnośc i o d b y ł 
się p lebiscyt . Z g o d n i e z r e g u l a -
m inem konkursu Czy t e ln i c y s a -

m i d o k o n y w a l i w y b o r u n a j p i ę k -
n i e j s z ego dz i ecka po l sk i e go w e 
F ranc j i . Do „ T y g o d n i k a " nap ł y -
nę ło 2.815 l i s t ów z g łosami u -
c zes tn ików p leb iscytu . W y n i k 
by ł nas t ępu jący : 1 m i e j s c e z a j ę -
ła Pasca l e C z e k a j e w s k a z S u -
resnes, 2 mie j sce H e n r i B r y c h c y 
z D i v i on , a 3 Jadz ia P o m p a z 
depar tamentu A u b e . 

Oprócz w y m i e n i o n e j t r ó j k i l a u -
r e a t ó w ustalona została na p o d -
s taw i e g ł o sów C z y t e l n i k ó w „ T y -
g o d n i k a " g rupa dwudz ies tu 
dzieci , k t ó r y m p r z y z n a n e zosta-
ł y r ó w n i e ż nagrody . W grup ie t e j 
zna leź l i s ię : L i lus ia Henebe l , T e -
resa Jakubioka, Jan Puchowsk i , 
Luc i enne K l e n i e w s k a , Dan ie la 
Koc i s z ewska , P a t r i c k K o m o r o w -
ski, E v e l y n e Kon i e c zka , H e n r y k 
Leszczyńsk i , P a t r i c k L a s t a v e l , M o -
n ique Mazurek , Z y g m u n t M i che l , 
L i l i a n e W i e r zb i cka , M a r i a - W a -
ler ia P i z e l a , K a r o l P roch , Sonia 
Moszczyńska , A n n e - M a r i e R o -
szyk, A n d r z e j R o t m a n , A l a i n 
Stęp ień, Ma r i e -Ch r i s t i n e W a r c z y -
g ł owa , Chanta i Jozw icka . 

Uczes tn i cy naszego konkursu 
w roku 1958, dz iec i wówczas , są 
d z i s i a j do ros ł ymi ludźmi . Chc i e -
l i b y śmy ich odnaleźć . Chc i e l i -
b y ś m y dow i edz i e ć s ię co robią , 
gdz ie m i e s zka j ą , j ak r ó w n i e ż z a -
mieśc ić ich zd jęc ia w „ T y g o d -
n i k u " w r a z z e z d j ę c i e m k o n k u r -
s o w y m sprzed 19 lat, w z w i ą z k u 
ze z b l i ż a j a c y m się 20- lec iem is t -
nienia „ T y g o d n i k a " . 

C z e k a m y w i ę c na l isty i t e l e -
f o n y z e s t rony naszych l aurea -
t ó w z roku 1958, w z g l ę d n i e na 
w i a d o m o ś c i od osób, k t ó r e ich 
zna ją i mogą podać ich adresy . 

L a u r e a t ó w naszego konkursu 
o b d a r u j e m y ks iążkami . 



NA ESTRADZtS 

Jesień to pora szczegóLnie 
przyjazna dla jazzu. Szybko 
eaipadające zmierzchy, długie 
•wieiczory i późne świity. 
W i e s z a skłoniność do reflek-
sji i zadumy, z którą tak 
piękmie harmoinizuje muzyka 
synlkopowana. Jej stolicą 
staje się za/wsze w paździer-
niku Waj-szaiwa. Wtedy zjeż-
dżają się tu słynine zespoły 
z całego świata na Jazz Jam-
boree. Odbywają się koncer-
ty 'W wielkiej Sali Kongre-

Smak lazz 
sqwej. A potem miuizycy p(rze-
noszą się do klubó;w studan-
akich, gdae zawsze czeka na 
inioh najwldizięczniejsza publi-
czność. Tu mają miejsce te 
jedyne w swym rodzaju mi-
steria muzyczne, jakimi są 
jam-łseissians,'kiedy to .wytwa-
rza isię atmosfera sprzyjająca 
spQnitanilcznem.u muzykoiwa-
niu, wzajemnemu pobudzaniu 
do wspaniałych improwiiza-
cji, podejmowaniu i rozwija-
niu tematu przez różne in-

strumenty. DJugo się jeszcze 
potem pamięta niezwykły 
smak tych nie przespanych 
nocy z powodu Wszechiwład-
nej Pani Muzyki. Jaikże ona 
łąiczy i zespala — w zasłu-
chaniu w tan świait dźwię-
ków — wytkonawców i słu-
chaczy, którzy wisipóltworzą 
klimat! 

Trudno byłoby sobie wy-
obrazić te jazzowe posiady 
bez jednego z polskich kró-
lów jazzu saksofonisty alto-
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wego Zbigniewa Namysłow-
skiego, należącego do euro-
pejislkieij czoJówlki... Jesit on 
duichem niespokojnym, k^ó-
ry stale sięga po nowe nie 
zdobyte obszary. Odpowiada 
mu najbairdzieQ rola odkryw-
cy, który nie ogląda się za 
tym, co j;uż zmainê  lecz idizie 
śmiało naprzód. Wsłuchuje 
się pilnie w stary i nowy 
jazz, we wszys(tkie jego kie-
runki i odmiiany, aby wzbo-
gaicić go o nowy własny ton, 
o to niepowtarzalne brzmie-
nie, które pozwala powiedzieć 
o ikimś: to jest indywidual-
ność! Ma swój sityl. 

Oto jego lo^itka biografia 
artystyczna znaczona coraz 
nofwymi suikoasami. Zaczęło 
się wszystko w 1957 roku na 
Ogólnopoliskim Festiwalu Mu-
zylki Jazzowej w Sopocie. 
Zbigniew Namysłowsiki mial 
wôwiQzas osiemnaście lat i 
grał na puzonie d wioloncze-
li, zadziwiaijąc od razu nie 
tylko opanowaniem techniki, 
ale i inwencją. Było to moc-
ne wejście. Potem wiązał się 
z różnymi grupami, Ujprawia-
jącyimi zarówno jazz trady-
cyjiny, jak i nowoczesny, zdo-
bywając doświadczenie. Grał 
więc z Modiern Combo, Tra-
ditional Jaizz Makers, Polish 
All Stars. Od 1960 róku wi-
dzimy go już z saksofonem. 
Wkrótce założył własny kwar-
tet (rozszerzony później do 
ikwiniteitu). Jego dełaiuit na 
Jazz Jamboree w 1963 był 
prawdziiîwym triumfem. A 
sam Namysłowski odniósł, 
można powiedzieć, potrójne 
zwycięstwo, nie tylko jako 
muzyk, ale ró(wnież jako 
kompozytor i leader świetne-
go zespołu. 

Uznany w Kraju, zaczął 
zdobywać również puibücz-
iłość zagraniczną. Dania, Ju-
gosławia, RFN, USA, Wło-
chy. Wiąże się zawisze z wy-
bitnymi jazzmanami. Wystę-
puje w różnych konfigura-
cjach. Na jakiś ozas przystał 
do grupy uwielbianego przez 
młodzież piosenkarza i mu-
zyka Czesława Niemena. No-
wy kwinltét Namysłowskiego 
zasłużył sobie n-a miano naj-
większej rewelacji — słowa 
facho wiców! — festiwalu w 
Cascaiis w Pontugalii. Z wiel-
ką przyjemnością słucha się 
zarówno jego starych, jak i 
nowych płyt. Wiele jego u-
twoTÔw, że wymienię suditę 
„Wiinolaranie", zasłużyło so-
iDie ma miano przebojów jaz-
zowych, których zawsze słu-
cha się z prawdziwą satysfak-
cją. Kiedyś ten artysta po-
wiedział: „Jazz wypełnia ca-
łe moje życie. Jest dla mnie 
wszystkim". To się po pro-
stu czuije podczas każdego je-
go koncertu. 

B A R B A R A H E N K E L 

Zdjęc ia ; L E O P O L D D Z I K O W S K I 


